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Moyd Deorge centra NacDonald
W o a r ę  d n i p c  trium falnym  p o w ro c ie  z L ozanny 

znalaz ł s ie  p re m ie r  w o p a łach ...
Londyn. 13. 7. PA T. W  czasie  dzisiejszej de­

b a ty  w  Izbie gm in nad  konferencja lozańska 
w y stap n  Lloyd G eorge, w ygłaszając  n iezw y­
kle ostry  a ta k  nu M aeDunalda z a  jego tak tykę  
lozańską. T rzym ając  w  ręku  biała  księgę rządu, 
zaw iera jącą  publikację um ow y lozańskiej, m ow 
ca  podnosząc te broszurę do g ó ry  i pokazując 
ją  izbie, w d a ł  d ram atycznym  głosem : ,,To nie 
jest w szystko , co  się s ta ło  w  Lozannie, naj 
w ażniejsza sp raw a, k tó rą  załatwione* nie jest 
zaw arta  w  tym  doKiune.icIe. Dokum ent, od k tó  
rego zależy  śm ierć I życie tego  porozum ienia, 
nie znajduje się w  tej publikacji W ydaje  mi się, 
że parlam ent m a p raw o znac ca łą  praw dę, 
w iedzieć o każdym  dokum encie, k tó ry b y  umożli 
w ił parlam entow i w ydanie oceny  o tranzakcji, 
jaką kanclerz  skarou- i p rem ier określili, p ie rw ­
szy  jako now ą erę , dtrngi jako now ą księgę. 
M yśm y onrzymaii tylko w stęp do tej księgi, zaś 
now ej e ry  ja w ogóle nie w idzę". M ówca zacy­
tow ał n a s łępnie ośw iadczenie z  „M atina“ , że 
,.gentiem an-agrem ent‘ jest ogniw em , k tó re  nic- 
tylko zosta ło  w y raźn ie  ustanow ione, ale w y ra ­
źnie uznane Jako istniejące m iędzy Lozanną a 
spraw a dflugów ameryikańsicich, jalko w rm aźny 
w arunek  ratyfikacji lozańskie! przez parla­
m enty. Q dy nie będzie porozum ienia w  sp raw ie  
długów  am erykańskich, to uk ład  lozański bę- i 
dzie uznany za  n iew ażny i nieistniejący. To > 
.sen tle iran -ąg reem efir ' — ośw iad czy ł z  naci­
skiem m ów ca — nie figuruje w ca le  w  snisie do 
kum entów  lozańskich a w ym ieniona nuta. k tó ra  
pow iadom iła M em cy o treści „gentlem an-agree- 
,ment“, m oże być  dopiero w ów czas ogłoszona, 
gdy dokum enty będą przedłożone parlam entom  
Jo  ratyfikacji. D laczego — w oła ł grom kim  gło­
sem mów ca —  iJe  została ona ujaw niona w  Iz­
bie gmin obecnie? Jeśli Francja nie dojdzie do 
porozum ienia z  A m eryką, łub gdy W łochy  nie 
będą zadow olone, ’ub  gdy m y będziem y zg łasza 
li zastrzeżenia, tó będzie to oznaczało  koniec 
obecnego porozum ienia. P arlam ent angielski 
mnisi być poifnorm ow any o spraw ie tak ży w o t­
nej, ma p raw o w iedzieć, jakiego rodzaju poro­
zum ienie rząd  angielski zaw arł z  W łocham i i 
Francją.

W ystąpienie Lloyd G eorge‘a — jeśli nawet 
nie pociągnie za sobą skutków  na  terenie parła- 
m etnarrym , k tó ry  jutro zostan ie  odroczony na 
w akacje  letnie — posiada jednak w ielkie zna­
czenie m oralne. W obec w czorajszego  ataku na 
tak tykę  lozańska M acDonalda ze  s trony  C hur­
chilla jasnem  jest. ż e  ani w ś-ód konserw atystów  
ani w śró d  liberałów  M acDonald nie znajduje

L ondyn 13. 7. PAT. W  poniedziałek, odpo­
w iadając w  izbie gm in  n a  a lak  C hun  lu la , kan  
cle?z sk a rb u  C ham berlain , b rnniac w artości u - 

‘k ład u  lozańskiego, użył zw io tu  .z którego m o ­
żna  .wywnioskować, że augielycjg m ężow ie i t a -

I

przychylnej cceny  za  to, co zdziała! w  L ozan­
nie, z a ś  so lidarny  atak  na niego ze s tro n y  
Churchilla 1 Lloyd G eorge‘a, sto jących w  k rań ­
cow o sobie przeciw nych  obozach, a w yobraża  
jących niew ątpliw ie d w ie  najw ybitn iejsze posta 
cie w spółczesnego parło tnenm angielskiego*, w y 
w o ła ł w śró d  społeczerista angielskiego w ielkie 
w rażen ie  i pozbaw ił M acDonalda jego splendo­
ru  zw ycięzcy, z  jakim  pow rócił do Londynu.

Dodatkowy układ lozański 
będzie opublikowany

L ondyn 13. 7. PAT. W  zakończeniu  w czoraj 
szej d y sk u sji w  izbie gm in m in is te r  Sim on 
podkreśliw szy  z na jw iększem  uznan iem  oso­
b is tą  pracę, dokonaną przez p re m je ra  MacDo­
n a ld a  w Lozannie, ośw iadczył. „M ożna w iele 
zyskać, rozp raszając  w szelkie m ożliw e p odej­
rzen ia  przez ogłoszenie w  porozum ien iu  z in -  
nem i m ocarstw am i całego układu  dodatkow e­
go. P ostanow iliśm y  dziś w ieczorem  zw rócić 

się te legraficzn ie  do rządów  zagran icznych , p ro  
sząc je  o ogłoszenie tego uk ładu".

MacDob&ld zmierza do rewizji 
traktatu wersalskiego?

Nadzieje prasy niemieckiej
Berlin 13. 7 PAT. Cstatuie przemówienie Mac 

Donalda, poświęcone umowie kozańsikej, wywoła­
ło w prasie niemieckiej komentarze, świadczące 
o niejednolitej interpretacji wywodów premjera 
angielskiego. „Vossische Ztg.‘ wyraża przekona 
nie, że takie ogólnikowe oświadczenie nie poau- 
wa spraw y naprzód i wątpi, aby mowa pizyczy- 
niła się do uspokojenia opinji amerykańskiej. „Gcr 
miania" twierdzi, że Mac Donald ani nie poiw iri- 
dziJ, ani nie zaprzeczył pogłoskom o istnieniu geu 
tleman- agremei.t. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, zaw arte zostało — zdaniem dzienni­
ka — porozumienie pomiędzy Francją a A nglją, 
uzależniające ratyfikację umowy lozańskiej od 
stanowiska St. Zjednoczonych w sprawie długów 
v 't jennych. „Der Tag“ zaznacza, że otsrożne sfor­
mułowanie zasady równouprawnienia Niemiec 
przez Mac Donalda jest — ja  kna angielskie •ńo- 
surki — dużym krokiem naprzód. Wnosić z tego 
należy — pisze dalej dziennik — że Anglja skłon­
no jest do dalekoidącego poparcia niismiekDgo 
żero w isk a ' w zakresie puwszechnegu rozbrojenia 
„Ccrinania“ wreszcie posuwa się dc przypisywa­
nia Mac Donaldowi, iż zmierza wyraźnie do re- 
w ijji T raktatu wersalskiego. Dziennik utrzymuj** 
iż ostatnio po Mussolinim i Mac Donald jako przed 
sti wiciel mocarstwa światowego, opowiedział się 
za rewizją.

nu  rokow ali w L ozannie z delegatam i am ery ­
kańskim i, którzy w toku tych  rozm ów  zapew ­
n ili Anglików o gotowości A m eryki wsDÓldzia 
lan ia  z E u ro p ą  co do u regu low an ia  kw estji 
długów  w ojennych  W obec powyższego wczo

Dziś w nHhiiKZti 
(prócz ar&ykuAu w stęp n eg o ):

(b ): H itle r* i D m ow ski 
Inż. J . R -n : H itle r mówi...
V ir; Sm uinc w y n ik i „ radosnej tw ór czości‘‘ 
H erm an  S ternbach : Jo h an n es Schlaf 
Dr. Sz. W olf (W iedeń ): „W dow i" w ieczór 
F red  B cu tct: Bo w tern cały jest am baras... 

(now ela)
P rzed  rozstrzygnięciam i r a  D alekim  W schodzie 
L iga N arodów  — w ogrodzie zoologicznym  
P iek ie lny  dzień w  „Szarym  D om u"
P R Z E G I AD TECHNICZNY

ra j w ieczorem  ośw iadczył w  senacie am ery ­
k ań sk im  sen. B orah  n a  zasadzie rozm ow y ze 
Stim sonem , że żadne tego ro d za ju  rokow ania  
o jak ich  w spom niał C ham oerlain , n ie  by ły  p ro  
w adzone. Senat podkreślił, że A m eryka w  ża ­
dnym  stopn iu  n ie  czuje się zobow iązana za­
w a rty m  w  L ozannie gen tlem an  agreem ent. A - 
m ery k a  n ie  d a ła  żadnych  przyrzeczeń i  n ie  u -  
czyniła  żadnych  aluzyj. k tó re  m ogły upow aż­
n ić  Jo  nadziej! ns rew izję  długów. Sek*"eł a-z  
s ta n u  S tim son ośw iadczył w  w yw iadzie z przed  
staw .eielem  „R eutera": „N ie byliśm y p y ta n i o 
radę, a n i nic o trzym ał.śm y  żadnej o p in ji o ten . 
co się nazyw a gen tlem an  a p re u n e n t‘‘

Zmiana projektu ustawy o zwalczania 
bezronocta w Stanach ZjBflnojzonycb
W aszyngton 13. 7. PA T. Senat p rzy ją ł p ro ­

je k t ustaw y, opracow anej przez kongres n a  
m iejsce p ro jek tu  W ag n era  i G arnera , wobec 
którego p rezyden t H ooyer w y stąp ił z  vo o n . 
Now y  p ro jek t zaw iera  zm iany, k tó ry ch  ceiem  
jes t usunięcie zastrzeżeń prezydenta. D otyczy 
on kwestj* zw alczania  bezrobocia i posiada  te -  
sam e k lauzule  ogólne, ja k ie  m ia ł d aw n y  p ro ­
je k t z w y ją tk iem  k lauzu li, upow ażn ia jącej do 
udzielen ia  pożyczek in sty tu c jo m  p ry w atn y m , 
co zostało zniesione.

W drodze do Ottawy
Londyn 13 7. PA T. B aldw in  w tow arzystw ie  

6 innych  m in istrów , a m ianow icie  N eville 
C h am b e iła in ‘a biom asa, H a ilsham a, L eestera  
R uncim ana i Jo h n  G ilm oura opuścił Londyn, 
u d jąc  się n a  konferencję im p e rja ln ą  do Dttawy.

Grobowiec n* dnie nceano
P aryż  13. 7. (B) O ględziny zatopionej pod 

C herbom giem  łodzi podw odnej „P rom ethee" 
przez nurków  w ykazały , że korpus łodzi n ie  
jest uszkodzony. M inisterstw o francusk ie  zw ru 
ciło się do angielskiego inżyn ie-a  C rox‘a, k tó ­
ry  k ierow ał akcją  w ydobycia zatopionych o - 
krętów  n iem ieckich  pod Scapa F low  z prośbą, 
aby  zbadał m ożliwości w ydobycia „Prom ethee'"

Tragiczny wypadek w klasztorze
P aryż  15. 7. (B) W  klasztorze żeńskim  w Lh 

val w B retar.ji w padły  w czoraj 4 zakonnice 
do dołu kioarznego. gdzie trzy  z nich  poniosły 
śm ie it. C zw artą zakonnicę zdołano uratow ać

Ameryka wypiera się jakiej kolwiek 
łączności z Lozanną!
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Blok agrarny
Jak  wiadomo, konferencja lozańska miała za 

jadanie prócz uregulowania problemu reparacyj 
także ustosunkowanie się do zagadnienia pomocy 
dla państw południowo-wschodniej Europy. Mo­
ment propagandy, tak mistrzowsko przez Niem­
ców wyzyskany, został jednak przez państwa po­
łudniowo-wschodniej Europy zaniedbany, tak, iż 
Niemcy, znajdujący się w sytuacji gospodarczej 
niewątpliwie o niebo lepsze aniżeli państwa rol­
niczo Europy poł.-wsch., zaabsorbowały proble­
mem reparacyj wszystkie umysły, obradujących 
mężów stanu, spychając w teu sposób moment po­
mocy dla krajów rolniczych na plan dalszy. Popro 
stu o konferencji lozańskiej nie mówiono inaczej, 
jak tylko o imprezie urządzonej wyłącznie dla za­
łatwienia spraw reparacyjnych.

Polska przyczyniła się niewątpliwie do zwróce­
nia uwagi na kwestję pomocy dla krajów rolni­
czych, jednak memorandum polskie złożone w tej 
sprawie w Lozannie nie zdołało wiuooznie wzbu­
dzić echa, na jakio ono zasługiwało. Nie trzeba 
bowiem zapominać, iż skreślenie reparacyj, stano­
wi tylko część ogólnego zagadnienia kryzysowe­
go, przywracając Niemcom w pewnej mierze rów­
nowagę finansową i oczyszczając atmosferę, za­
kłóconą polityczną propagandą Niemiec za znie­
sieniem reparacyj, natomiast właściwe tło kryzy­
su europejskiego tj. zubożenia krajów połudn.- 
wschodniej Europy pozostało nierozwiązane i cią­
ży nadal nad wszelkiemi próbami wyjścia z kryzy 
su innemi drogami, aniżeli w formie przywrócenia 
normalnej wymiany towarowo-kapitalowej mię­
dzy Europą A. tj. Europą pizemysłową a  Europą 
B. tj. Europą rolniczą.

Nie trzeba chyba w tym związku przypominać 
katastrofaluej sytuacji gospodarczej, panującej o- 
becnie w krajach Europy połudn.-wschodniej. Au- 
strja, Czechosłowacja, Węgry, Rumunja, Bulga- 
rja, Jugoslawja, — to kompleks krajów niezdol­
nych do życia w obecnych warunkach. Kraje te,
0 strukturze gospodarczej nastawionej w dużej 
części na eksport, musiały naturalnie w pierwszej 
linji odczuć skutki zatarasowania wymiany towa­
rowej w Europie. Z drugiej zaś strony konkuren­
cja bogatych i technicznie na wysokim poziomie 
stojących zamorskicn krajów rolniczych, jak Ar­
gentyna, Kanada i Stany Zjednoczone, zalewają­
ce tanim i wysokiej jakości zbożem kraje przemy­
słowe Europy, uzupełniały klęskę gospodarczą, 
odczuwaną przez europejskie kraje rolnicze, w 
wyniku utrudnień importowych ze strony krajów' 
przemysłowych.

Kraje rolnicze odbudowujące się dopiero poli­
tycznie i gospodarczo i nie posiadające niemal za­
cnych rezerw kapitałowych, o niesłychanie niskiej 
kulturze rolnej, uniemożliwiającej należyte wyko­
rzystanie gleby, przeszły szybko od kryzysu go­
spodarczego do kryzysu finansowego a w dalszej 
konsekwencji do reglamentacyj dewizowych, za­
łamań walutowych i moratorjów. Te zarządzenia 
obronne nie przyniosły jednak zamierzonych rezul 
tatów  i zaostrzyły raczej istniejące trudności fi- 
nansowo-walutowe. Państw a rolnicze brną w de­
ficytach budżetowych, waluty ich utrzymują się 
sztucznie przy życiu a w jak wysokim stopniu jest 
przeważająca część ludności tych krajów, trudnią­
ca się rolnictwem, zadłużona i wyczerpana kapi­
tałowo, w ystarcza wskazać, iż rolnictwo w małej 
Rumunji zadłużone jest na 1.100 milj. marek nie­
mieckich, rolnictwo Węgier na miljard ma­
rek, zaś dużej Polski, której rolnictwo jest wszak 
także w silnym stopniu zadłużone, — tylko rów­
nież na miljard marek niem. Jaskrawiej występu­
je ten stosunek zadłużenia rolnictwa w krajach 
połudn.-wsch. Europy, W przeliczeniu zadłużeń na
1 h. wynoszącego w Rumunji 00 mk niem., na Wę­
grzech 167 mk niem., zaś w Polsce 55 mk. niem. 
Austrja i Czechosłowacja, należąca do Europy 
środkowej nie są wprawdzie krajami rolniczemi. 
jednak sytuacja gospodarcza w Austrji jest rów­
nie katastrofalna, jak sytuacja Rumunji, Węgier 
czy Jugosławii a i w Czechosłowacji, walczącej 
dotychczas względnie skutecznie z wdzierające- 
m! się do niej falami kryzysu gospoda-czego. za­
znaczają się w coraz większym stopniu trudności 
gospodarcze a nawet i finansowe, wyrażające się 
w przyjętej ostatnio ustawie o ograniczeniach de- 
wI«o wyeh.

W sprawie tych krajów musi zatem być coś u- 
czynione. Konferencja lozańska zbyła problem po 
mocy dla krajów Europy połudn.-wsch. odesła­
niem sprawy tej do komitetu studjów i należy się 
obawiać, iż mimo niesłychanej pilności załatwie­
nia tej sprawy, zostanie idei pomocy dla krajów 
tych sprawiony „pogrzeb pierwszej klasy11, podob­
nie jak to różne „komitety studjów11 pogrzebały 
szereg dotychczasowych pięknych projektów koo 
peracji gospodarczej państw europejskich.

Jak  to już na innem miejscu donosimy, zwołuje 
Polska po raz drugi konferencję krajów rolni­
czych do Warszawy, celem naradzenia się nad 
możliwością przyspieszenia pomocy dla tych kra­
jów. Będzie to zatem kontynuacja polityki zaini­
cjowanej w 1930 roku konferencją „bloku agrar 
nego11, mającego za zadanie utworzyć jednolity 
front krajów rolniczych dla prowadzenia pertrak- 
tacyj z Europą A, tj. krajami przemyslowemi i 
wywarcia w ten sposób nacisku, na udzielenie 
tym krajom preferencyj celnych, przed importem 
zbóż z krajów zamorskich. Blok ten, jak wiado­
mo, nie zdołał uzyskać prawie żadnych koncesyj 
od państw przemysłowych, a  nawet zdwoił czuj­
ność Niemiec, jako kraju najbardziej zaintereso­
wanego w sprawach gospodarczych Europy środ­
kowej i w dalszej konsekwencji blok ten doznał 
znacznego rozluźnienia, wskutek separatystycz­
nych tendencyj poszczególnych państw idących 
własnemi drogami mimo i wbrew rezolucjom kon- 
fereneyj agrarnych w Warszawie, Bukareszcie i 
Sinaja.

Mimo teoretycznej słuszności idei porozumienia 
między państwami roln., należy aię jednak za­
stanowić nad tem, z kin? kraje te miałyby per­
traktować i jaką korzyść odniosłaby z teg poro­
zumienia Polska, pod której egidą cementuje się 
ten blok agrarny. Blok agrar. miałby ze zadanie, 
w myśl oświadczenia ministra Zaleskiego i memo­
randum polskiego złożonego w Lozannie, wszczę­
cie kroków w kierunku rekonstrukcji wymiany to 
warowej w Europie, a pierwszym środkiem do te ­
go celu musiałyby chyba być pertraktacje z kra­
jami przemyslowemi w sprawie rozbrojenia celne­
go. Moment zwołania tego bloku iitożna uważać 
za korzystny i niekorzystny. Z jednej strony ko­
rzyść wynikająca z zwołania tego bloku w najbliż 
szych tygodniach wynika z katastrofalnej sytua 
cji gospodarczej w krajach rolniczych i koniecz­
ności natychmiastowego znalezienia środków, u-

Przy objawach przeczulenia, uczuciu strachu, be*>
senności, dolegliwościach sercowych, ucisku w p.ers.ciCh 
naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa“ ożywia 
krwiobieg w organach podbrzusza i działa przez to 
uspakajająco na zaburzenia w nich. Żądać w a p t  i drog.

możliwiającyeli, jeśli nie wybrnięcie z depresji, to  
przynajmniej złagodzenia skutków przesilenia, z 
drugiej zaś strony zastanowić się należy nad kw»- 
stją, z jakiem państwem właściwie może blok a- 
gram y rozpocząć obecnie rokowania traktatowe. 
Francja nie jest gospodarczo zainteresowana w  
Europie środkowej. Francję obchodzi raczej stro­
na finansowa tego zagadnienia, polegająca na chę­
ci „odmrożenia11 kapitałów francuskich, tkwią 
cyeh w krajach rolniczych, natomiast w eksporcie 
do tych krajów, jak również imporcie płodów rol­
nych od tych krajów nie bierze Francja poważniej 
szego udziału z uwagi na swą relatywną samowy­
starczalność gospodarczą, łącznie z kolonjami. An- 
glja nie wejdzie w chwili obecnej w żadne per­
traktacje z jakimkolwiek krajem, nie należącym; 
do imperjum brytyjskiego, a to  z uwagi na mają­
cą tsię odbyć konferencję w Ottawie, która przy­
puszczalnie potrwa dłuższy czas, rak, iż blok a- 
gram y, przy ocenie stosunku swego do Anglji at« 
nie przed kompletną niewiadomą. Jak o  jedyny 
kraj' wchodzący praktycznie w rachubę, z uwagi 
na swą olbrzymią chłonność dla płodów rolnycn, 
można uważać Niemcy, i w stosunku do tego kra 
ju mógłby blok agrarny zająć jakieś konkretne 
stanowisko. Naturalnie stanowisko to  nie mogło­
by być osadzune na ostrzu miecza, z uwagi na ma­
łe zainteresowanie Niemiec dla krajów rolniczych 
Europy środkowej, z któremi obrót towarowy Nie 
miec wynosi zaledwie kilka procent ogólnej sumy 
niemieckiego bilansu handlowego.

Blok agrarny musiałby zatem znaiezc drogę do 
porozumienia gospodarczego z Niemcami L w tym' 
względzie nie powinien orjentować się momentami 
polityeznemi, wiążącymi dużą część krajów rol­
niczych Europy z Francją, lecz wyłącznie momen 
tami gospodarczemu Polityczne zastrzeżenia prze­
ciwko współpracy gospodarczej z Niemcami, s ta ­
nowiącymi mimo wszystko jedyny i największy 
rynek zbytu, mogący wchłonąć całą piodukcję 
rolną wszystkich krajów rolniczych Europy, przy­
sporzyły już krajom tym dużo stra t gosoodar- 
czych, których Francja, siedząca na worach zło­
ta, bynajmniej nie jest skłonna załagodzić.

Jeśli Niemcy odrzuciłyoy propozycję współpra­
cy z krajami rolniczemi, wówczas ściągnęłyby na 
siebie odium spowodwania nieachrotuiej kata­
strofy gospodarczej, społecznej i politycznej, w  
krajach je otaczających. J .  DIAMENT.

Uf obliczu t o r u  partyjnego w Niemczech
Interwencja posłów socjalistycznych u ministra v. Gayla
Berlin. 13- 7. (Sdh) Członkowie zarządu partji 

socjalistycznej pos. W eis 5 dr. Breitsoheid p rzed­
łożyli diziś m inistrów 5 spraw  w ew nętrznych 
v G aylow i zebrany  w ostatnich czasach m ate­
riał dow odow y, dctycrąicy teroru partji naro- 
dow o-socjalistycznej i zw rócili mai uw agę na 
sytuację, k tóra w  tej chwili p rzedstaw ia  jak 
najw iększe niebezpieczeństw o dla państw a. De 
legaci domagali się w ydania zarządzeń celem 
p rzyw iócen ia  spokoju i bezpieczeństw a oraz 
dom agali się ponownego w prow adzenia zaka­
zu noszenia uniform ów party jnych. M inister 
ośw iadczył, że potępia w szelkie prow okacje, z 
któiejkolw ie.kby s trony  pochodziły o raz  w y ­
raził ubolewanie z powodiu obfitego w  ostatnich 
dniach rozlew u krwi. U trzym anie ładu i spc 
koju jest rzeczą w ładz krajow ych — mówił 
v. Gayl — a kw estja zakazu uniform ów nie  jest 
obecnie aktualna. Daiei zapew niał minister, że 
w najbliższym  czasie odbędzie się rada mini­
strów , na której om aw iane będa stosunki w e­
w nętrzne w  Rzeszy.

Przygotowują się do objęcia 
władzy

Monachium. 13. 7. PAT. Jak  donosi p rasa  mo­
nachijska, w ostatnich drraęh imała się odbyć 
w Berchetsgaden .poufna konferencja k ierow ni­
ków  ruchu narodow o-socjalistycznego, w ktfirej 
wzięli udział: Hitler, szef hitlerow ski ktp Róhm, 
S traser l inni. Przedm iotem  obrad  m iała być

kw estja ostatecznego zorganizow ania walki 
przedw yborczej. Tajem nica, jaką by ły  otoczone 
o b rad y  zdaje się potw ierdzać słuszność przy­
puszczeń, że chodzi tu raczej o przygotow anie 
do ew entualnego objęcia w ład zy  p rzez narodo­
w ych socjalistów. * •  O

B erlin  13. 7. (Sch) Z kam ieniołom ów  w D rans 
feld w pobliżu G oettinoen sk rad li n ieznani 
spraw cy 350 kg m aterja ló w  w ybuchow ych i 
przeszło tysiąc spłonek.

Miejscowość otoczona 
drutem kolczastym

Wiedeń. 13. 7. PAT. W miejscowości Hoetting 
pod Insbruckiem, gdzie z końcem inaja przyszło do 
krwawej bójki między narodowym,i socjalistami a 
socjal-demokirnfamj, urządzili wczoraj narodowi so­
cjaliści zgromadzenie Żandarmeria poczyniła rozle­
głe zarządzenia, ażeby nie dopuścić do starć między 
wrogiem! grupami. Miejscowość Hoetting została o- 
toczona drutami kolczastemł. Przymarsz i odmarsz 
narodowych socjalistów odbył się bez przeszkód. 
Tylko w jednem miejscu zebrała się liczna grapa 
robotników socia lis ty cnych i komunistycznych. Żan 
darmerja rozpędziła ją bagnetami. Po wymarszu, na- 
rodowych socjalistów usiłowali wtargnąć do Jns- 
bnicka robotnicy z Hoetting. Policja obsadziła wej­
ścia do miasta i zamknęła je zasiekami z drutu kol­
czastego. Kiedy tłum nie cbclał ustgptć wyaała po­
licja rozkaz użycta hydrantów. W tym momencie 
tłum obrzucił policję gradem kamieni. Na szczę­
ście obeszło się bez dalszych Incydentów, Wieczo­
rem panował w Jnabrudmi 1 hoetumg apoucAI.
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zmarła po cfgikicti cli rpleniacti vs 36 roku łyda.

Wyprowadzenie zwłok z przedpogrzeLiowetfo na cmen­
tarzu 2ydowskii0 w Krakowie obstąpi dzlB, we czwartek dnia 
14 lipca 1932 o godzinie 12 w południe, na który to smutny 
obrząd zaprasza stroskana

Rodzina.
Uprana al{ o zaniechanie składania wizyt kondolencyjnych.

Nowe opłaty na fundusz pomocy
bezrobotnym

Opodatkowania safosów, żarówek, gazu, cukru i piwa
W arszaw a  13 7 (S in ) Po zlikw idow aniu  w 

ubiegłym  m iesiącu  naczelnego kom ite tu  a la  
sp raw  bezrobocia stw orzona m a  być specja lna  
in s ty tu c ja  pod n azw ą „fundusz  pom ocy bez­
robotnym *'. N a rzoez tego funduszu  p rc jek lu - 
w anem  jest ustanow ienie speejam ych opłat, a 
więc op łaty  od kw itów , w ystaw ianych  przy  o~ 
'piacie kom ornego. O p ła ty  te pobierane będą 
p rzy  m ieszkan iach  pow yżej dw óch izb i ob- 

iązac będą właścicieli i.ie. uchomosri, dalej 
opłaty od biletów stępu na publiczne zabawy

i w idow iska, od staw ek  to ta liza to ra , od scnow  
ków  bankow ych, od żarów ek elek trycznych  
w prow adzanych  dc sprzedaży n a  ry n ek  w ew nę 
trzny , od cu k ru  i p iw a, w reszcie „p ia ty  przy  in  
kasow aniu  należności za gaz. O płaty  od safe- 
sów w ynosić m a ję  5 zł. m iesięcznie. O płaty  od 
żarów ek, tu k ru  i p iw a  m a ją  być pob ierane w 
ten sposób by  ceny tycn  produktów  nie u le ­
gły żadnej zwyżce(C) Ogłoszenie rozporządze­
n i a  w  tych  sp raw ach  m a  się ukażać n iebaw em .

Wybuch woiny celnej
itiiądzy knglfa a Irlandia

Londyn 13. 7. (L ) N a zasadzie o trzym anych  
uprzednio  pełnom ocnictw  rząd  angielski w pio  
w adza  z dniem  14 hm cła ochronne na to w ary  
pochodzące z Irlandji, wynoszące 25 proc. w ar 
tości tow aru . C ła w prow adzone zostają  n a  pro 
d u k ty  rolne, ja k  bydło  żywe, m asło, ja ja . śm ie 
tan a . słonina, i m ięso wszelkiego rodzaju , s ta ­
now iące lw ią  część im portu  irlandzkiego do 
A nglji. Zarządzenie to w yw ołało w Ir la n d ji 
w ielk ie zaniepokojenie. De Y alera  zw ołał po­
siedzenie rad y  m in istrów , k tó ra  za jm ow ała  się 
tą sp raw ą. Ja k  słychać, rząd irlandzki posta­
now ił znieść uprzyw ilejow ania importowe 
przyznane Anglji.

D llbbn  13 7, PAT. Izba gm in W olnego P a ń ­
s tw a  Irlandzkiego 71 głosam i przeciw ko 61 od­
m ów iła  p rzy jęc ia  zgłoszonej p izez sen a t po­
p raw k i do p ro jek tu  u staw y  o zn iesien iu  p rz y ­
sięgi na  w ierność królow i.

W  ten  sposób więc p ro jek t u staw y  zaw ie­
szony' będzie naprzeciąg  18-tu m iesięcy, chyba 
żeby w  m iędzyczasie zarządzono w ybory  pow ­
szechne. De V alera ośw iadczył n a  posiedzeniu 
izby7, że, jeżeli dojdzie do porozum ienia  z rząj- 
dem  W ielk iej B ry tan  jt w  sp raw ie  sk łaau  t r y ­
b u n a łu  rozjem czego, izba zw ołana zostanie w  
czasie fe ry j, ażeby w yrazić  sw ą zoodę. Mówca 
dodał, iż p rag n ie  żywo jaknajprędszegc, ar­
b itrażu .

Większość lewicowa we Francji --
rozbita

P ary ż  13 7. (B) P ra sa  fran cu sk a  za jm u je  się 
dziś szczegółowo w czorajszem  gipsow aniem  w 
Izbie nad program em  finansow ym  rządu H er- 
rio ta. a specjaln ie  zaś rozdźw iękicni, jak i za ­
is tn ia ł m iędzy socja listam i a radyka łam i. Roz 
lam  blohu lewicowego ocenia w iększość p rasy  
jako  w ielk ie w ydai zenie polityczne.

„Echo de P a r is“ tw ierdzi, że H errio t dopro­
w adził do rozpadnięcia się k arte lu  lew icow e­
go. poniew aż w  Lozannie poznał się dobrze na 
m en talności Niemców. Ż ądaniu  v. Papena 
w zrost h itle ryzm u , przew idyw ane zw ycięstw o 
w yborcze narodow ych socjalistów  i w izją  po­

ści rew anżow e, ogarn ia jące  coraz szersze w a r­
stw y narodu  niem ieckiego — w szystko to głę­
boko zaniepokoiło H ern o ta . Mimo w szystko 
dziennik  w ątp i w  stałość now ej o rjen tae ji Her 
lio la , k tóry  znany  jest ze sw ej zm ienności.

Socjalistyczny7 „P opulaire" pisze że istn ie je  
obaw a, iż w czorajsze głosow anie w Izbie bę­
dzie jak zm ora ciążyło nad  całym  okresem  k a ­
dencji Izby. Nowa większość nie odpow iada te j 
w iększości, jako w yborcy widzieć chcieli. W o­
la w yborców została zatem  sfałszow ana.

Petit Jo u rn ą l“ pisze, że H erno! bezw ątpie- 
nln nie z łebkiem  sercem rozsiał się ze sw ym i
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bez og lądan ia  się n a  w zglęay p a rty jn e
Zbliżona do lewego sk rzyd ła  radykalnego  

„La R epublłque“ ośw iadcza, że w czorajszem u 
votum  zau fan ia  w Izbie n ie  należy p rzyp isy ­
w ać w ielkiego znaczenia, poniew aż nie chodzi­
ło o spraw ę zasadniczą, k tó raby  u sp raw ied li­
w ia ła  rozłam  dotychczasow ej większości. W  
chw ili obecnej jest n a jw ażn ie jszą  k w estja  sp ra  
w a  o rganizacji pokoju, w ym agająca  ścisłej 
w spółpracy  w szystk ich  przy jac ió ł pokoju.

„Am i du Peuple** zauw aża, że obecny gabi­
n e t nie je s t zdolny do życia, gdyż stworzony 
został drogą tragicznego nieporozumienia. O- 
oecua większość została bezpowrotnie rozbita, 

Paryż. 13. 7. PA T. D ziennik5 w ieczorne om a­
w iając głosow anie w  izbie deputow anych nad 
projektem  finansow ym , w y raża ją  naogół zado­
w olenie z w yników  tego głosow ania, podkreśla­
jąc przejście sc.cjallstów do mniejszości oraz 
u. warzenie w iększości koncentracyjne]. W  ku­
luarach izby głosow anie dzisiejsze jest żyw o 
om aw iane i n iek tórzy  deputow ani w y raża ją  
nadzieję, że  sen a t wzmocni jes: c z e  zarządzę ■ 
nia. mająice na celu podniesienie gospodarcze i 
że now a w iększość izby, k tó ra  w sobotę będzie 
m usiała zbadać ponownie projekt, w rócony  jej 
p rzez  senat, pójdzie jego śladami. W  ten sposób 
rząd, jak się zdaje, będzie mógł udać się nie­
zw łocznie na w akacje, a po ich zakończeniu pro 
w adzić dalsze p race  nad  skonsolidow aniem  fi­
nansów  em i budiże ow em  o raz  nad kontiymuo- 
w anem  politycznego program u- N ajbliższe po­
siedzenie ra d y  m inistrów  odbędzie się w  sobo­
tę przeć y -znowieniem dyskusji finansow ej w  
izbie deputow anych.

Nowy dowódca 0. K. Pozna#
Poznań 13. 7. PAT. Na miejsce ustępującego 

dowódcy O. K. generała Dzierżanowskiego m ia  
n ow any  został gen. b rygady  Frank Oswald, 
dotychczasow y pom ocnik dowódcy okręgu Kor 
pusu  Nr. III.

Intcrwencia rządu na rynka 
zbożowym

W arszaw a 13. 7. (S in ) Państwowe zakłady 
p rzem ysłu  zbożowego czynią p rzygotow ania  do 
podjęcia akcji in te rw en cy jn e j n a  ry n k u  zbożo­
w ym . Z akłady  zbożowe o trzy m ają  do dyspo­
zycji «umę 4(1 m iljonów  n a  akcję skupu ziar­
na A kcja in te rw en cy jn a  dotyczyć będzie głów  
n ie  pszenicy i żyta. Polityka zbożowa rządu 
idzie w  kierunku utrzym ania ceny żytu po­
wyżej 20 zł za 100 kg.

Ograniczenie zasiłków 
dla bezrobotnych

W arszaw a 13. 7. (S in ) D yrekcja  funduszu  
bezrobocia opracow ała  d la  sw oich oddziałów  
p iow inc jo n a ln y ch  in stru k c je  co do zm iany , 
k tóre  obow iązują obecnie w dziedzinie w y ­
p ła ty  zasiłków . Z m ian j’ te  po legają  n a  tern, 
że bezrobotni b°dą m ieli obecnie p raw o  ko rzy ­
s tan ia  ?. zasiłków  po opłacaniu  sk ładki ubez­
pieczeniow ej przez 26 tygodni (dotychczas 20). 
O kres zasiłkow y został zniżony z 17 do 13 ty ­
godni. Ponadto w prow adzone zostały  zm iany  
usta la jące , że w y m iar zasiłku  dokonyw any be 
dzie na  podstaw ie przeciętnych zarobków  w  
c :ągu łS tygodni, nie zaś jak dotychczas, n a  
podstaw ie ostatniego tygodnia.

W arszaw o 53 7. (S in ) W  najbliższych dniach  
ogłoszone będą dekrety , scalające podatek  od 
cukru  i cem entu. Scalenie podatku obrotow e­
go od tvcb 'tyku tćw  obow iązyw ać be dzie on

C,PT
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Dmowski i Hitler
P. Rom an D m ow ski nie spędza sw o je j wile- 

g ja tury  politycznej bezczynnie. O d czasu do cza 
su uszczęśliwia naród cyklem  artykułów , w  k tó ­
rych zwolennicy jego dopatrują się — przyna j­
m niej tak u trzym u ją  — szczy tu  w szelakiej po­
litycznej mądrości. Cykl drukujący się właśnie 
na łamach pism  endeckich nosi ty tu ł „H itleryzm  
jako ruch narodowy", a ogłoszony w czoraj, szó­
s ty  z  rzedli artykuł tego cyklu za jm u je  się pro­
blemem: „H itleryzm  a żydzi" .

Jeżeli o tym  artykule w  tern m iejscu w spom i­
namy, to właściwie tylko dla zarejestrowania  
go, bo p. D m ow ski nic nowego w  nim  nie m ów i, 
ani żadnych nowych objawień antysemickich  
nie produku je . Powtarza tylko to, co on sam ju ż  
wielokrotnie pisał i co inni endecy za nim , albo 
jeszcze i przed nim , tw ierdzili. C iekawy i  pod­
kreślenia godny je s t tylko chłodny i zupełnie o- 
tw arty cynizm , z  jak im  D m ow ski odnosi się nie 
tylko do an tysem ityzm u H itlera, ale i do całego 
światopoglądu hitlerowskiego, z  którego ów an­
tysem ityzm  wypływa. Jest to cynizm  stuprocen­
tow ej aprobaty i solidarności D m ow ski aprobu­
je  żydożerstw o H itlera i solidaryzuje się z  niem  
na całej lin ji.

C zyż bowiem H itler nie m a rac ji? D m ow ski 
rację tę uznaje bez reszty  i udziela H itlerow i 
kom pletnej absolucji. Zażydzenie N iem iec prze­
chodzi bo też istotnie w szelkie granice. D m ow ­
sk i  —  na podstawie ja k ie jś  chyba specjalnie 
przez H itlera dostarczonej m u sta tystyk i —  
tw ierdzi, że „żydow ski kapitał akcyjny w  
N iem czech je s t o wiele w iększy  od czysto nie­
mieckiego'", że „katedry uniw ersyteckie ni 
N iem czech w  w iększości są opanowane bądź 
przez Żydów , bądź przez ludzi spokrewnionych  
i  spowinowaconych z Ż ydam i", że „rolę Żydów  
w  ogólnem życiu  gospodarczem N iem iec można  
uważać za w iększą  jeszcze n iż w  Polsce" —  w o­
bec czego zrozum iałem  je s t stanow isko H itlera, 
który  „stawia sobie za cel zorganizowanie naro­
du niemieckiego i ratowanie go od rozkładu", tj. 
od Żydów. W praw dzie  —  w yjaśnia  dalej p. 
'Dmowski —  Ż yd z i pomogli N iem com  w yjść  ca­
ło z w o jn y  św iatow ej, bo „ narzędziem (l) Ż y ­
dów byt W ilson", a „Lloyd Ceorge działał jako  
agen t(!)  Ż ydów ", ale cóż z  tego przyszło N iem ­
com, skoro „Ż yd zi jednocześnie pracowali nad 
tern, żeby N iem cy były jakn a jm n ie j państwem  
niem ieckiem , a jaknajbardziej żyd o w sk iem (!)" . 
'Musiał w ięc p rzy jść  mściciel i  prorok narodu w  
osobie Adolfa  Hitlera.

Jedno tylko Pytanie dręczy teraz p. Romana  
D m ow skiego: czy an tysem ityzm  hitlerowski 
je s t tylko „odpowiedzią na pragnienia i  żądania 
wielu N iem ców ", czy  też to antyżydow skie sta­
nowisko hitleryzm u „ W Y N I K A  Z O B M Y ­
Ś L A N E G O  P L A N U , K T Ó R Y  S T A W IA J Ą C  
'SO B IE  Z A  C E L  Z O R G A N IZ O W A N IE  N A ­
R O D U  N IE M IE C K IE G O  1 Z N IS Z C Z E N IE  
R O Z K Ł A D A J Ą C Y C H  GO W P Ł Y W Ó W , U- 
Z N A Ł  B E Z W Z G L Ę D N Ą  W A L K Ę  Z Ż Y D A ­
M I  Z A  K O N IE C Z N Ą  I  P O S T A N O W IŁ  JĄ

)P  '^ W A D Z IĆ  K O N S E K W E N T N I -  'Ż  
DO Z W Y C IĘ S T W A " . W  pierw szym  wypadku  
byłby an tysem ityzm  hitlerowców tylko epizo­
dem, w  drugim  natom iast —  „ M IE L IB Y Ś M Y  
D O  C Z Y N IE N IA  Z C Z E M S O W IE L E  PO - 
W A Ż N IE J S Z E M , Z E  Z J A W IS K IE M , K T Ó ­
R E  M O G Ł O B Y  S IE  S T A C  E P O K O W E M  
'N IE T Y L K O  W  D Z IE J A C H  N IE M IE C , A L E  
'/ C A Ł E J  E U R O P Y " .

P. Roman D m ow ski aprobuje więc z  en tuz­
jazm em  bezwzględną i konsekwentnie aż do

Traktat lozański a Polska
Oświadczenie min. Zaleskiego

W obec zakończenia p rac  konferencji repara- 
cyjnej w  Lozannie — przedstaw iciel Agencji 
„Iskra” zw rócił się do m inistra sp raw  zag ran i­
cznych  p. A ugusta Zaleskiego z  p rośbą o sp re­
cyzow an ie  polskiego punktu w idzenia na rezul­
ta ty  tej konferencji.

P . m inister Zaleski ośw iadczy ł co następuje:
— W ydaje  mi się, iż konferencję lozańską 

należy  trak tow ać jako p ie rw szy  akt zakrojonej 
na  w iększą skalę akcji, m ającej na celu ustale­
nie i — o ile m ożności — usunięcie przyczyn  
obecnego św iatow ego  k ry zy su  gospodarczego. 
P ie rw szy  ten a k t p raw ie  w  zupełności był w y ­
pełniony kw estją odszkodow ań w ojennych.

Jak  zaw sze w  tę,go rodzaju spraw ach, gdzie 
ścieiają  się tak przeciw ne sobie in teresy , jedy­
nym  sposobem  załatw ienia  sporu jest kom pro­
mis, a p rzy  kom prom isie znów  zaw sze  jest naj­
ła tw ie jszą  rzeczą jego krytytka, gdiyż każdy  z 
uczestników  dyskusji musi się czegoś zrzec.

Polska w  kwestji odszkodow ań nie by ła  p ra ­
w ie zupełnie zain teresow ana bezpośrednio i dla 
tego — stojąc zdała od tej części p racy  konfe­
rencji. m ożem y z zupełną bezstronnością p rzy ­
znać, iż osiągnięte rezultaty- uznać należy za za ­
dow alające dla w szystkich stron  za in teresow a­
nych. O ile jednak zain teresow ania nasze bez­
pośrednio  w  odszkodow aniach ,9ą m ałe, o  tyle 
pośrednie  skutki załatw ienia tej sp raw y  moga 
być dla nas w ażne. O stateczne bowiem  w ejście 
w  życie układu lozańskiego zależne jest od doj­
ścia do porozum ienia z  Amerylką w  spraw ie dłu 
gów  w ojennych.a uregulow anie te j sp raw y do 
tyczy  n as  podwójnie.

Z ednej strony  sami jesteśm y obciążeni pew - 
nerni długami wojennem i, choć — stosunkow o 
do innych niewielkiem u ale zaw sze  prziy dzi­
siejszych w arunkach  budżetow ych, dość uciążli 
werni. Z drugiej s trony  zaś istnieje ^uzasadniona 
nadzieja, że z chwilą uregulow ania kw estii od­
szkodow ań i długów  w ojennych, sy tuacja finan 
sow a św iata  ulegnie pew nej popraw ie i pocią­
gnie za  sobą .odmrożenie*1 k red y tó w  w  tych 
państw ach tfłużniczych, k tó re  płacić sw ych zo­
bow iązań nie są w  stanie^ co  pow inno p rzyczy ­
nić się do tak niezbędnego dla Polski ogólne­

go uruchom ienia k redy tów .
Ale i poza tą kw estją poruszono w  Lozannie 

szereg  spraw , które, o ile ich zała tw ien ie  po­
wiedzie się. będą niew ątpliw ie miałiy dla n as  
znaczenie. Postanow iono zw ołać ogólną konfe­
rencję gospodarczą, w yznaczono już częściowo- 
kom itet p rzygo tow aw czy  dla tej konferencji, po 
ruczając jej zrealizow anie i dopełnienie kom ite­
tu w ykonaw czego R adzie Ligi Narodów . Do 
pow odzenia tej konferencji przyw iązuję  wielką' 
w agę. Nie tylko jej postanow ienia m ery to ryczne 
mogą mieć znaczny  w pływ  na rozw ój sytuacji 
gospodarczej św iata, ale sam o jej pow odzenie 
lab niepow odzenie niew ątpliw ie oddziała  na  
p rzyszłość  Ligi N arodów  w ogóle, a na jej stano 
w isko jako czynnika gospodarczego w  szcze­
gólności •

Niestety, m usim y stw ierdzić, że  na polu go­
spodarczem  mało m iała Liga N arodów  powo­
dzenia. Nie chcę niczego k ry tykow ać. M oże nie 
pow odzenia dotychczasow e b y ły  konieczno­
ścią, od  sam ej Ligi N arodów  niezależną- Nie 
m niej fakt pozostaje faktem . To też w szyscy , ko 
mu au to ry te t Ligi leży na sercu, powinni p rz y ­
czynić się do tego, aby  to obecne i bezwąkpie- 
nia najw iększe gospodarczo przedsięw zięcie 
Ligi było uw itńczone pow odzeniem .

W reszcie  należy w spom nieć o  m ianowaniu 
odrębnej komisji do zajęcia się spraw ą gospo­
darczego  pożołenia państw  w  centralnej i 
w schodniej Europie. Nie będzie odi rzeczy 
w spom nieć, że pow zięte p rzez konferencję w 
tej sp raw ie  postanow ienia w znacznej części 
odpow iadają sugestjom  delegacji polskiej, w y ło  
żonym  w  m em orandum  naszem. złożonem  kon­
ferencji. W ogólnych zarysach  idee tego m e­
m orandum  opierają się na tych sam ych p rze ­
słankach, na k tórych opieraliśm y się sw ego 
czasu, biorąc inicjatyw ę zw ołania bloku 
państw  rolniczych. To też uw ażam , iż p ie rw ­
szym  krokiem , jaki w inniśm y teraz  uczynić po­
winno być ponow ne zw ołan ie  tego bloku. Z tą 
inicjaty w ą p ragnę w  iaknajkrótszym  czasie w y  
stąpić dt. państw  zain teresow anych  — zakoń­
czy ł p. m inister Zaleski.

Dom Pracy dla Zyddw nr Warszawie
Na ostatniem posiedzeniu M agistratu w arszaw ­

skiego rozpatrywana była spraw a domów pracy 
zarobkowej w W arszawie. Domy takie istnieją w 
W arszawie z zapisu Siaszyca. Powstały one przed 
100 przeszło laty i trw ają po dzień dzisiejszy.

Jednak jeśli chodzi o Żydów, to nie mają oni 
dostępu do tych instytucyj.

Omawiając sprawę fundacji Staszyca, ławnik 
Kocrner wysunął kwestję organizowania domu 
pracy dla Żydów.

Sprawa ta  była już raz poruszana ale wydział 
opieki społecznej wysuwał zwykle na czoło tru ­
dności związane z... znalezieniem lokalu.

Na wniosek ławnika Koernera postanowiono, 
by wydział opieki społecznej w ciągu 2 tygodni 
przedstawił konkretny wniosek w tej sprawie. Or­
ganizowanie domu pracy dobrowolnej dla Żydów 
jest konieczne.

Ogólno żydowski komitet do spraw  bezrobocia 
otrzymał od Stołecznego Komitetu do spraw  bez­
robocia m. st. W arszawy za miesiąc czerwiec br. 
10.000 zł, 10.000 kg. mąki żytniej, 30 ton węgla, 
100 kg. mydła.

Straszny wypadek na stad jonie 
w Mysłowicach

Na stadjonie w Mysłowicach utonęła 27-letnia 
Marja Cegielska, urzędniczka pocztowa oraz 35-ie- 
tni Gawdęzki Ludwik, urzędnik kopalni „Renard".

Cegielska chcąc nauczyć się pływać, udała się 
z Gawędzkim na najgłębsze miejsce basenu. Po 
kiiku minutach oboje zniknęli pod wodą i dopie 
ro po kilku godzinach zdołano \vydou3’ć zwłoki.

 oqo-----
LIST Z PRZEM YŚLA

Z Przemyśla piszą nam: Onegdaj odbył się w 
lokalu tutejszej organizacji „Mizrachi" bankiet 
z okazji jubileuszu pracy publicystycznej i partyj­
nej tow. Abrahama Kohanego. Po zagajeniu pię­
knej uroczystości przez tow. Józefa Freia, przetną 
wiali o zasługach jubilata tow. Sz. Rappapart, 
Abr. Goldberg, B. Ohrensztein, Izr .Gold, Chaskei 
Stclz, Dawid Kraut i in. Jubilat podziękował za 
objawy życzliwości oraz recytował kilka swoich 
ostatnich feljelonów w języku hebrajskim i ży­
dowskim. Odśpiewaniem pieśni narodowych za­
kończyła się skromna lecz intymna uroczys*ość.

zw ycięstw a prowadzić się mającą walkę z  Ż y ­
dami jako zjaw isko, które m ogłoby się stać epo- 
kowem nietylko w  dziejach N iem iec, ale i całej 
Europy...

Bratnie dusze zwąchaly się, i  oto jedna rzuca 
się drugiej na szyję... To porozumienie polsko- 
niemieckie, poprzez w szystk ie  przeciwieństwa i 
całe morze nienawiści je s t po prostu rozczulające. 
ATa gruncie zjaw iska, które m ogłoby się stać e- 
pokowem nietylko w  dziejach N iem iec, ale i  ca­
łe j Europy, spotkali się i miłośnie dłoń sobie «- 
ścisnęli D m ow ski i H itler...

Alt wielki mag endecji, ucieleśnienie całej je j

m ądrości politycznej —  p. D m ow ski, o jednej 
tylko m ałej rzeczy zapomniał: że h itleryzm  jest 
J E D N Y M  system atem  i J E D N Y M  programem  
politycznym , którego emanacją je s t nienawiść 
nietylko przeciw  Żydom , ale w  rów nym  conaj- 
m n ie j sopniu także przeciw  Francji i Polsce, 
przedew szystkiem  przeciw  P O L S C E . P . D m ow  
sk i wybiera sobie z  h itleryzm u tylko  to, co je ­
m u, D m owskiem u, je s t m iłe i bliskie... Takie  
jednakow oż stanowisko wobec hitleryzm u świad  
czy o bezgranicznej ciasnocie po litycznej i o ty­
powo paraf jańskitm podejściu do problemu hi­
tleryzmu. ( b )
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Hitler mówi...
Współpracownik nasz, przygodny 

uczestnik zgromadzeniu hitlerow­
skiego w Berchbesgaden, z ub. nie­
dzieli, pisze nam:

W ten sposób wielki mag nacjonalizmu niemiec­
kiego robi propagandę w miesiącu wyborow do 
Reichstagu: nie zwołuje zgromadzeń wyborczych, 
lecz wielkie afisze oznajmiają „Grossdeutscher 
Gautag** ze zlotem oddziałów szturmowych z mo­
żliwie najdalszych okolic. A więc już nie naejonal- 
socjalizm, lecz „Grossdeutscher Gautag“ (co nam 
tak  mile przypomina „Zlot Obozu Wielkiej Pol­
ski), ta  mimikry polityczna ma umożliwić drobno- 
mieszczaninowi i chłopu i tym wszystkim którzy 
stoją zdała, wzięcie udziału w zgromadzeniu. Jed ­
nej niedzieli robi się to  w Monachjum, diugiej — 
na południowym cyplu Bawarji na pograniczu au­
striackim, w Berchtesgaden. Hitler czuje bowiem, 
ze tu jest punkt zaczepienia k tóry  podważyć mu­
si Niemcy republikańskie — to ciężkie „króle- 
s t w o ‘l chłopskie, Bawarzy, oni najmniej pochopni 
są  iść zą jego przewodem

PRZYGOTOWANIA.
Ju z  w nocy ze soDoty na niedzielę zaczyna się 

wędrówka samochodów, motocykli, ciężarówek, 
wiozących oddziały szturmowe (S. A.), które bę­
dą ju tro  defilowały przed „najwyższym komendan 
tern". Wszystkiego razem byłe tego może 1600 lu­
dzi, ale jeśli się weźmie pod uwagę, że co kilka 
minut jedzie jeden wehikuł z kilku ludźmi i ci 
wciąż Krzyczą „Heil nitler'*, to  wszystkie wsie i 
miasteczka w obwodzie kilkudziesięciu kilome­
trów pełne są krzyku i ma się wrażenie, że zbiera 
się ogromna arm ja wojskowa. Niemcom zaś, ł tó -  
rzy są narudem lubującym się w zabawach w woj­
sko, w parady wszelkiego rodzaju (laksamo zresz­
tą jak  Francuzi i Boigowie), a  którzy od czasów 
wilhelmowskich utracili te widowiska, imponuje 
taki „Aufmarsch** i zaczynają odczuwać częścio­
wo dumę 7 tej nowej armji prywatnej, tworzącej 
się właśnie i konsolidującej się już na skalę pań­
stwową. Armja ta ma już, oprócz artylerji, wszyst 
kie gatunki broni, szkolona zupełnie po wojskowe­
mu i musi — zwłaszcza, w stosunkach międzyna­
rodowych — być brana jako uzupełnienie Reichs- 
wehry na wypadek wojny.

Taki „Aufmarsch** działa naturalnie bardzo agi- 
tująco, i nie dziw, że coraz więcej ludzi decyduje 
się na wzięcie udziału w zgromadzeniu, zwłaszcza, 
że na kolej'ach niemieckich płaci się w niedzielę za 
podróż tam i z powr., tylko o 25 prc. drożej niż w 
powszedn. dzień w jedną stronę. Udział tedy jest 
wielki, gdyż bardzo wielu przyjeżdża li tylko dla 
zobaczenia i usłyszenia Hitlera. Wiedzą o tem a- 
ranżerowie i każą sobie płacić za wstęp na zgro­
madzenie wdęcej niż za bilet do teatru, mianowicie 
od 2 do 5 marek niemieckich za miejsce siedzące, 
zaś pół marki za stojące. W ostatniej ehwiu jed­
nak, tuż przed otwarciem zgromadzenia, okazuje 
się, że przednie miejsca, są bardzo przerzedzone i 
megafon ogłasza wezwanie do publiczności, aby 
zajęła przednie miejsca, czemu się też chętnie czy­
ni zadość... Widać z tego jednak, że tu w Bawarji 
te  drzewa przecież nie rosną ku niebiosom.

„NAJWYŻSZY KOMENDANT” WIZY JEŻDŻĄ. 
Dwadzieścia pięć wystrzałów a moździerza

(Boller) oznajmia jego przyjazd na plac zgroma­
dzenia ludowego Plac jest w kotlinie górskiej, za 
miastem i echa wystrzałów' rozlegają sio długo. 
Robi się „nastrój". Ale „wódz“ nie przybywa na 
podjum, nie — sta.io on w swem aucie luksuso- 
wem na skraju drogi i odbiera defiladę oddziałów 
szturmowych przybyłych nawet z Austrji. Defila­
da trw a około pól godziny, gdyż rozciągnięto od­
działy, utworzono przerwy nawet między kierow­
nikami a oddziałami, auy przema.sz trwał dłużej 
i budził wrażenie wielkości — w Monachjum prze­
ciągnęło się to ai. półtorej godziny. „Arnnja“ wita 
swego wodza wyciągnięciem i amiema, a on trzy­
ma je również w pozycji wyciągniętej aż do prze­
marszu oddziału. Potem opuszcza ramię, aż przy­
chodzą „szarżo*1 nowego oddziału, opuszcza zno­
wu i wita potem nadchodzący oddział. Czasem 
opuszcza to ramię i chwyta się lewą ręką za pra­
wy obojczyk, wiaać że mu to przywitanie czasem 
już „gardłem wyłazi**... ale trudno... .

t ZGROMADZENIE.
Podczas tego przemarszu, który odbywa się w

tyle placu zgromadzeniowego, odbywa się na pla­
cu samym doskonały handel. Nigdzie, na żadnem 
zgromadzeniu żydowskiem w świecie, nie widzia­
łem tak kwitnącego handlu „ctewocjonaljaiui**, jak 
tu  u tych antysemitów. Olbrzymie zgromadzenia 
żydowskie w Ameryce, przypominały salon ary­
stokratyczny w stosunku do tej „czysto aryj­
skiej1*; imprezy. Na każdym kroku inny ..sztur- 
mowiec** stał z puszką, co chwila przychodził ktoś 
z widoczkami ąwod-a**, z widoczkami innycn mę­
żów opatrznościowych, z widoczkami „Flieger- 
Sturm“, podczas gdy nad zgromadzeniem wykony 
wał ewolucje jeden z tych lotników „der Sturm 
Staffel". Sprzedawano książki i broszury, sprzeda­
wano oznaki, chorągiewki, igły do krawatek, 
gwoździe aa laski, i — kto wie, czy któraś z tych

. dewor-jonah : nic była dostarczona przez „semic­
ką" firmę. Czytałem przecież niedawno temu „o- 
strzeżenie" w głównym organie Hitlera „VOlki- 

fceher Beobacliiter", że nowe czapki S. A. rzucone 
zostały na rynek przez jakąś firmę żydowską wo­
bec czego ostrzega się S. A. Mhnner, aby zawsze 
zbadali przedtem „pochodzenie** danej czapki...

Nareszcie kierownik miejscowy otwiera krót- 
kiem przemówieniem zgromadzenie, a  dwa głośni­
ki umożliwiają i dalej siedzącym słyszenie każde­
go słowa. Przemawia, też krótko, kierownik par- 
tji bawarskiej, Gaufuhrer Wagner, k tóry  oświad­
cza tylko, że celem par*ji jest zdobycie i połącze­
nie z macierzą każdej piędzi ziemi, na której roz­
lega się słowo niemieckie... Jeżeliby' to naszym 
domorosłym wielbicielom Hitlera — należy tu  ca­
ły  prawie obóz „Wielkiej Polsk>“ — nie wystar­
czało, to polecam tym panom przestudjowanie u- 
rzędówki brunświckiej, zwłaszcza artykułu w stęp. 
nego z 28. zm. p. ty t „Polendiimmerung-* —

/
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r  u s e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h

Zmierzch Polski — a  zobaczą się w krzywem 
zwie idea le  i może poznają się po swoich przyja­
ciołach w antysemityzmie...

Lecz oto wchodzi sam „wódz-1 w otoczeniu szta­
bu i podczas gdy sztabowcy mają rozmaite wyło­
gi, odznaczenia wojenne etc., on me na sobie ty l­
ko starą koszulę brunatną, brunatne spodnie i bu­
ty  z cholewami. Ma to  podkreślić „aryjską skrom 
rość** — lecz co zrobić z rachunkiem Kaisorho 
telu berlińskiego na RMk 4.00G — za kilka doi?... /  
jak to  połączyć z tą  skromnością a-yjską?.- Tu 
w Bawarji jednak w okolicy chłopskiej, trzeba się 
nią popisywać. Rozlega się z tysięcy i’s t „Het!**, 
ręce się wyciąga do faszystowskiego przywitania, 
zaś wódz... Nie, on nie wyciąga ramienia jak  do 
swych oddziałów, nie, ta  świętość zostaje tyuso 
dla nich, dla zwykłego zgromadzenia iu* oi inne 
przywitanie: podnosi rękę, przy zgiętem w gorę n i 
mieniu i kładzie ją, dłonią do góry, na prawym D- 
bojczyku... Ten ruch napełnia dumą jegc oddalały 
szturmowe, bo tylko ich w ita on wyciągnięte*1 
ramieniem...

I staje przed mikrofonem w pozycji -onieiaiug. 
Gdy zaczyna mówić, ma jeszcze ręce p a y  sobie. 
Czarnowłosy, czarnowąsy, z wąpikłen* TnaptHm, 
lecz jakże daleki od jego intełigencj nie a a  w 
ooie nic z „genjalnej rasy gonnaŁskiej**, upófeoc- 

nionej. Zwłaszcza gdy wchodzi w trap . Mówi „mit 
d -  FSnd", a  nawet „mi de łuss**... I  to  luKfinłi 
porywa tą  czystą rasę aryjską. Mówi peiuą goud- 
nę, lecz powiedział dwa tylko zdania i tó  a? sa­
mym prawie wstępie. Jedno, że w 1 lOzanme n i  
„wrogowie**, die Feiud-Front, się zmienili, łecs to  
uczuli oni iż zmienił się naród niemiecki, aiatego 
zgodzili sie na 3 miljaruy, gdyż w ieeJełi, fte M  
trzy miesiące, pretensje ich nie warte będą ani 3 
marki... Ogólne Heil...

A drugie zdanie: że nie zna partyj, nie zna kon. 
fesyj, nie zna kupca, ani promtarjusza itd. itd., 
lecz zna tylko Niemców. T a sama śpiewka, którę 
u nas narodowa-demokracja śpiewa już oa lat trzy 
dziestu. I to drugie zdanie przeżuwał całą godzi­
nę. Ża] pomyśleć, że na taki worek wiatru da się 
złowić kilkanaście miljonów wyborców kultural­
nego narodu europejskiego. Wytłumaczyć da się 
to tylko ciężką chorobą wewnętrzny. — ale smutne 
to  jest...

Berchtesgaden, 11 lipca 1932. In i. J . R-n.

Przed wyjazdem
zakup potrzebne tow ary u M A W k Ł K t
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Smutne wyniki
ynratiicsnej twórczości”

S kutk i e lim inow an ia  czynn ika  pryw atnego , 
zaiów i.o  w procesie p rodukcy jnym , ja k  i w y ­
m iennym  naszi go k ra ju , w ychodzą coraz czę­
ściej na  jaw . B an k ru tu je  e ta tyzm  na  całej li-  
n ji, co w niczem  n ie  przeszkadza naszym  e ta -  
tyslom  a’ snuciu  dalszych „snów o potędze** 
b iu ro k rac ji w  życiu gospodarczem . Okazało 
się, iż w tych w szystk ich  w ypadkach , gdzie 
in ic ja tyw ę gospodarczą przejęło państw o, czy 
też sam orząd, czy też w reszcie spółdzielnie, 
m ające  zastąpić czynn ik  p ry w atn y , in d y w i­
dua lny  — gospodarka Kończy się deficytem

T y m  razem  sku tk i e ta tyzacji i e lim inac ji 
in ic ja ty w y  p ry w a tn o -in Jy w id u a ln e j w y stąp i­
ły  w  całej jask i tw o śc i .ia froncie budow nic­
tw a m ieszkaniow ego. Ja k  w iadom o, po tw orzy­
ły się w Polsce setki spółdzielń m ieszkan io ­
w ych  obejm ujących  obecnie okeło 100 ty się ­
cy o*ób, k tóre  pow ierzyły  spółdzielniom  tym  
sw e oszczędności w łącznej kw ocie około 100 
m ilionów złotych. Spółdzielnie te  m ia ły  za za ­
daj,ie  udostępnić sw ym  członkom  tan ie  m ie ­
szkan ia  i w ten sposób zaspokoić głód m ie­
szkaniow y N atu ra ln ie , iż z sam ych  w kładów  
członkow sk cL: n ie m ogły spółdzielnie rozpo­
cząć pow ażniejszego ru ch u  budow lanego, w o­
bec czego zvuóeiły  się o pom oc do państw a. 
P ań stw o  sypało n a  ten cci h o jn ą  dłonią. C ho­
dziło przecież o m ożliw ie najs iln ie jsze  o g ran i­
czenie in d y w idua lne j in ic ja ty w y  p ry w atn e j 
ń a  w szystk ich  odcinkach  życia gospodarczego 
k ra ju , a tam , gdzie p aństw o  m ogła w tym  
względzie w yręczyć pew na fo rm a o rganizacji 
gospodarczej, w y raża jąca  się w  tym  w ypadku  
w  spółdzielczości budow nictw a m ieszkaniow e 
go, tam  pańsiw o  spieszyło z nieograniczoną 
n iem al pom ocą k redy tow ą i poparciem  m o- 
ra łn e rc . W ysiarczy  w skazać, iż spółdzielnie 
nr.ieszkaniowe o trzym ały  ze s trony  p ań stw o ­
w y ch  in sly tu cy j k redytow ych  250 m iijonów  
k redy tów , podczas k iedy k ap ita ły  w łasne tych 
spółdzieln w ynosiły  zaledw ie 100 m iijonów  
złotych. P aństw o  kredy tow ało  zatem  spó ł­
dzielczy ru ch  budow lany  w rozm iarach , p rze­
w yższających  o 150 proc. k ap ita ły  w łasne 
spółdzieln i, podczas gdy, ja k  w iadom o, p ry ­
w a tn y  przedsięb c rca  budow lany  może liczyć 
n a  pom oc kredy tow ą ze s trony  państw ow ych  
in s ly tu cy j kredyiow ycli w stosunku  n a jw y ­
żej 50 dc 70 procent kw oty w łasnego k a p ita ­
łu . 1 ak  więc za p ien iądze podatkow e, śc ią­
gnięte w lw iej części od ludności, odnoszącej 
Się w rogo do ckspei ym entów  etatyst_yczno- 
spółdz.elczych iządu , niszczących p ry w atn o - 
in d y w id u a ln e  ;o rm y  życia gospodarczego, — 
f in an su je  rząd  akcję  gospodarczą, będącą ek s­
p erym entów  iycli na jw y raz is tszy m  w y k ła d n i­
k iem . To się nazyw a spełn iać  wolę społeczeń­
stw  at...
‘ T eraz spółdzielnie m ieszkaniow e cierp ią  na 
n iedobór finansow y i n a tu ra ln ie  zw raca ją  się 
znów  do rządu  z w ezw aniem  o pomoc. W  j a ­
k i sposób pow stał len  niedobór i dlaczego in ­
s ty tu c je  w yposażone w tak  koiosalne p rzy w i­
le je  podatkow e i k redy tow e znalaz ły  się w o- 
p łakunym  stan ie  finansow ym  — m e jest ta ­
jem nicą . Przerosi ad m in is trac ji, antygospo- 
dareza  gospodarka i rozdęty b iu rok ra tyzm  
spółdzielni m ieszkaniow ych p rzynrow adził je  
n a  sk ra j przepaści. Dziwić się jedyn ie  w y p a ­
da, żc spółdzielnie u trzym ały  się dotychczas 
p rzv  życiu.

Mimo tej gospodarki, — a  może ...w łaśnie 
Ze względu na  m ą — o trzym ają  spółdzielnie 
m ie izkan icw e dalszą pomoc ze s trony  rządu. 
M ożna bvć tego pew nym ...

N ietyłko jednak  spółdzielnie m ieszkaniow e 
c ierp ią  na  niedobór finansow y. O statn io  m ó­
w i iic coraz g łośniej o k łopotach  finansow ych

KRONIKA KRAJOW A
Międzynarodowa konferencja 

gospodarcza w Warszawie
W  drug ie j połow ie s ie rp n ia  rb . zw ołany m a 

być do W arszaw y  d la  om ów ienia  ak tu a ln y ch  
sp raw  gospodarczych, in te resu jący ch  p ań stw a  
rolnicze E uropy  w schodniej i południow ej, 
z jazd  k om ite tu  s tud jów  bloku  p ań stw  ro ln i­
czych. W  sk ład  tego bloku w chodzą: Poiska, 
C zechosłow acja, R um un ja , W ęgry7, Ju g o sła - 
w ja, B ułgar ja , E sto n ja  i Łotw a. Zw ołanie K o­
m ite tu  s tud jów  bloku p ań stw  rolniczych stało  
się koniecznością w zw iązku  z w yn ik iem  prac 
konferencji lozańskiej oraz ogólnem  położe­
n iem  ekonom icznem  ty ch  p aństw , k tó re  łączy 
w spólny in teres, w y n ik a jący  z ich  k o n s tru k ­
cji gospodarczej. Blok p ań stw  rolniczych obra  
dow al na  dw óch pełnych  z jazdach  w roku  
1930 w W arszaw ie, o raz w 1931 w  Sofji. K o­
m ite t s lud jów  tego bloku, u trzy m u jący  c ią ­
głość p racy  bloku i s ta łą  w ym ianę zdań po­
m iędzy państw am i rolniczem i, k tó re  w chodzą 
w sk ład  bloku, odbyw ał szereg n a ra d  w W a r­
szaw ie, Bukareszcie i w  Genewie. P i ze w id y ­
w ane jest, żc na  zjeździe s tud jów  w W arsza ­
w ie zapadnie  decyzja co do zw ołania  jeszcze 
w  ciągu jesieni rb. pełnego zjazdu p rzed s ta ­
wicieli pań stw  bloku rolniczego.

Przetargi i dostawy rządowe
Jed n o lita  ram ow a u s taw a  o p rze targach  i 

dostaw ach  m a być w yd an a  w najb liższym  
czasie w tryb ie  R ozporządzenia P rezyden ta  
R zeczypospolitej, poczem p re je k t odnośnego 
rozporządzenia w ykonaw czego, przygotow any 
przez R adę M inistrów , poddany  beazie zaopi- 
n jo w an iu  przez Izby p rzem ysłow o-handiow e. 
Rów nocześnie z okazji za ła tw ian ia  powrvższej 
sp raw y  na K om itecie E konom icznym  M ini­
strów  w zględnie n a  R adzie Min. poddane będą 
rozw7a ie n iu  tezy  dotyczące po lityk i rządow ych 
w zględnie sam orządow ych p rzetargów  i do­
staw  (ró w n o u p raw n ien ie  kupców  z w y tw ó r­
cam i, w yłączenie o rgan izacy j społecznych, de­
cen tra lizac ja  zakupów ).

0  pół procent podatku 
obrotowego dla hartowników
Miin. Zarzycki zgodził się, by Min. P rzem ysłu  

i lianaJu w ystąpiło  do Mim. Skarbu z wnioskiem, 
popierającym  tezy  Komisji pomocy dla handlu, 
dotyczące rozszerzonego stosow ania pół proc. 
s-opy podatku obrokowego w  handlu hurtow ym , 
p row adzącym  księgi handlow e o raz  zreform o­
w ania w yw iadów , dokonyw anych  p rzez sk a r­
bow e biura inform acyjne.

Zakładu  Ubezpieczeń P racow ników  U m ysło­
w ych, k tó ry  zam roziw szy sw e rezerw y w  do­
m ach  m ieszl a luych, m usia t sięgnąć do fu n d u ­
szu em erytalnego. I Z ak ład  U. P. U. m ia ł za 
„św ięte zadanie* w alczyć z in ic ja ty w ą  p ry - 
wafcią. W każdem  m ieście budow ał Z, U. P. U. 
bloki dom ów, w p rze ta rg ach  budow danych 
um ieszczona by ła  zaw sze k lauzu la  „pośredn i­
cy w ykluczeni*\ no i Z. U. P. U. „w ygospoda­
rował* deficyt. Dom y budow ano źle i bez 
uw zględnieni? zasad rentow ności, czynsze m ie 
szkalne okazały  się za w ysokie i n iep rzysto ­
sow ana do sy tuacji gospodarczej k ra ju , a d ­
m in is trac ja  kosztow na, gospodarka b iu ro k ra ­
tyczna i nntygospodarcza, słowem... e ta ty stycz  
na. T eraz prócz w łasnych  kłopotów  fin an so ­
w ych Z. U. P. U. „b u n tu ją  się" lokatorzy  do­
m ów  m ieszkalnych , dom agając się obniżenia 
czynszów dochodzących obecnie do 50 proc. 
ich zarobków , a nie mogąc naturalnie praco-

0  scalenie podatku obrotowego 
we włókiennictwie

Min. Zarzycki zażądał, by  Z w iązek Izb Prze 
m ysłow o-H audiow ych  przygotow ał w  ciągu  fjj 
m. lipca uzgodniony m iędzy całym  zain tereso­
w anym  przem ysłem  i hand lem  p ro jek t sca­
len ia  podatku  przem ysłow ego we w łók ienn ic­
tw ie.

W sprawie zarachc wania 
należności od Państwa 

za p&datkł
M inisterstw o Skarbu ma zbudać m ożliw ość 

znow elizow ania sw ego ostatn iego okólnika, do­
tyczącego za ra d io  w yw ania  należności od S k ar 
bu P ań stw a  na podatki od dostaw ców .

„Likwidacja* kryzysu w handlu...
Na pó łroczny  okres, a w ięc na 1-y liipca w iele 

firm, uw łaszcza n? prowincji, zw róciło  św iade­
c tw a  przem ysrow e w ładzom  skarbow ym , w  ten 
sposób udobnmentowująic likw idację pTzedsię- 
biortsw

Likw idacja odbyw a się w  dalsziym ciągu. Li- 
kwiakiją się .przew ażnie firmy w iększe, podczas 
gdy  firm y m ałe pozostają na placu w zględnie 
zm ieniają a rty k u ły  sprzędaży . P lastyczność dro 
bnego w y tw ó rcy  i liamolującego okazała  się w  
okresie  k ry zy su  zbaw ienna.

Newe nstawodastwo gospodarcze
„M onitor Polski** Nr. 157 z d n ia  12 bm. 

p rzynosi: R ozporządzenie M in istra  S karbu  z 
d n ia  ™ in a ja  br. o zm ian ie  w łaściw ości rze­
czowej w ładz skarbow ych  w  sp raw ach , ob ję­
tych  u s taw ą  karn o -sk arb o w ą.

R ozporządzenie M in istra  K om unikacji z dn.
19. m a ja  b r  w sp raw ie  zmiany przepisów  o 
ru ch u  tram w ajó w  elek trycznych  w m iastach  
(D ozw olenie pa len ia  ty ton iu ).

KRONIKA ZAGRANICZNA
Wojna celna austrjacko- 

węgierske?
D nia 15 b. m. w ybuchnie praw dopodobnie po­

m iędzy Au-strją i W ęgram i w ojna celna. Fakt 
ten jest w ynikiem  zerw an ia  rokow ań w spraw ie 
kontynuacji układu kom pensacyjnego. W  zw ią­
zku z  ujemnym bilansem  handlow ym  Austrji w 
siosunku do W ęgier w  w ysokości 100—120 milj- 
szylingów , A ustrja zażądała, ab y  jej dotychcza­
sow e kontyngenty  do W ęgier zosta ły  u trzym a­
ne w  niezm ienionej wysokości- natom iast kon­
tyngenty  w ęgierskie m iałyby  ulec zmniejszeniu. 
S fery  gosipodaicze austriack ie  zw racają  uw agę 
na to- iż W ęgry  nie do trzym ały  dotychczaso-

w ac ty lko  n a  opędzenie czynszu.
T ak  w ygląda gospodarka, m a jąca  na  celu 

w yelim inow anie  czynnika pryw atnego . P a ń ­
stwo, k tó re  m a za zadan ie  służyć idei dooro- 
b y tu  całej ludności, niszczy ludność tę p oda t­
kam i, k tó re  pośw ięca częściowo n a  w alkę z 
p odstaw am i je j gospodarow ania, n a  ekspery ­
m enty  społeczno-gospodarcze, dob ija jące  lu ­
dność do reszty. zaKłady U. P. U. zam iast s łu ­
żyć w yłącznie idei ubezpieczeń w ars tw  p ra ­
cow niczych, puszczają się n a  niebezpieczne 
fale ryzyka gospodarczego, an g ażu ją  cudzy 
k ap ita ł w n iesw oje sp raw y, k ap ita ł ten tracą  
i potem  albo sięgają  do o sta tn ich  funduszów  
em ery ta ln y ch , albo też m szczą się n a  b iednej 
w arstw if pracow niczej w  form ie obniżenia 
św iadczeń za błędy przez się popełnione.

Panow ie  e ta tyści — przeg lądn ijc ie  się je ­
szcze raz  w  zwierciedle w aszy :h bezsensow ­
nych poczynań) 1 Yir.



e/y i i  zobow iązań i  pobierały  rtizbudiowę dzie­
dzin  przem ysłu , . «mietwtóliwiańycycli eksport 

"SoBbiIpjaclti (pfzennysl papierniczy), D odać nale­
p y , 'i ż  w iadom ość ja  ma rów nież duże znacze­
n ie .d la  sfer rolniczych p/JlskkłT jugosłow iań- 
sikidh i ruanunskicli. poniew aż w w ypadku w o j­
n y  cennej rząd austriacki będzie zm uszony sipro 
wsadzać piodiu«óy rolnicze z  krajów  w yżej 
w zm iankow anych.

Rozluźnienie kontyngentowe 
we Francji

Z dm.em 1 lipca w esz ły  w  życie  nowe za ­
rządzen ia  fraa:iuskiego m inisterstw a przem ysłu  

,i handiiiu w  sprawi© kontyngentow ania importu. 
Ne poostaw ie w ytycznych , ustalonych p rzez mi 
łiiSLra hand£u Durand, do tychczasow e kontyngen 
ty  zo sta ły  utrzym ane, jednakże w iększość ich 
została  podw yższona w  granicach od  10—3u 
proe. norm . do tychczas dopuszczanych do p rzy  
w ó ĵu do Firancji. R ów nież i dla iow arów . k tó ­
rych  kontyngenty, n ie  zo sta ły  zmienione, trak to ­
w ane będą bardziej życiow o niż dotąd Drzy sil 
n ie jsetm , aniżeli do tychczas uw zględnieniu po­
grzeb rospoda.-czych

STOSUNKI HANDLOWE Z ZAGRANICĄ.
Firm a h iszpańska p ragn ie  oddać przedstaw iciel 
s*vyxł na Polskę ną o sz tc h y  laskow e i migdały- 
F irm ie sipeiCjałme za1eży  na zastępcy  — dobrze 
w prow adzonym  w  braiuźy kolonialnej i cukier­
niczej. — F irm a rranouska p ragn ie  naw iązać 
stosunki handlow e z  flrm am i ipolskieml, handtu- 
jaceimi skóram i garbow anem i i futrzanem u ce­
lem  sp rzedaży  tych  artyku łów  na rynku francu 
sikim B liższych inform acyj udziela Izba P rze

1 my słow o-H andłow a w Poznaniu.
-  —

IN F O R M A T O R  G O S P O D A R C Z Y .
„P F .-P E -P E “, K raków : S pedytor n ie  m ia ł 

rac ji. Zgodnie z naszą  n o ta tk ą  p ap ie r pergam i 
n aw y  podlega rozporządzeniu  o cle ułgow em . 
(Dz. Ust. Nr. 55 z d n ia  30, czerw ca b r„  poz. 
o42) poz. ta r. celnej Z  177 p. 10. a.

L S ,  Bochnia: W te j sp raw ie  Istn ieje  n a ­
razić  p ro jek t o rd y n ac ji egzekucy.j akarbo- 
wycn. P isa liśm y  o tem  w  notatce: „Nowe prze 
p isy  o licy tac jach  skarbow ych" w  N rze 175 z 
d a ty  29 czerwca br. P ro jek t ten  n ie  je s t je -  
s zcze zrealizow any

„HANDLOWCY", Kraków: Pomocnikom
handlowym, jako pracownikom umysłowym  
przysługuje po pól roku pracy urlop 14-dnlo- 
wy, zas po roku prąci, urlop czteroiygodnio- 
\vy, w invśl ustawy z r. 1927.
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Zawieszenie imigracji 
Jo Urofifwaiu

P ary ż  (ŻA T) D yrekcja  H IFEM  (H ia s-Ic a -  
E m ig d irek t) o irzym ała  ud swego p rz e d s ta w i- ; 
cicla w  Mor.tehideo depeszę, donoszącą, iż se­
n a t U ru g w a ju  za tw ierdził tekst now ej u staw y  i 
im igi acyjiifej, u chw alonej n iedaw no  przez izDę 
poselską. Nowd u s ta w a  p r .^ w id u je  zaw iesze­
nie im ig rac ji do U ru g w aju  na  okres jednfego 
roku. N a podstaw ie now ej u s taw y  n ie  bed1 ■ 
udzielane zezw olenia na im igrację  osobom nie 
pożądanym  d]ą k ra ju  bądź ze w zględów po li­
tycznych, bądź też m oralnych  lub fizycznych 
Na okres p rzesilen ia  gospodarczego i beziobd- 
ęia zaw ieszana je s t wogóle w szelka im ig rac ja  
za w y ją tk iem  w ykw alifikow anych  ro b o tn i­
ków. posiadających  zatw ierdzone k o n trą k h  
p racodaw ców  u ru g w ajsk ich  i uznanych  przez 
pow ołane ku tcinu w ładze za w ykonu jących  
pożyteczną d la  k ra ju  pracę. N ow a ustaw a bę­
dzie w najb liższych  dn iaeh  ogłoszona przez 
prezyden ta  repub lik i, zaś mocy obow iązującej 
nabierz.- po up ływ ie  2 m iesięcy.

91-Pucie urodzin 
M?xa LEeber manna

llerliii (Ż A T ) W; d n iu  20 lipca rb  kończy 
85 la t życia s ły n n y  a r ty s ta -m a la rz  prof, Max 
Lieberm & nn, n a jw y b itn ie jszy  rep rezen tan t 
im presjon izm u niem ieckiego, k tó ry  przez d łu ­
gi szereji lat p iastow ał stanow isko  p rezydenta  
P ru sk ie j A kadem ji Sztuk Pięknych.

NA H 0 R 7 7 0 N E IE  POLITYGZNYM

Przed rozstrzygnięciami
na Dalekim Wschodzie

O statn ie  tygodnie ubiegły  [jod znak iem  spo­
koju  i ciszy na D alekim  W schodzie. Pozornie 
nic się tam  nie dzieje od chw ili k iedy  Drze- 
szał b u rza  w ojenna n ad  M andżurją  i Szan­
ghajem . W iadom ości nadchodzące z C hin  i z  
Jap o n ji pozw alałyby w nioskow ać, iż w szystko 
pow raca  do jakiego takiego s ta tu s  quo, k tóre  
p o trw a  czas jak iś .

N a dalszym , głębszym  plan ie  dokonyw ują 
się jed n ak  p rzem iany , k tó rych  dalszy p rze­
bieg i rozw iązanie  może w płynąć  decydująco 
na  bieg w ypadków , u k ry ty ch  jeszcze w m ro ­
kach  p rzygotow ującej się przyszłości.

P ierw szą  z  ty ch  p rzem ian  je s t rozk ład  zu ­
pełny  i upadek znaczenia rządu  centralnego  
w N ankin ie, jedynego uznanego za legalny 
rząd  w C hinach. O d r  1927 rząd  ten  był po­
p ie ran y  przez k lik i w ojakyw e, przez efery ban  
kierów , kupców , po lityków  i lo zm aity ch  spe­
ku lan tów . W obec n iem ożliw ej gospodarki, j a ­
ką  prow adził rząd  n an k ińsk i, zdezerterow ali 
p ie rw si z jego obozu b ank ierzy  i kupcy, od­
b ie ra jąc  m u tem  sam em  podstaw ę finansow ą. 
K liki w ojskow e tłu k ą  się m iędzy sobą o w ła ­
dzę i o w pływ y, jak  prżedtem . R ząd jest w ła ­
ściw ie bezsilny1 i bezradny ; w ładza  jego nie 
sięga dalej, n iż  sięgają  lin je  kolejow e i szosy 
— co na  o lb rzym im  obszarze C hin środko­
w ych je s t nicością. W ieś ch iń sk a  n ienaw idzi 
urzędników  i żołn ierzy  n an k ińsk ich , gdzie 
może, ta m  ich w ygan ia , przepędza A kcja an - 
tikon .u n is ty czn a  nie odniosła sukcesu. Rząd 
ten  k ru szy  się i rozpada, a z chw ilą  jego o s ta ­
tecznego upadku  pow stan ie  n iepokojące p y ta ­
nie — k to  i co za jm ie  jego m iejsce.

D rugą p rzem ianą, k tó ra  dokonyw a się w 
k ilku  p row in c jach  głębokiego środka C hin. 
są postępy kom unizm u. W edług  danych , u zn a - 
riyeh przez korespondentów  am ery k ań sk ich  i 
angielsk ich  za w iarygodne, te ry to r ja  objęte 
kom unizm em  i zarządzane przez Sow iety  ch iń  
6kie, liczą około 50 m iljonów  ludności i posia ­
da ją  siły  zb ro jne  dochodzące do 150,000 żoł­

nierzy . T e ry to rja  te, odseparow ane jedno  od 
drugiego obszaram i, na  k tó rych  rządzi jeszcze 
Nai k in , dzielą się n a  sześć okręgów, z k tórych  
dw a p o siada ją  w łasne bank i, em itu jące  w ła ­
sn ą  w alu tę  sow iecką. O statn io , jak  donoszą 
p ism a am erykańsk ie , dw a okręgi rządow e prze 
szły w raz  z w ojsk iem  i ad m in is tra c ją  n a  s tro ­
nę kom unistów  i w  ten  sposób n astąp iło  po łą­
czenie całkow ite, geograficzne czterech okrę- 

,gó\v skom unizow anyeh . O becnie w ojska ko­
m unistyczne przecięły lin ję  ko lejow ą P ek in— 
H ankou i podeszły pod b ia m j w iększych 
m iast hand low ych  i przem ysłow ych.

W  sam ej Jap o n ji, k tó ra  s ta ła  się obecnie 
w ażkim  czynn ik iem  w  życiu politycznem  
Chin, zachodzą zm iany , k tó rych  doniosłość n ie  
ła tw o ocenić. F ak tem  jest, iż sy tuac jo  ekono­
m iczna w  Ja p o n ji s ta ła  się n a d  w y raz  ciężka, 
że chłopstw o w  Ja p o n ji zn a jd u je  się w stan ie  
w rzenia , że sfery  rządzące i w ojskow e szuka­
ją  w y jśc ia  z sy tu ac ji za w szelką cenę. I to  
jest p ize im an a  trzecia, tru d n a  naraz ie  do oce­
n ien ia - wobec skąpych  w iadom ości, jak ie  
p rzepuszczają cenzura i p rasa  japońska.

C zw artej p rzem ian y  terenem  jest M andżu- 
r ja , w k tó re j dokonyw a się te raz  w szystko 
pod osłoną ta jem nicy . Jak  pisze korespon­
dent now ojorsk iej „T he New R epublic", „n ik t 
nie wie, jak ie  postępy czynią Japończycy w 
w alce o zdobycie M audżurji, n ik t n ie  w ie, ja k  
daleko już  posunęli się k u  granicom  S yberji, 
an i też co uczynią gdy zn a jd ą  się oko w  oko 
z s>łą zb ro jną  Sow ietów . Sezon' m ożliw ości 
w ojennych  w  S yberji je s t k ró tk i; jeżeli J a ­
pończycy zaa tak u ją , uczynią  to przed 15 lip ­
ca. a na jpóźn ie j 1 sierpn ia . T ygodnie, k tó ie  
nadchodzą będą decyduw aiy o pokoju  św ia ­

ła ."
T aką opinję, nieco sy b iliń ską  copraw da, w y 

pow iada korespondent am erynańsk i o p e r­
spektyw ie m ożliw ych konflik tów  n a  D alekim  
W schodzie.

Wielki proces „żydowski
w Charbinie

C itnrbin (Ż A T ) \V tych  dn iach  odbyła  się 
tu  sp raw a  Ż yda rosyjskiego Mojżesza Zucza, 
oskarżonego przez ib sy jsk ich  „b ia łogw ardzi­
stów*' o to. że icsiem ą 1929 r., podczas zb ro j­
nego za ta rg u  sow iecko-chińskiego, zorganizo­
w ał on w  m an d żu rsk ie j wiosce T riochreczie 
pogrom  m iejscow ych dońskich Kozaków. Zucz 
p rzebyw a już w  w ięzieniu  od blisko trzech lat. 
S p raw a  jego jest za każdym  razem  odracza­
na. Rów nież obecnie proces nie został zakoń­
czony. Nn osta tn ie j rozpm w ie przeciw ko Z a- 
■ zowi w  ch arak te rze  św iad k a  w ystąp ił o sła­
w iony w śród  Żydów  na  D alekim  W schodzie 
p rzezvw any  {,katem  Ż \d ó w “ pu łkow nik  S i- 
paiia, „p raw a ręka'* n iem nie j sm u tn ie  w sła ­

w ionego b a ro n a  U ngarn a-S te rn b erg a , którego 
d yw iz ja  w r. 1921 w ycięła w  p ień  całą  gm inę 
żydow ską w Urno. P u łk . S ipaiła  przebyw a od 
11 Jat w w ięzieniu  charb ińsk iem , odbyw ając 
kary  za szereg potw ornych m orderstw  popeł­
n ionych na  bezbronnej ludności ch ińsk ie j. N a 
rozpraw ę został on sprow adzony sk u ty  w  k a j ­
dany. S ioaiła  zenaw ał że oskarżony  Zucz w  r. 
1921 oddał b aro n a  S ternbergp w  ręce bołSŁi- 
Wtitów. którzy  go oprow adzali po m ieście  N o- 
w osib iisk  w zam kniętej klatce, poczem s tra ­
cono go n a  publicznym  m ie jscu. Proces Z ucro 
został ponow nie odroczony na  skutek  żądan ia  
obu stron pow ołania  now ych św iadków .

Sokołów zażądał ule migracyjnych
do  Pa Festyny

Jak  jUŻ donusiiiśiny  p rezydent organizacji 
s ji,p is l\czn e j Sokołów odbył konferencję z mi 
lu strem  kolouji s ir C uncliff L isterem  przed 
w yjazdem  m in is tra  no konferencję im p erja ln ą  
\v O ttaw ie. Konierenc-ja trw ała  godzinę. Prez 
Sokołoy podzielił się z m in istrem  sw ojem i 

w rażen iam i z podróży po K anadzie i po S ta ­
nach Zjednoczonych przyczem  podziękow ał mi 
m strow i za list. k tó ry  inu przesłał z okazji 
pierw szego b ank ie tu  w Nowym Jo rku . Prez. 
Sokołów podkreślił że ży d z i am erykańscy  o- i 
czeku ja  i eali/.ąc u przyrzeczeń zaw artych  w li-  j 
ście m in is tra  Prez Sokołów w skazał rów nież i

na w zrost rijcłm  propalest emskiego m ieszczań­
s tw a  żydowskiego, które pragnie osiedlić sie 
w P alestyn ie  oraz zwrócił uwagę, że Żydz1 K a ­

nady jscy  podjęli specja lną  akcję d la Żyd. F u n  
duszu N arodow ego i są za in teiesow ani w teu i, 
by F undusz  N arodow y nie zaznaw ał żadnych  
przeszkód przy nab y w an iu  ziemi.

N iew iadom o czy w czasie konferencji po ru ­
szono spraw ę spraw ozdania  F rencha. SokoIów 
podkreślił atoli, że z pow odu zw iększenia za­
in teresow an ia  się P a lestyną  ze strony  m iesz- 
ezaństw n żydowskiego, zachodzi ko iuecuiość 
zm iany polityki im igracy jncj.
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„MAŁ7ENSTW0 NA DWA LATA"
HGRM/i N STERNBACH.

Johannes Schlaf
W 70. rucziiicg urodzspi

Był I Johannesem i rzecznikiem naturalizmu 
w Niemczech. W literackiej koionji, rezydującej 
Laoncsae we Friedrichsliagen pod Berlinem a w któ­
rej w&ród innych wybitnych i Przybyszewski nie 
ostatnio zajmował miejsce, miał Schlaf votum nie­
zachwiane. Jego argumenty miały taką moc prze­
konywującą, tak świeży był powiew, który wniósł 
do literatury niemieckiej, że jego sile upajającej 
nie mogli oprzeć się nawet najwybitniejsi. Gerhart 
Hauptmann stawiał pierwsze swe kroki literackie 
pod sztandarem i auspicjami Schlafa. Przywykło 
się nazwisko jego łączyć z nazwiskiem drugiego, 
równie jak  on gorliwego i baidziej jeszcze buń­
czucznego apostola naturalizmu — Arno Hulza.

W  zaraniu naturalizmu ci dwaj twórcy, nieod­
łączni towarzysze broni, jedno tworzą pojęcie. Bra­
cia sjamscy niemieckiego naturalizmu, współkryty- 
cy i współtwórcy. Obok założonego wówczas przez
O. Bianma miesięczniKa „Preie Biihne11 (dzisiejszej 
„Neue Rundschau11) i „Die Gesellschaft11 przez M.
G. Conrada — zadecydowała o walnem zwycię­
stwie naturalizmu książka Holza-Schlafa: ..Neue 
Gleise11, wydana w r. 1892, a więc równo czter­
dzieści lat temu. Zawarte w niej studja, szkice, no­
wele i dram aty to  pierwsze niejako obowiązujące, 
bu reprezentatywne dowody twórcze niemieckiego 
paturalizmu. Ówczesne pokolenie znalazło w nich 
nutę, odpowiadającą jego nastrojom, zamierzeniom 
i tęsknotom twórczym. A więc: pesymizm i fatum 
Środowiska, głębokie współczuwanie z parjasami 
społeczeństwa i nurkowanie w głębiacli ich nędzy 
i rozpaczy, bezwzględną, żrącą krytykę puszącej 
się jak paw moralności mieszczańskiej i bezcere- 
monjalne zrywanie tynku z cuchnących grobów w 
najdrobniejsze szczegóły wnikającą analizę, rzeczy­
wistość, powszedniość z całym sercowym, ducho­
wym i zmysłowym inwentarzem ruchu naturali- 
Stycznego. Jak  go użytkować należy, wskazali pi­
sarze francuscy, rosyjscy i skandynawscy. Dowie­

dli, że i powierzchnia dnia nie jest bez głębin. (Co 
brzmi jak  paradoks.) Były więc „Nowe Tory“ Bol- 
za-Schlafa manifestem, w ktÓ Ty  młodzież wsłuchi­
wała się jakby w nową jakąś ewangelję, otwiera­
jącą przed nią nowo światy i nowe tajemnice. 
Oświetlić je wszechstronnie, zgruntować do dna, 
uważała sobie za cel i szczyt twórczości.

Braterstwa broni między Schlafem a Holzem me 
trwało długo. Rozeszli się wnet, każdy w inną dro­
gę. Bowiem w Schlafie siedział m:mo rozmachu na- 
turalistycznego zakapturzony romantyk, skłonny 
raczej do idylli, śnień i kuntemplacyj mistycznych, 

j Po zerwaniu z Holzem naturalizm jego łagodniejszy 
przybiera charakter już w dramacie „Meister 01- 
ze“, jakoteż w całym szeregu nowel i powieści, pi­
sanych wprawdzie w manierze naturalćstycznej a 
zdradzających w gruncie ‘rzeczy liryka o niezwy­
kłej subtelności odczuwania. Liryczne nowele Sclila- 
fa: „In Dingsda-1 są wzorem nowoczesnej idylliki, 
przykładem lirycznej prozy, k ióra  po dziś dzień 
nie zatraciła swej świeżości. Ta inklinacja do liryki 
rozlewnej, szeroko falującej, w której upajanie się 
teraźniejszością łączy się równocześnie z zachwy­
tem i bełkotem proroczym, zbliżyła go óo W alta 
Whitmana.

Siła poetycka Schlafa uwieziona jest w jego li­
rykach. Dawny bojownik naturalizmu kroczy w 
nich po zupełnie innych drogach, które różnią się 
od siebie tak, jak się różni Berlin od Weimaru. Na­
turalizm wyrósł na glebie wielKomiejskiej. Wyho­
dował go coraz bardziej się amerykanizujący Ber­
lin na swych asfaltowanych biukach, w ludnych 
zadymionych kawiarniach, -w kasarnianych domach 
prołetarjackich, w ponurych wilgotnych suterenach, 
w ogniskach nędzy i suchot. W rosnącej na pozór 
„prosperity11, w żądzy i gonitwie za nią widział 
Schlaf dawno przed wojną zarodki zła i klęski. Mó­
wią o tern powieści wielkomiejskie: „Das dritte 
Reich11, „Die Suehenden11, „Der Prinz“, „Am toten

Nie oszczędzaj małej 
kwoty m abonament 
„Nowego Dziennika**. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więcę,!
a

Punkt11 i in. Ogarnęła go niechęć do w ielk ich  .
ich ruchu, zgiełku i bezwzględności. Opuszcza tedy; 
Berlin (1904) i osiada na stałe w Weimarze.

Mając zupełnie zrozumienie dla falującej uokob 
teraźniejszości, tworzy sobie jednak świat od m ej 
różny i opiera go na kategorjaeh, których me zna 
czas obecny ani nie uznaje obecne pokolenie. A są 
niemi: religijność (nie ta  w katechizmowem lub 
kościelnem znaczeniu), cześć dla życia i żyjących, 
bezinteresowne miłowanie.

Od „konsekwentnego naturalizmu11 odbył Schlaf 
drogę daleką. Odstęp czasu, leżący między „Papa 
Hamlet11, „Familie Selicke11 lub „Meister Oke“ a 
jego obszernem dziełem filozoficznem: „Das a ł to - 9  
lute Indiyiduum und die Vollendung der Religion11 ' 
oznacza nieprzerwaną linję rozwojową Schlafa, ja­
ko poety i myśliciela. Je st ona w drugiej sw jj po­
łowie drogą samotnika albo proroka, za którym 
tyłko szczupła wiernych kroczy garstka. Bo jęz /k , 
którym przemawia, jest dla szerokich rzesz już 
albo jeszcze nie zrozumiały. Język ten głosi wiarę 
w człowieka i jego doskonalenie. W dobie bez pra­
cy i jutra, kiedy duszę pokolenia przeżerr apatja 
albo szarpie lęk, już sama ta  wiara wystarcza, by 
posiadający i głoszący ją  czuł się samotny i obcy.

GDYBY TAK MOŻNA...
— Coby to byt za świetny interes!
— Jaki?
— Taki: gdyby ludzi można kupować wcdJbg isrfo- 

^nej ich y  art-ości, a sprzedawać po cenie i waitości,
jaką wmawiają sobie, że posiadają...

KWESTJĄ... CZASU.
— Czy żona twoja wciąż jeszcze jest taka piękna, 

iak przed laty?
.— Tak jest. oczywiście. Zużywa na to tyłko diużo 

więcej czasw, niż wtedy.

KĄPIEL RZECZNA.
— Ciekaw jestem, kiedy wyrosną ci pióra?
— Jakto?
— No, bo skórkę gęsią to już masz, jak widifc.

ODPOWIEDŹ.
— Jak śmiałeś podarować sekretarce pierścionek?
— Jakto? Sekretarka jest przecie moją prawą rę­

ką, dlaczego wii-ę-c nie miałbym nosić p.erścionka na 
mojej prawej ręce? — odpowiada małżonek.

ANIELA KALLAS

Gabriela Zapolska
<8) (Dokończenie).

zarzucano utworom Zapolskiej, zwłrrszeza je; po­
wieściom płytkość myśli. Wyrządzono jej temsa- 
mem wielką krzywdę. Unikała tylko głębokich pro­
blemów odwiecznej tajemnicy życia i śmierci, bo 
może czuła to, że zabraknie jej tchu dla ogarnię­
cia takiego ogromu. Atoli człowieka i życie współ­
czesne, to codzienne, powsżednie, umiała zrozumieć 
z tą  głębią uczucia, która wyklucza.utknięcie na 
mieliźnie.

Technikę budowania powieści i utworów scenicz­
nych podpatrzyła zręcznie u najlepszych mistrzów 
francuskich. Cztery lata spędziła w Paryżu obra 
cajac się wyłącznie prawie w sferach literackich i 
artystycznych. Jako aktorka w sławnym teatrze 
Antoine‘a zetknęła się z najwybitniejszymi pisa­
rzami Francji ówczesnej doby.

t o  to*, kiedy u schyłku lat dziewięćdziesiątych

ubiegłego stulecia, wróciła do kraju, wniosła do 
piśmiennictwa polskiego, a zwłaszcza do teatrów 
naszych, ton, jakiego tu taj nie słyszano. W tyir 
tonie była szczerość i był3 bezpośredniość.

Próbowano potem naśladować Zapolską. Lecz 
ani jednemu z tycn naśladowców nie udało cię stwo­
rzyć takich doskonałych utworów scenicznych, jak 
„Moralność pani Dulskiej11.

Powieści Zapolskiej fascynowały, a  utwory jej 
sceniczne brały publiczność prawdą i uczuciem.

Metoda Zapolskiej polegała na tem, bj nie roz­
praszać akcji. Unikała balastu filozoficznych dy- 
gresyj i di obiazgowego traktowania szczegółów. 
I jeszcze jedno. Czując to, że widz mógłby się udu ■ 
sić, przebywając ałużej w zatęchłej atmosferze, u- 
miała zręcznie wprowadzić do głównej akcji, nie­
raz bardzo śliskiej, wcale ładne, li-yczne sceny.

W powieściach zaś umiała Zapolska rozbudzić 
ciekawość czytelnika, stopniując zręcznie napięcie 
sytuacji. Nie tworzyła powieści psychologicznej po­
dług zasady, by wydobyć nieznane, nieuświado­
mione drgnienia p s y c h e  ludzkiej. Wiedziała o 
tem, że przeciętny czytelnik chce się bawić fabułą

i emocjonuje się zawiklaną intrygą.
Jeśli zaś styl jej powieśei wydać się może nie­

dbałym. pochodzi to stąd, że Zapolska nie czytając 
tego co napisaia bez poprawek, oddawała rękupi3 
do druku. Zwierzyła mi się, że pisze w transie i nie 
dowierza poprawom, robionym „na trzeźwo**.

Zastanawiało mnie to nieraz, czemu się tak  dzie­
je, że ile razy w towarzystwie dobrze wychowanych 
osób, mówiono o Zapolskiej, robił się nieraz na­
strój taki, jakby ktoś poruszył tem at bardzo dra­
żliwy.

T a znakomita autorka gorszyła ludzi życiem, ja 
kie prowadziła i książkami, które puszczała w 
świat.

A czyniła to rozmyślnie, bo powtarzam to:
Zdzierać maskę obłudy, okrutną prawdę mówić 

ludziom, gdy wytwornie uśmiechnięci, kłamliwemi 
słowami zakrywają swoje brudne myśli, było nie­
mal potrzebą jej serca, tak  wiele razy sponiewie­
ranego w najświętszych uczuciach.

Nazwano ją kurtyzaną w. wialrim stylu, po-
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„W dow i" wieczór
K orespondencja  w łasn a  „Nowego D ziennika *

W iedeń, w  lipcu
, N ie będzie tu  m ow y o w dow ach i siero tach , 
jfeie o w dow ach i w dow cach. A raczej o ,,\vdo- 
iw ach“ i „w dow cach" w cudzysłow ie, ew en- 
n ia in ie  z bliższcin określen iem  „sto rn im ości". 
Spisano juz  o tem  w iele, p isa ł o tern swego 
jbzasu i n iżej podpisany , ale „W ilw enkaffee- 
(hauser" są  ciągle jeszcze, a  raczej ciągle na  
jbowo ak tua lne , gvlyż k aw ia rn ie  innożą się, 
jjak  grzyby  po deszczu, a  w  osta tn ich  czasach 
by ły  one p u nk tem  w yjśc ia  d la  k ilku  k ry  mi - 
udlnych sfer i trag icznych  w ypadków , ab so r­

b u ją c y c h  w  znacznej m ierze opinję publiczną 
(W iednia.
; P ostanow iłem  w  ciągu jednego w ieczoru 
pw iedzić ich k ilka , zrobić coś w  rodzaju  rc - 
jportażowego przekro ju  przez te lokale, od r e ­
p rezen tacy jn y ch , naje legan tszych , aż do tych, 
Iktóie leżą n a  p e ry fe rji m iasta . Był to  w ieczór 
R ogaty  w  w rażenia .
> N ajd roższy  i — sit ven ia verbu — n a je k s-  
j|tluzyw niejszy  lokal tego rodza ju  zn a jd u je  się 
iw śrćam seściu . W  su te ry n ach  pew nej dużej 
[kaw iarni. Goście dobrze u b ran i. W idać naw et 
Ipacę sm okingów . P an ie  p rzew ażnie w  stro - 
jjach w ieczorow ych św ie tn a  o rk iestra  jazz- 
jhandow a p rzyg ryw a do tańca. N iem a poczty 
s to lik o w ej, zato jest telefon. Małe, b ia łe  a p a ­
ra c ik i z n a jd u ją  się n a  każdym  stole. A p a ra ­
c ik i zaopatrzone są w au tom atyczne tarcze 
st cy fram i, lak , że każdy  może się sam  po łą- 
iczyć z tym  num erem , z k tó rym  chce. K ażdy 
stół p o siada  sw'ój num er. Telefon ten, u p ra ­
szczający  zaw ieran ie  znajom ości, um ożliw ia  
łia ty ch m iasto w e  p rzystąp ien ie  do „rzeczy", bez 
d ług ich  ceregieli, bez p re lim in arjó w . „P ani 
(podoba m i się bardzo  — może pó jdziem y r a ­
zem  dokądśindziej?" O dpow iedź brzm i: tak,
albo nie. Jeżeli tak, no to się w ie, że w szystko 
V  p trz ą d k u , a  jeżeli nie, to trzeb a  rozpocząć 
itelefoniczą ofenzyw ę w  innych  kierunku...

P ubliczność sk łada się tam  z tak ich , k tórzy  
p rzychodzą dla ciekaw ości i tak ich , k tórzy  
przychodzą sam otn i, by  odejść  we dw oje. 
P rzedstaw icielek  pó łśw iatka  n iem a. Ludzie, 
^przychodzący do eleganckiego „W itw encafe", 
re flek tu ją  n a  „m iłość" bez m aterja lnego  ekw i- 
,'walentu. Z resztą — ob jaw  ciekaw y, k tó ry  n a - 
Jy ch m ias t rzuca się w oeZy — płeć p iękna 
'jest ak ty w n ie jsza , płeć p iękna rozpoczyna te ­
lefoniczne rokow ania , m ężczyźni są nąogól 
'n ieśm iali. A ci, k tó rzy  są n a jb a rd z ie j n ieśm ia  
li, w y staw ian i są n a  n a js iln ie jszy  telefoniczny 
bom bai dam ent. T roszczą się ju ż  o to „A ni- 
.m ierdam en", dziew częta specja ln ie  w ty m  ce­
lu zaangażow ane. Ich  zadaniem  jest s ta rać  
się, by n ik t się nie nudził.

W  ty m  lokaiu  p an u je  jed n ak  nieco sz tyw ­
n y  n as tró j. Sw obodniej, w eselej, ba rd z ie j „ge- 
m u th e h "  je s t w  in n e j k a w ia rn i tego rodzaju ,

wszechnie też uchudzila za wielką miłośnicą tylu 
1 a  tylu sławnych i mniej sławnych ludzi; lecz wy­
d a je  mi się, że stała ona ponad tem wszystkiem, a 
• wszyscy ci mężczyźni byli jej tylko potrzebni, by 
dokonać mogła swe tworzywo literackie.

Męski miała umysł, choć po kobiecemu była sub- 
■ teina i wrażliwa. Męskie też w niej byty porywy i 
męska pogarda dla... żądzy, która przemija. Miłość 
ii;gdy nie była dla niej tem, czem jest dla innej ko­
biety: nie wypełniała jej życia, nie opanowała jej 
bez reszty. W szystko służyć mus:ało temu jej naj­
większemu, jedynemu celowi życia, by mogła two­
rzyć coraz większe dzieła.

Kochała też tę swoją twórczą pracę z wszystkie­
go na świecie najmocniej, najwierniej i najdłużej, do 
ostatniej myśli przedzgonnej. Chciała stanąć w rzę­
dzie najwybitniejszych pisarzy i marzyła o sławie 
światowej.

A kiedy sta ła  się elawną i kiedy sztuki jej w 
triumfie obiegły sceny europejskie dziwną odczuła 

iw  sobie ebzę, prawie rozmodlenie jakieś. I  ach, 
Jakie często szlochem gorącym dziękowała Stwór­
cy za tyle lasku

m n ie j eleganckiej, w  jed n y m  z dab zy c li ob ­
w odów  położonej. T u  n iem a telefonów  s to li­
kow ych, zato zaprow adzony jest system  ko­
respondency jny . P isze się k a rtk i, p rzesy ła  się 
je  przez „listonosza" i o trzym uje  się odpo­
wiedź. „L istonosz" czyta w szystkie lis ty : nie 
z ciekaw ości, ale z obow iązku. Lokal ten jest 
bow iem  „ p o rząd n y ' i jcdnoznacznik i n ie  są 
dozwolone. T a  cenzura nie jest jed n ak  zbyt 
ostra . Je j zadan iem  jes t nie dopuścić do c a ł­
kiem  już o rdynarnego  tonu. Ale m ożna p rze­
cie w sposób n ie lry w ia ln y  w szystkie sw oje 
życzenia w ypow iedzieć. 1 robi się z te j m oż­
ności w y d a tn y  użytek...

W śród  korespondu jących  znaleźć m ożna 
n a jio zm aitsze  typy. Są tacy, którzy  uw ażają  
„w dow ią" korespondencję za cel sam  w sobie, 
coś w rodzaju  sztuki dla sztuki. To są ludzie 
o lite rack ich  asp irac jach . N iektórzy piszą n a ­
w et w iersze. Część p rzew ażająca  w idzi jed n ak  
w  tej korespondencji jedyn ie  środek do celu: 
zaw ie ran ia  znajom ości. N iektórzy pozostają 
n a  ostre j stopie w ojennej z g ram atyką , a n a ­
w et o rlog rafją . Ale to n ikom u n ie  p rzeszka­
dza i nikego n ie  razi. D ecyduje n ie  n ien ag an - 
ność p isow ni, ale treść  listu , w łączności z 
e s te r ie u r  danegó jegom ościa, albo danej je j-  
m ościanki. Naogół są w szyscy zadow oleni. 
B yw alcy opow iadali m i, że kiedy lokal o d r u ­
giej w  nocy zostaje zam knięty , rzadko kto o- 
puszcza go sainoLme, tak  jak  przyszedł. Po 
najw iększej części cel Zostaje osiągnięty.

W „W iUccm djc’ , połozonem  na  peryferji, 
dzieje się w szystko już  całkiem  bezcere- 
m on ja ln ie . T am  p rzesiad u ją  dam y  z p ó łśw ia t­
ka, te drugiego i trzeciego g a rn itu ru , ponie­
kąd, że się tak  w yrażę, w ysortow ane. N iew ia­
sty  te g ra ją  rolę w esołych w dów ek i robią, 
zdaje  się. w cale niezłe in teresy . P rzyg ryw a 
nie jazzband , ale zw yczajna „salonow a" k ap e­
la. T ańczy  się na  zabój Jeśli m ężczyźni, ja k  
zw ykle n iebardzo  śm iali, n ie m a ją  odw agi 
angażow ać, to się n iew iasty  puszczają  sam e 
w pląsy , kobiety  tańczą z kobietam i, zachęca­
jąc  w ten sposob pleć b rzydką do spełn ien ia  
je j tanecznego obow iązku. Poczta sto likow a 
jest n a tu ra ln ie  też, ale bez cenzury, ż e  treścią  
listów  jest tam  po najw iększej części o rd y ­
n a rn a  p o rnografja , rozum ie się sam o przez 
się. T «  nie obow iązuje dobre w ychow anie i 
pew nego rodzaju  dyskrecja , gdzieindziej jesz ­
cze jako  łąko przestrzegana. T u  piszą wszyscy, 
ćo im  się podoba. A co im  się n a jb a rd z ie j po­
doba, n ie tru d n o  jest się domyśleć...

Dlaczego pow sta ły  i is tn ie ją  te kaw ia rn ie?  
D laczego cieszą się one dużą frekw encją  p u ­
bliczności?

Na p y tan ie  to jest odpow iedź prosta. M ie­
szkaniec w ielkiego m iasta lub i przelotne zna­
jom ości, k tó rych  zaw ieran ie  nie w jm a g a  spe-

Dziwny to był człowiek. Umiała być wielką, a 
wydawała się marną. Uchodziła za szczęśliwą, a 
byl to biedny, nieszczęśliwy człowiek.

Mówiono, że jest kapryśna i zła, a umiała być do 
brą i wyrozumiałą, zwłaszcza, gdy ktoś potrzebo­
wał jej pomocy.

Mściła tylko swoje i cudze krzywdy, a czyniła to 
z właściwą sobie pasją, bo niczego nie robiła poło­
wicznie.

Zostało po niej książek wiele. Były kiedyś roz­
chwytywane.

I był czas, że Niemcy nazywali Zapolską ,,die 
geniale polnische dramatische Dichterin"; czeski 
krytyk pisał o niej „genialna kronikarka". Najwy­
bitniejszy z naszych krytyków obecnej doby, Boy- 
Żeleński oświadczył: „Chcecie, ezy nie chcecie, lecz 
musicie autorkę .{Moralności pani Dulskiej" posta­
wić obok klasyków komedii polskiej, choćby tylko 
po lewicy".

Rozgłos jej sławy przycichł teraz. Lecz mam to 
przekonanie, że gdy wyliczać będą kiedyś w Polsce 
wielkie nazwiska, nie zabraknie wśród nich imienia 
Gabrjeli Zapolskiej.
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cjalnego  tru d u . W  „w dow iej" k aw ia rn i idzie 
to, ja k  po m aśle. Nie dziw : w szak ci, k tórzy 
tam  uczęszczają, poio w łaśn ie  tam  p rzycho­
dzą. N a ulicy, albo gdzieindziej, m ożna dostać 
kosza, w  k aw ia rn i ta k ie j — nie. A pozatem : 
bardzo  w ielu  ludzi ży je w  w ielk icm  m ieście 
sam otnie. Nie w iem , k to  to pow iedział, ale 
jest to p raw d ą : nigdzie nie czuje się człow iek 
tak  sam otnym , tak  opuszczonym , ja k  w w iel- 
kieru m row isku  ludzkiem . Nie dziw  więc, że 
szuka on surogatu . Szuka p rzelo tnej znajom o­
ści, by  w m ów ić sobie: nie jestem  sam , jest 
przecie jed n ak  ktoś, k to  m nie chce — pow iedz 
m y — kochać... Życie zaw odow e ta rg a  n e rw a­
m i — trzeba się rozerw ać od czasu do czasu l 
P raca  dla ch leba  nie pozw aia trac ić  dużo cza­
su na szukanie  „przy jac iela" , albo „p rzy ja ­
ciółki". Inserow anie w dzienn ikach  jest po 
najw iększej części kupow aniem  kota w w o r­
ku. W  „W itw encafe" w idzi się z kim  się zn a ­
jom ość zaw iera... Ale w łaściw ie jest sm utno, 
bezdennie sm utno  w tych  lokalach, Czuje się: 
oni p rag n ą  nerw ow o, sztucznie, za w szelką 
cenę znaleźć szczęście chw ili. C zynią to z g ry ­
m asem  gdzieś w podśw iadom ości może ty lko 
istn iejącego p rześw iadczenia, że to n ie  je^t 
w łaśc iw a droga i że sobie tylko coś w m aw ia­
ją. I dlatego są n ap raw dę  w dow am i i w dow ­
cam i ci ludzie, którzy  już  w życiu , napew no 
coś strac ili, ludzie bez iluzyj, a za iluzjam i 
goniący, sieroce istoty, szukające odrobiny 
ciepła i w m aw iające  sobie, że m ogą je  znaleźć 
w znajom ości, zaw arte j ad  hoc i w  „m iłości", 
realizow anej stan te  pede...

Dr. Szym on W olf

CZWARTEK, 14. LIPCA
Kraków (312‘SJ. 11*58: Sygnał, hejnał. 12*10: P rze­

gląd prasy. 12‘20: Gramofon. 12*40: Komunikat me­
teorologiczny. 12 45: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 1510: Gramofon. 15‘30: Komutóka'. L. O. 
P. P. 15‘35: Gramofon, 15'35- Dla rydjaJców. 16*40: 
„W śród książek" — prof. H. Mościcki. 17: Koncert: 
P‘P. Z. Dawidson (fort.), M. FIied°rbaum (skrz.): Mo­
zart, Haende), Brahms, Debtussy. 18: „Jak fotografo­
w ać?" — odczyt in-ż. Dederka. 18*20: Muzyka lekka.- 
19*15: Rozmaitości. 19*35: Dziennik prasowy. 19‘45e 
„Czy wsizystiko w świefcie da się obliczyć?" — odl- 
czy t nrof. Dra Wilkosza. 20: Kcnicen muzyki fran­
cuskiej: Fithanmonj W arsz. (ayr. Nawtrot) St. Szy­
manowska (sopr). Thomas, Debussy, Massenet, Bi­
zet. 21*20: „Syn Napoleona", słuchowisko wg J. Mi­
lewskiego. 21*50: Dziennik prasowy. 22: Muzyka ta., 
ncozna. 22*40: Poiadnik turystyczny Tow. Kr a je n a  
wcego. wuiględme komunikaty spoatowe. 22*50: M“i ■ 
zyka taneczna.

W arszawa (1411'8). 11*58—19‘4«: p. Kraków. 19*46 
Komunikaty rolnicze. 20—23: p. Kraków.

Katowice (408*7). 11*58—16 30: p. Kraków. lń‘2C: 
Skrzynka pocztowa. 1540— 18: p. Kraków. 18: „Z 
diziejów sztuki medycznej w Polsce*' — Dr, Cz. P o r 
des. 18*20—19*45: p. Kraków. 19*45: Odcinek powie­
ści. 20—23*30: p. Kraków.

Lwów (380*7). 11*58 —15*10: T>. Kraków. 15*10:
Skrzynka pocztowa dzieci. 15*20: Gramofon. 15*30—• 
17: p. Kraków. 17: Koncert: B. Kulesza (skrz.), W. 
Forta oj (fort.), L. Reychan (baryt.), T. Seredńskj (a- 
koniip ). 18—19*45: p. Kraków. 19*45: „Idealizm fran­
cuski w wojnie światowej" — B Zuchotyńska. 22— 
23*30: p. Kraków.

Sztuttgard (360*6). 10: Koncert- 13 i 16: Koncerty. 
17‘ Muzyka. śpiew (Mozart), pieśń5 mrjiz. operetkowe. 
19*10: Muzyka lekka. 19*45: Słuchowisko wesołe.
20*20: Transmisja międzynarodowego turnieju chó­
rów studenckich (chóry: monachijski, jugosłowiań­
ski, amerykański), 21*20: Jaaz sy.mfon. 22*45—24: Mu 
zyka.

Rzym (441*2). 12*45. 17*30: Muzyka, arje 20*45: 
Arie i pieśni. 22: Pieśni, muzyka taneczna.

Prgaa (488*6). 12*30: Muzyka. 20: Słuchowisko te- 
tralne „Wilki" Roilanda. 22 20: Orgny.

Wiedeń (517*2). 11*30: Kwartet. 15*20; Soliści. 16*50 
Kapela. 19*35: Jazz. śpiew. 20*30: Koncert Filharmo­
nii. Bach. Mozart. Schuhert. 22*20— 24: Muzyka cy­
gańska.

BRAK Ka PH  ALU.
— Citynt moim majątkiem jest rozum.
— Nie martw się, mój chłopcze, ubóstwo nie hańbi.
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Nowa sensacja na tle warszawskiego
sądu doraźnego

komina zamordowanego Gettera ukarży prezesa „frakcji**
Jaworowskiego

Jak  donoszą z W arszaw y, w krótce ma w płynąć 
do sądu sp raw a przeciw ko prezesow i C entralne­
go Kom itetu PPS. d. F r. Rew., Rajm undow i J a ­
w orow skiem u.

P roces w ytacza rodzina śp. Eugenjusza Gettera, 
zabitego przez Sobieraja i Szmidta 

Będzie to  sp raw a o symboliczny zloty tytułem  
s tra t m oralnych rodziny Gettera.

P oustaw ą w ytoczenia sp raw y  ma być lis t Get­
tera , napinany przed śm iercią do prezesa Jaw o­
row skiego. W liście tym  G etter obarczył odpow ie­
dzialnością prezesa Jaw orow skiego, jako  p arty j­
nego zw ierzchnika robotników  rzeźni, za to, co 
B rż e  się w ydarzyć z jego osobą w  rzeźni.

Jak  słychać, rodzinie chodzi mniej o sa tysfak­
cję — jak  o przesłuchanie św iadków, którzyby 
w ydaii inną opinję o Gctterze, niź to uczynili 
św iadkow ie obrony w procesie Sobieraja i Szmid­
ta.

Spraw ę ma wnieść adw. Rudziński, z którego 
polecenia cały proces w sądzie doraźnym  steno­
g rafow any był przez dwie m aszynistki.

Z drugiej strony  dowiadujem y się, że obrońcy 
skazanych Sobieraja i Szm idta m ają nadzieję, że 
uda się im uzyskać rew izję procesu.

W czasie ostatn iej w izyty adw. Hofmokl- O- 
strow skiego  w więzieniu, skazany Sobieraj dostał 
ataku epileptycznego.

Zapytany przez znajomych, dlaczego to  czynL 
nie um iał lego wytłumaczyć, jakoteż nie um iał 
wytłum aczyć, skąd w danej chw ili przybyw a. ,,

N agrom adzone poszlaki zacieśniły się dokon 
Jav  crsk iego  i w szystko zaczęło przenia vinć 
tcv., że Jaw o rsk i jest sp raw cą śm ierci Czechow­
skiego. Został On aresztow any.

Podczas konfrontacji ze św iadkam i tnigicznegc- 
w ypadku przy ul. S try jskiej, został rozpoznany, 
m. in. przez św iadka N iem entow skiego po głcoie, 
gdyż m orderca, oddając s trza ł do śp. kom. Cze i 
chowsH.ego, przedtem rzucił następujące s łow a: 
„Na, m ajesz ty sobaczy synu“.

Jnni św iadkow ie poznali go po ruchach.
Jaw o rsk i został odstaw iony do dyspozycji *V 

du w  Samborze, gdzie zostało przeprow adzone 
w stępne śledztwo. Obecnie został on odstaw iony  
do dyspozycji sądu we Lw owie, gdzie stanie 
przed sąaem  przysięgłych w  kaaencji w rześu ia- 
wej.
Nd dnie ludzkiej niedoit 
I  z w y r o d n i e n i a

Przed sądem okręgowym w Warszawie sta-nąt 
— jak  już krótko donieśliśmy — Józef Jabłońsk* 
z zawodu piekarz, od kilku la t bezrobotny, oskar 
żony o uduszenie w grudniu 193i r. swej obłożnie 
chorej żony Marji i o podpalenie mieszkania.

Podłoże i przebieg potwotnoj zbrodni przedsta­
wia się w świetle aktu oskarżenia następująco: 
Jabłoński z zawodu piekarz w Czasie wojny wyje­
chał wraz z toną ao Rcisji skąd powrócił w rok ii 
1922. Poozątkowo pracował w swoim fachu, póź­
niej jednak stracił posadę i zaozął pić. Odtąd poi 
życiu małżonków stawało się coraz gorsie

Jabłoński dzień w dzień wracał do nomu .pija­
ny i znęeal się-nad toną Mimo obecności w miesz­
kaniu obłożnie chorej żony, od kilku la t cierpiące! 
na bezwład nóg, sprowadzał sobie do domu ko­
chanki.

Nie prępowała go-naw et obecność w domu ma­
łej córeezki, ■

Dnia poprzedzającego zbrodnię, Jabłoński pił 
na um ór'pizez kilka godzin w towarzystwie swej 
ostatniej kochanki. Wieczorem aresztowany zo. 
stał za pijaństwo i noe przepędził w komisariacie. 
N aa ranem wyszedł w towarzystwie jednego’ ze 
współtowarzyszy celi i pił dal:j.

Po powrocie dc domu kaZął wyjść ż pokoju có­
reczce. Po cnwili sąsiadzi ujrzeli wydobywające 
się z okien kłęby dymu. Po wyważeniu siekierą 
drzwi oczom sąsjadów przedstawi5 przerażają­
cy widok: na otomanie oblanej naftą, siedział'Jąr 
Uońąki i płonącą gałęzią osmalał sobie włosy, na 
łóżku leżała Jabłońska, nie dając znanu życia, wo 
kół szyi okręcony miała s^nur.

Po sthiinieniu. pożaru skonstatowano śmierć Ja ­
błońskiej wskutek uduszenia.

Na zapytanie przewodniczącego, czy oskarżony 
przyznaje się do winy — Jabłoński twferdśl, że 
nic- nie pamięta, co się tyczy krytycznego ranka.

Po przesłuchaniu kilku świadków i po p rz ‘mó­
wieniach prokuratora i ' obrońcy, sąd udał się na 
naradę. Fo skończonej naradzie sad ogłosił wr*K»h, 
mocą którego Jabłoński skazany, został na 15 lat 
cięiiego więzienia.
r& twiiran zbrodnia  68-lekniepc. 
storno

Dwoje bliźniąt u topił w  studni
U rząd śledczy we Lw ow ie o trzym ał wiadom ość 

o po tw ornej zbrodni, dokonanej we wsi Niedź­
wiedź, pow. Żółkiew. Zam ieszkały w  tej w si ó3.-le- 
tni (Reksa V’aseczso od kilku Jat u trzym yw ał sto­
sunek z Anną Dpbuś. Owocem tego stosunku były 
bliźnięta W asyl i Iw an. liczące po 1 i pół roku.

P odstarza ły  am ant nie chciał s ię . przyznać do 
„au to rstw a", wobec czego Dobusiówna w drożyła 
kroki sądowe. Po kilkakrotnym i rozpi awacli sąc 
w ydał w yrok, mocą k tórego  W aseczko m iał p ła ­
cić alim enta.

Skazany przez sąd W as >czko tak się  p rze ją ł wy­
rokiem . iż w  czasie nieobecności Dobusiówny pór 
w ał dzieci z kołyski i w rzucił je do głębokiej 
studni.

Dzieci poniosły śmierć przez utopienie.

Piekielny dzień w „Szarym Domu"
Szczegóły groźnegc buntu więźniów w Bydgoszczy

O trzym ujem y obecnie szczegóły, dotyczące nie- i 
zw ykłego buntu więziennego, jak i wybuchł w ub. 
niedzielę w  w ięzieniu w Bydgoszczy.

Oto około godziny 1 popołndniu przestępcy, 
przebyw ający w w ięzieniu sądowem podóic:.!’. 
groźny bttnt k tó ry  pi zykyw ająca w  porę policja 
w kró tce stłum iła.

W edług zebranych wiadom ości, tm ht m iał p rze­
bieg następujący:

O dsiadujący w bydgoskim i w .ęzicniu k a rę  za 
kradzież niejaki B m n aid  Tyma z Bydgoszczy 
wszczął z dozorcam i kłótnię, n następnie w pasji 
począł tłuc szyby w  oknie sw ej celi. Gdy dozor­
cy, celem unieszkodliw ienia w ięźnia, nak iaan ii 
mu kajdanki na ręce, ten podniósł przeraźliw y 
krzyk.

W ów czas jaLby n a  dane haso, w ięźniow ie z o- 
krzykiem  „w olność", poczęli tłuc szyby w oknach 
cci i demolować urządzenia. P ióżne  były w szel­
kie w ysiłk i dozorców  z inspektorem  na czele, n a ­
wołujących z dzieazińca w ięzienia do uspokojenia 
Się W ięźniowie w  odpowiedzi z jeszcze w iększą 
zaciętością tłuk li szyby. Jeden z znajdujących się 
we w nętrzu  dozorców, usłyszaw szy pow stały  ha­
łas, pobiegł na p ię tro  celem uspokojenia buntow ­
ników, lecz ku wielkiem u swemu przerażeniu  za­
s ta ł już na kory tarzu  kilku w ięźniów, k tórzy  nie­
w iadom o w ja k i sposób wydobyli się z cel 

W ięźniowie ci, rzuciw szy się na dozorcę, ode­
b ra li mu kłUcze, k tórem i pootw ierali cele, w ypu­
szczając z nich swych tow arzyszy N asta ła  g ro ­
źna chwila, w ięźniow ie bowiem usiłow ali w ydo­
stać się ha dziedziniec, gdzie znajdow ali się w nie

o - O - o  —

I*. m azur jediie au Genewy 
Jako delegat...

Oneguaj odbyło się p lenarne posiedzenie Z arzą­
du Gminy żydow skiej w W arszaw ie. Na porządku 
dziennym znalazła się sp raw a udziału w konfe­
rencji w  Genewie w sp raw ie  zw ołania kongresu 
Żydowskiego. Sjoniśei i p. L. F inkelstein  w ypo­
w iedzieli się za udziałem  w tej konferencji, do­
m agając się wyznaczenia dwóch delegatów  agu- 
dowoa i sjonistę. Agudowcy w ypow iedzieli się 
t a  w ysłaniem  jednego delegata, co też zostało 11- 
chw alone 7 glosam i przeciw ko ó. Następnie jako 
delegata w ybrano prezesa Mazura.

Sjontśei dom agali się reasum pcji uchw ały, co 
■ostało glosam i Agudy odrzucone. Wobec tego sjo 
nis-M opuścili posiedzenie.
Wybory do gminy łydowskie) 
w Wilnie

Kadencja obecnego zarządu i rady gminy ży­
dow skiej nie zostanie przedłużona. W ybory m ają 
sie odbyć w gminie już w październiku a najda­
lej w listopadzie. N iektóre ugrupow ania żydow­
skie na terenie gminy p rzy itąp iły  już do kainpa- 
nji wyborczej
Spocz nek sobotni w magistracie 
wileńskim

Z inicjatyw y prezydenta m iasta dra Maliszew-

chiżej liczbie dozorcy
Nie wiadom o, coby nastąpiło , gdyby w porę 

nic przybyła pow iadom iona już telefonicznie poli­
cja. P ierw szy  nadbiegł z pięciu funkcjonarjusza- 
mi policyjnym i k ierow nik kom isarjatu  4-go p. pod 
kom isarz W alder- Gniew-iecki. M ając przed sobą 
zatłoczony w ięźniam i ko ry tarz  pierw szego p iętra, 
p rzedostał się tylnem wejściem na drugie piętro, 
aby tam  przeszkodzie więźniom w w ydostaniu się 
z cel. P rzybył w sam a porę — w ięźniow ie bo­
wiem poczęli już zapełniać k o ry ta rz  drugiego pie­
tra .

Pow dychano icli z pow rotem  do cel, k tó re  po­
zam ykano na zasuwy.

W tej chw ili przybyła pomoc policyjna w  ilości 
30 ludzi. W ięźniowie aa widok policji pozakładali 
węże do hydrantów , oblew ając policjantów  s tru ­
m ieniam i wody ł z okrzykiem  „dalej chłopcy, nie 
dajmy się!‘‘ poczęli obrzucać policję odpadkam i 
szklą i różnych przedm iotów , staw ia jąc  zacięty 
opor.

Nic to  jednak nie pomogło, policja w padła na 
buntow ników  z dwóch stron — z dołu i z d rugie­
go p ię tra  —  rozpraszając  przy poraocy pałek i 
w pychając z pow rotem  do cel.

Po przyw ióceniu  porządku przystąpiono do prze 
prow adzenia dochodzeń, k tó re  w ykażą, czy bunt 
w ięźniów  był przypadkowym , czy też uplanowa- 
nym.

N ajwięcej aw an tu row ali się w ięźniow ie, skaza­
ni na długoterm inow e więzienie, k tórzy atoli 
w skutek w niesieniu apelacji, p rzebyw ają dotąd w 
w ięzieniu śledczem.

skiego w prow adzono w  m agistracie  w ileńskim  pe­
w ną nowość. M agistrat będzie zam knięty w so­
boty. S tw ierdzono bowiem, że w sobotę przybyw a 
do m agistratu  bardzo m ało interesentów ', a u rzę­
dnicy siedzą bezczynnie w  biurach. Od przyszłej 
soboty b iu ra  M agistratu  będą nieczvnne.

Morderca kout. Czecnoniblegc 
tojt*t* ?

/■ Lw ow a donoszą: W Tustanow icach obok Bo 
ry staw ia  aresztow any  został robotnik ukraińsk i 
•*ietr Jaw o rsk i, na którym  ciąży silne podejrzenie 
iż jest on m ordercą kom isarza policji Czecbow- 
SKiego, k lóry  w m arcu br, zginą) we Lw ow ie od 
ku1 te ro rystów  z pod znaku U. O. W. Jak w ia­
domo, pod zarzutem  dokonania tej zbrodni a re ­
sztow any był już w swoim  czasie student poli­
techniki B aranow ski, k tóry  jednak w ykazłd swe 
alibi. Odtąd policja nie u staw ała  w poszukiw aniu 
m ordercy. Nici śledztw a zaprow adziły  ją  na te ­
ren zagłęnia borysław sko- drohobycKiego.

Uslalonern zostało, że w  k ilka godzin po zam or­
dow aniu śp. kom isarza Czechowskiego z jaw ił się 
u niejakiej M arkiew iczow ej przy ul. Nowy Św iat 
w' Borysławiu, jej znajomy, robotnik P io tr  Jaw o r- 
sk. w ubran iu  niezw ykle zabłoconem i tatr. na 

' miejscu, w obecności zresztą  więcej luuzi, zmie­
nił ubranie.
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lilga rlarodOu/— w ogrodzie zoologicznym
W  paryskim  ogrodr/.ie zoologicznym , w  Ja r-  

idirt d es FMantes, przystąuiono od pew nego cza ­
su d)o ipsób w prow adzenia  w  życie w śród  zwie- 
iraąd żasad  Ligi N arodów  i ogólnego rozbro je­
n ia . Jeżeli p róby  te zostaną uw ieńczone pow o- 
idzemerr- konferencja rozbrojeniow a w  Gene- 
jwie i jej poprzedniczki będą m iały przykład , 
sak na leży  czynić, aby  doprow adzić do zb ra ta­
n i  się dwunogich zw ierzątek , noszących miano 
ę z łc  wieka.

P roPy, czynione już w  Jardin des P lan t es, 
mają na  celu osiągnięcie idealnego ro ż y c ia  po- 
•iitędzy kotem  i psem, m yszą a kotem, ty g ry ­
sem  a baranem , osłem  a lam partem  etc. etc. — 
G d y  p ies i kot padną sobie w  objęcia, gdy ty- 
d?rys uda się na spacer z  ow cą. a wilk pospołu 
z  sa m ą  oddaw ać się będzie ćwiczeniom  sp o rto ­
w y m  — zgoda i harm onja zapanują w  św iecie 
czw oronożnym , drapieżców  i osw ojonych, a 
rum ieniec wstyćto obie tę tw arz  cztow ieka na 
w idok hum anitarnej i-d Mi w  ogrodzie zoologi­
cznym -

Narazi© ludzie, o rganizu jący  Ligę N arodów  
w śró d  zw ierząt, zaaklim atyzow anych  w  p a ry ­

skim Jardin des P lantes, osiągnęli nieliczne, ale 
iPięKne i zachęcające rezultaty . Umieszczono w  
jednej zagrodzie żyrafę  i s trusia; po kilkodnio- 
w em  pizypatTyw aniu się sobie p ierzasty  gent­
leman i długonogi osobnik doszli do przekona­
nia, że  zgodnem u ich pożyciu nie staje nic na 
przeszkodzie; pozostaw iono w ięc strusia i ż y ­
rafę na tete a te te. P ró b a  następna polegała na 
zaznajom ieniu kilku m ałp z  muflonem, dzikim 
baranem  z południow ej Europy. I tutaj nie do­
szło do żadnych przykrości- M ałpy dokazy ­
w ały  po swojemu, h arcow ały  i w y d rzem ia ły  
się, muflon zaś przyglądał się im z pow agą i 
pobłażaniem . W reszcie  zaproszono do tow a­
rzy stw a  pelikanów  i oocianów  olbrzym iego hi­
popotam a. „O skar" — jak się zw ie hipopotam 
— ujaw nił minimum zain teresow ania  dla lek­
kiej kaw alerji, k tóra  o toczyła  go eiasnem  ko­
łem. parsk n ą ł kilka razy, po-czem z filozoficz­
nym  spoKojem poczłapał do basenu f pogrążył 
sw e potw orne cielsko w wodzie, w ystaw iając  
na pow ierzchnię — tylko wielki, kw adratow y 
ipysk.

W stęp  bądź co bądź obiecujący.

Grom uderzył w parlament 
francuski

- 050-

drazi-l ośw iadczył, że w yrok  przyjm uje, F ra n ­
ciszka W adhauf zastrzeg ła  sobie c z a s  do n a ­
mysłu.

W  czasie onegdajszej sesji parlam entu fran ­
cuskiego p rzeszła  nad Pary żem  burza, przy- 
czem  uderzy ł grom  w  gm ach „Pałacu B urboń­
skiego". Na trybunie publiczności na drągiem  
p ię trze  pow stała  panika, k tóra  zw olna zmniej­
szy ła  się, kiedy służba ośw iaJlczyła, że  niema 
m ow y o  pożarze. Posiedzenie, w  czasie k tórego 

.debatow ano nad am nestią i spraw ozdaniem  Her 
rio ta z  L ozanny, p rzerw ano  na kilka minut.

Wyrok w procesie Zadrazil- 
Wachauf

One-gdaj o god.z 11 -tej w  nocy zapadł w e 
W iednie w yrok  w  głośnym  procesie Zaorazil- 

'W achauf, Sędziow ie przysięgli potw ierdzili p y ­
tania w kierunkuj zbrodni Zadrazila (12 glosa­
mi) 1 Franciszki iV acha uf (11 głosami). Z adra­
zila skazano na  dożyw otnie wiezienie, F ranci­
szkę W achauf — w  uwzględnieniu m om entów  
łagodzących, k tóre podnieśli sędziowie p rzysię ­
gli — na cz tery  lata ciężkiego w ięzienia Za-

FRED  BOUTET.

Bo w tern caty Jest 
ambaras...

A rnaultow ie byli przez sześć la t, cztery miesią­
ce i k ilk a  dni wzorowem m ałżeństwem  Andrzej 
A rnaut ożenił się z Odętą Brandon dlatego, że po­
dobała mu się z urody, inteligencji i miłego cha­
rak teru , a nie d latego, że m iała ładny posąg, k tó ­
ry  przydał się mu dla rozszerzenia fabryki, odzie­
dziczonej po ojcu. O dęta pokochała Andrzeja rów­
nież dla jego osobistych zalet, bez względu na je ­
go m ajątek . Było to  więc m ałżeństw o z miłości, 
m ające tem  większe widoki szczęścia, że i wzglę­
dy m atarjalne za niem przem awiały.

Szczęśeie to trw ało przez przeciąg czasu, jak i 
już wymieniłem. Miłość ich z początku  płomienna 
i  nam iętna, zamieniła się później w szczere przy­
wiązanie.

N a wieczorze u pewnych znajomych, Andrzej 
spo tkał L aurę Dhuyse. Była to  piękna kobieta, w 
k tó rej nie wiedziano nic więcej, jak  to, że miała 
gdzieś w świecie niewidzianego męża. że w ydaw a­
ła  dużo pieniędzy i miała licznych i dość często 
zm ieniających się wielbicieli, zagadkow ą tw arz 
Sfinksa, o zielonych oczach i jasnych włosach, wę­
żowo gibką postać, k tó rą  ujm owały plastycznie 
w ytw orne jedw abne toalety .

A ndrzej został zafascynow any przez oryginalny 
1 tajem niczy wdzięk tej kobiety. K azał się przed­
staw ić i zapom inając o Odecie. tańczącej tym cza­
sem ze spokojem , przez cały  wieczór asysto w. 1

Rój natrętnych owadów 
nad N. Jorkiem

Z Nowego Joriku donoszą; G w ałtow ny w iatr 
w schodni, w iejący z Long Island, przyniósł z 
sobą v/ nocy z onegdajszej soboty  na niedzielę 
do&uczliwe roje natrętnych ow adów : m ałych 
moli. m rów ek unoszących się w  pow ietrzu 
i t. p. D okuczliw e o w ad y  tak d aw ały  się w e 
znaki ludziom, że chwilam i ustaw ał ruch kortfV 
nikacyjny. N atrętne ow ady, dostaw szy się do 
Nowego Joriku, w dziera ły  się do nosów  i uszu 
przechodniów , nie mówiąc, juz o ciele pod od'zie 
niem. M iejscami roje ow adów  były tak gęste, 
że tw orzy ły  nieprzeniknioną zasłonę, uniem oż­
liw iającą norm alne kierow anie pojazdami. P la ­
ga in truzów  dała się ludności Nowego Jorku 
w e znaki tein bardziej, że by ła  to pora. kiedy 
ludzie (a była to sobota) udaw ali się do teatru. 
Szczególnie grom adziły  się ow ady  w okół re­
k lam  św ietlnych, reflektorów ' pojazdów , w ogó- 

t le w okół rzęsistego św iatła .

| ponętnej Laurze. Młoda kobieta p rzy ję ła go łaska­
wie, nie m ając praw dopodobnie w danej chwili 
żadnego stałego przyjaciela. Andrzej jednak  wie­
rzył, że u niej była to  miłość piorunująca z pierw ­
szego wejrzenia, podobnie jak  u niego.

Nie można powiedzieć, aby Andrzej nie dozna­
w ał w yrzutów  sumienia, zdradzając czułą i w;em ą 
Odetę. Zdradzał ją  jednak, ta k  mało troszcząc się
0 zachowanie pozorów, że w krótkim  czasie Odęta 
nie m iała wątpliwości w jak i sposób spędza on 
wieczory, kiedy nie był razem z nią. O dęta cier­
p ia ła  okrutnie zraniona w swej miłości d la  męża
1 w swej miłości własnej. Zrozpaczona i oburzona 
m yślała — nie o zabiciu się. nie będąc charak te­
ru gw ałtow nego — ale o porzuceniu męża i roz­
wodzie! Nie uczyniła tego jednak. Uspokoiwszy 
się nieco po pewnym czasie, osądziła, że pobłażli­
wość będzie lepszą bronią aniżeli gniew 3 że było­
by szaleństwem  zryw ać związek dotychczas szczę­
śliwy dla mężowskiego kaprysu, k tó ry  zapewne 
okaże się ty lko  chwilowy. Nienawidziła zresztą 
skandalu  nieuchronnego Drży rozwodzie.

Pozosta ła  zatem i nie okazała mężowi, że wie o 
w szystkiem . Niebawem jednak miłość w łasna i 
nuda z powodu częstej sam otności..kazały  jej szu­
kać rozryw ek na własną rękę. Zaczęła wychodzić 
z domu sam a. nawiązała stosunki z wesołem tow a­
rzystwem . byw ała w świecie. b rała udział we 
wycieczkach, dancingach i innych rozryw kach. — 
Po kilku miesiącach pocieszyła się i prawie zupeł­
nie po ekstra tu rze  m ałżeńskiej Andrzeja 5 prow a­
dziła rfosyć zaaw ansow any fli-t 7 pewnym mło­
dym człowiekiem, srnrtsm enern | eleganckim  świa 
towcem, nazwiskiem Lionel Dupont.

Sfr. lf  ‘

15  s  i=a>
Bert® Holiftnder ńlai kus Anisfeld

S ta ry  S ącz N ow y Sącz
za ręczen i w  lipcu 1932

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 81k

Z okazji za ręczyn  naszego  ukochanego brata 
i szw agra  M arkusa Am sfelaa z N owego Sącza 
z  p. B ertą H ollanderów ną z e  S tarego Sącza, 
najserdeczniej gratulują.
81 kr R odzeństw o AnlsfelciowJe 1 S tennichtow ie.

Aktor do klasztoru
W  P ary żu  opow iadają sooie: Znany ak to r 

H enryk Vennei! postanow ił wstą,pić do klasz­
toru- VermeiJ znany jest rów nież jako au tor d ra ­
m atyczny  i k ierow nik szkoły  teatralnej. O brał 
podobno zakon Kartuzów, Znany ak to r pai vski 
ośw iadcza, że w  klasztorze zam ierza opraco­
w ać i napisać oryginalne dzieło filozoficzne.

,Zamieszkał" w w lii Chevab‘era
Policja pary sk a  aresz tow ała  pew iK go m łode­

go człow ieka, k tó ry  — „zam ieszkał" w  wiMi 
M aurycego C hevaliera „Rigoletto" w  Antitoes- 
M łody człow iek nazyw a sie Karol H enryk  De 
Rieu*. liazy la t 24 i jest słuchaczem  praw . O d 
dw óch tygodni de Rieu* m ieszki w  willi Che- 
valiera. Fodobało  miu się fam bardzo i posta­
now ił zostać. Policja dow iedziała się o Jego .pla­
nach, skutkiem  doniesienia ładzi z sąsiednich do 
m ostw . Pol Łaj a o toczyła  m łodzieńca ,,opielCf.“ i 
p rzy aresz to w ała  go w  onwili, k iedy najspokoj­
niej w  św iecie zajadał śniadanie p rzy  stole Mau 
rycego C heyaliera. ..Pom ysłow y" m łodzieniec 
m a podobno na sum ieniu jeszcze jakieś w łam a­
nie.

Kłopoty rozwodowe Relnhardta
M aks R einhardt w niósł w  sw oim  jzasic  w 

R ydze o rozw ód z panią Eizą Heims. Sąd: ryski 
uznał te raz  rozw ód za praw om ocny. Ja k  jednak 
donosi adw okat pani Heims, Dr. Lion, p rusk ie  
m inistertsw ie sp raw  w ew nętrznych  ośw iadczy­
ło kategorycznie, że M aks Reinhancflt w ciąż je­
szcze jest obyw atelem  czechosłow ackim , p rzy ­
należnym  do PresZburga. P an i Elza H eim s za ­
m ierza w nieść zarów no w  Berlinie, — jak  i w  
P reszburgu  p ro test przeciw  decyzji sądów  r y ­
skich. Nie ma ona ocho ty  tak  prędko ustąpić p. 
M aksow i Reinhardtowi...

J a k  było do przewidzenia miłość A ndrzeja i 
L aury  nie by ła  zby t pogodna i nie trw ała  zbyt dłu­
go. Skończyła się nagłem  zniknięciem L aury , k tó ­
ra  w yjechała w niewiadomym kierunku i z nie­
wiadomym partnerem . Po pierwszej chwili irytacji 
i depresji, Andrzej pogodził się z rozłąką:

— Tem lepiej — pomyślał.
Ona była nieznośna, m arnotraw na, robiła mi cią­

głe sceny i zdradzała mnie...
I naturaln ie z całą dobrą w iarą * szczerą skru­

chą myśli jego zwróciły się do  Odęty.
— Biedactwo —  m yślał — ja k  ja  źle wobec 

niej postąpiłem ! Sądzę jednak , że nie dom yśla słę 
niczego... A w każdym  razie dam Jej do zrozumie­
nia, że odtąd...

Odęta przejrzaw szy po odjezdzie L aury  powo­
dy nowej czułości A ndrzeja, oburzyła się a  zara­
zem uczuła się skrępowana-

v-  To bardzo pięknie! — pom yślała. —  Po­
nieważ ta m ta  go porzuciła, w raca do mnie i w  
waża to  za całkiem naturalne, że będę tem  «• 
szczęśłiwiona i przyjm ę go jako wierna żona •  
otw artem i rękom a. Ale nie, mój łaskaw co. Za­
służyłeś na karę i otrzym asz ją. Będę dalej pro­
wadziła życie, do któr°go  zmusiłeś mnie swo 

jem zaniedbaniem... Później... Zobaczymy!
Sądziła, że kieruje nią ty lko  żądza zem sty, nłe  

chcąc wyznać przed sobą. że zdobyta niezależ­
ność bawiła ją  i że jeszcze więcej upodobania 
znajdow ała w flircie z Lionem Dupont. A ndrzej 
zrozumiał szybko, że nie było rzeczą tak  ła tw ą 
powrócić znowu do żony i pozyskać ją  d la  sie­
bie 7 powrotem.

— N abrała ładnych naw yczek — pom yślał so-
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przegiął; T echniczny
Dom calkowkira stalowy

na wystawie w Berlinie
Produkcja fabryczna na wzór  o .ratu i szafy chłodniczej.

„Fortf" wśród Gumów
Nowoczesne m etody  fab ry k acy jn e  i  w y tw ór 

czość m asow a p rzyczyn iły  się n ie jednokro tn ie  
do p o tan ien ia  a rty k u łó w  p ierw szej potrzeby. 
W  przeciw ieństw ie do postępów  w innych  
dziedzinach  stosu je  się jeszcze w  budo w n ic­
tw ie  m etody  i m a te r ja ły  przestarzałe  i n iee ­
konom iczne. M ożnaLy budow ać tan ie j, gdyby 
się dom y i e lem enty  budow lane w y tw arzało  
w  fabryce. Nie da się to jed n ak  przeprow adzić 
pełnem i cegłam i, jako m a te rja iem  zbyt cięż­
k im  i n iezd a tn y m  do produkcji m asow ej. To 
też w now oczesnej technice budow lanej z n a j­
d u ją  zastosow anie stalow e belki i slupy, be­
tony  i różne lekkie m a te rja ły  w y pełn ia jące  i 
izolacyjne.

P ierw szy  dom w y konany  fak tycznie  od fun  
d am en lu  do dachu, z jednej śc iany  do d rugiej 
całkow icie ze sta li w fabryce  ze znorm alizo ­
w an y ch  elem entów , został u staw io n y  na w y ­
staw ie  „Słońce, pow ietrze i dom dla w szyst­
k ich", odbyw ającej się obecnie w  Berlinie. 
Je s t to p raw dziw y  „F ord" w śród dom ów.

D w a pokoje, duża k u chn ia , przedpokój, ła ­
zienka i te rasa  m ierząca  20 m. kw . w szystko 
to  kosztu je  4.700 RM. P rzy  k o n strukc ji w yko­
rzystano  — dośw iadczenia  uzyskane przy b u - 
doW” t  — okrętów  transocean icznych  i szaf

chłodniczych. Jedne i d rug ie  w y tw arza  się ze 
sta li, pozyczem rozw iązyw ano prob lem y ty ­
czące się rów nież dom ów, a  m ianow icie  izo la­
cję ciepta i dźw ięku. Podobnie ja k  p rzy  szafie 
chłodniczej następ u je  po ścian ie  zew nętrznej 
w a rs tw a  p o w e trz a , polem  ściana w ew nętrzna 
i oszalowani-; z m a te r ja łu  prasow anego, k tó ry  
m ożna obić tapetą  ja k  rów nież w k tó ry  m oż­
na  w'bić gwoździe, przyczem  n ie  po trzebu je  
się szukać fug m iedzy cegłam i. N a w zór szafy  
chłodniczej izolacja c iepła je s t w prost zdum ie 
w ająca. W lecie nie dociera do w nętrza  upał, 
a  w zim ie chłód. Izolacje głosu dem o n stru je  
się zw iedzającym  w  ten sposob, że u s taw ia  
się przed dom em  gram ofon. P rzy  zam knię­
tych  d rzw iach  i oknach  n ie słyszy się w tedy  
w w nętrzu  lite ra ln ie  nic. O kna o tw ierane  są 
nie na  w ew nąliz , lecz dadzą się u staw iać  o d ­
pow iednio do k ie ru n k u  w ia tru .

Między iim erai za letam i należy  w ym ien ić  
k ró tk i cz is budow y, ogran iczający  się do k il­
ku dni. G łów ny a tu t dom u stalow ego stanow i 
jed n ak  jego n iska oraz bezw zględnie s ta ła  ce­
na. W prow adzenie  te j o sta tn ie j posiada  d la  
rozw oj.i nowoczesnego b udow nictw a szczegól­
ne znaczenie. K.

 ofco-

Wapno z cukrem trzyma mocniej 
niź zwykła zaprawa

F achow e pism a am erykańskie  rozpisują się 
szeroko  o sukcesach nowej m etody p rzyrzą  
dzania w apna i tynku z cukrem . N ow y sposóo 
polega na  tern, iż do zap raw y  z  w apna i .piasku 
dodaje się w  stosunku 3 proc. do ogólnej ilości 
brunatnego cukru, poczem  rozrab ia  się to w szy ­
stko, jak zw ykle, wodą. Dom ieszka cukru sp ra­
w ia, że sporządzona w  ten sposób zap raw a jest 
m ocniejsza, „trzym a", jak  m ów ią m urarze, m o­
cniej i wy maga mniej czasu do stw ardnienia i 
zw ią/.ania cegieł. Z apraw a w apienna z  cukrem

osiąga. — jak w y k aza ły  badania laboratoryjne- 
— tę  sarna w ytrzym ałość, co zap raw a cem en 
tow a, przyczem  ma tę w yższość nad nią, iż 
zachow uje w iększą plastyczność.

Dośw iadczenia, o k tórych piszą tygodniki 
am erykańskie, odnoszą się do wielu budow a­
nych tym  sposobem  m urów  i w zbudziły  w iel­
kie zain teresow anie w sferach przedsiębiorców  
budow lanych.

NOWY URZĄD W  W ODOCIĄGACH 
PARYSKICH

Idąc za .przykładem  wielkich hurtow ni h e rb a ­
ty  i w in, k tó re  posiadają specjalnych funkcjona

bie w duchu. — Niech będzie, że to moja wina. 
Ale .Kiedy wracam do niej... Jeżeli nawet wic, 
że ją  zdradzałem, powinna mi przebaczyć, gdy 
okazuję skruchę. Jeżeli zaś nie wie tego, to nie 
można jej pizebaczyć lekkomyślnego postępowa­
nia.

Cizuł się przykro zawiedziony i urażony. Nie 
okazując tego wprost Odecie, miał do niej żal 
sa to, iż odsunęła się od niego.

— Aeh, to tak mnie traktuje! — myślał — no, 
zobaczymy.

Nadeszły wakacje. Odęta z gronem przyjaciół 
obu płci — naturalnie w ich rzędzie był Lionel 
Dupont — wyjechała na plażę. Andrzej pod pre­
tekstem leczenia swego zdrowia udał się do mod­
nego uzdrowiska.

W e wrześniu oboje wrócili do Paryża. Odęta 
w zujiełnle odmiennym nastroju, aniżeli wyjecha­
ła . Znudziło ją  już to towarzystwo z którem wi­
dywała się codziennie. Miała dość tego pustego, 
męczącego życia. A przedewszystkiem miała już 
<!ość Llonela D upont.. Jak  mógł ją zajmować 
przez pewien czas ten pajac?! Na szczęście n- 
mlału się oprzeć jego zakusom. Mogła zatem z 
czvsteni sumieniem wrócić do Andrzeja. A wo­
bec tego. że on okazywał skruchę, przebaczy mu 
i dnhre czasy wrócą na nowo.

Nlestel y. Andrzej znowu zaezął podobny tryb 
życia, jak za czasów Laury Dhuyse. Odęta nie 
mogła wątpić, że miał znowu inną kochankę.

— A Wiec to nie była tvlko przelotna miłostka 
bez recydywy — pomyślała. — Zdradza mnie, bo

to już jest w jego naturze, ale ja robiłam sobie 
skrupuły... Chciałam wrócić do niego...

Zaczęła znowu wychodzić sama i po pewnym 
czasie nawiązała nowy flirt... Tym razem daleko 
nardziej zajmujący niż z Lionem Dupunt. Takie 
jirzynajmniej było zdanie Odęty. Stosuneczek ten 
doprowadził do realniejszych, niż pierwszy rezul­
tatów.

Odęta znajdowała się jeszcze pod pełnym uro­
kiem swojej nowej awanturki miłosnej, kiedy An­
drzej pokłócił się ze swoją ostatnią konkietą i na 
nowo przyszedł do przekonania, iż nigdy napraw­
dę nic kochał innej kobiety tylko Odetę i nie znaj­
dował innego szczęścia jak w pożyciu małżeń- 
skiem... Ale Odęta, jak za pierwszym razem, od­
trąciła go znowu.

Zawiedziony, znćw poszukał sobip nowej par­
tnerki w ten sposób, iż K ie d y  Odęta, znudzona 
swoim nowym amantem, powiedziała sobie zkolei, 
że nigdy nie kochała nikogo innego, tylko An­
drzeja. on nie odpowiedział rra. dobrą wolę z jej 
strony.

Midi dla siebie jedno i drugie szczerą sympa- 
tję i przywiązanie, silniejsze, aniżeli ieh zdrady, 
a nawet urazy, wynikające ze zranionej miłości 
własnej. Pragnęli oboje szczerze wrócić do daw­
nego serdecznego stosunku i normalnego życia.' 
Ale los zrządził że nigdy nie pragnęli tego rów­
nocześnie...

Może powrócą do siebie dopiero wówczas, gdy 
połączy ich upragnione spokoju starość?.,.

Jak ochroaić się przed włamy- 
wacz&ui

P . dent. H erm an Rei,sfer (Kraków) .pisze nam :
K w estja, jak  uchronić się  p rzed  v 'łam y w a-

czami jest szczególni© akkiałpą obecnie, w  o - 
Ikiresie w yjazdów  na fetnisika. P an o w ie  w łam y ­
w acze prow adzą, jak  w iadom o, dokładną ew i­
dencję letników  i z  zam iłow aniem  składają wn 
podczas ich n.eobecnosci intym ne w izyty . Cho­
dziłoby  w ęc o to, jakby  się przed tami niepro- 
szonemi odw iedzinam i najlepiej zabezpieczyć. 
B yłbjnn zdania, że  dobrą ochroną przed w ła ­
m yw aczam i b y ły b y  elek tryczne dlWonlki a la r­
mowe, w  ten siposób skonstruow ane, a o y  w  ra- 
z ie  o tw arcia  drzw i w ejściow ych odizywał kię 
aki-rm u dozorcy domu. T aki alarm , nie m ów iąc 
:uż o pojawieniu się kogoś od dozorcy,, sp ło­
szy łby  nieproszonego gościa. Technicznie b y ła ­
by tąka rzecz nie (rodlna do przeprow adzenia.

rjuszy dla próbow ania ich ssmakną. w prow adziła 
dyrekcja  w odociągów  paryskich  urząd  specja­
listy od próbow ania i sm akow ania w ody  z fil­
trów  rimJicija ta ni© należy  do ła tw ych  podo­
bno, gó j ż wodia w  P ary żu  filtrow na jest z  do 
datkiem  chloru, tkórego sm aku n ie  odczuw a sio 
w  pierw szej obwili, a dopfero później; gdy  w o­
da  przejdzie już przez ru ry  w odociągu we.

Z Sanoka piszą nam: Onegdaj odbyło się W alu;
Z gromadzenie tut. Ligi dla Pracującej Palestyny.
Z obszernego sprawozdania, złożonego przez pre­
zesa ustępującego Komitetu, tow. J. Korzer.n, K a .  wy 
•niika. że organizacja sanocka lŁcizy 117 członków, 
że w okresie sprawozdawczym, t. j. od 1 stycznia 
b. r. przeprowadzono gruntowną jej reorganizację, 
założone Komitet rejonowy dla organizacji okręgu, 
urządzono szereg imprez z wynikiem dodatnim tak 
pod względem materialnym, jak i muralnym, w cza- 1
sie bytności tow. J. Kopelowiciza z Palestyny prze 
prowadzono szeroko zakrojoną akcję propagandy- .
stycznr otaz pieniężną, która dała znaczny dochód 9
dlr Piwidiuszu Robotników Palestyńskich (Kapaj). ?

Po sprawozdaniu wywiązała się dłuższa, interesu­
jąca dyskusja, w której brali udział tow.: E. V e.i g.
U. Fine, A. Wilk, E. Braun. G. Pipę, S Taisbenfekl.
S. Z. Plpe. M. Rabner, J. Gartenberg. J. Henzig, Ko- 
tzenm acher i i,nn.i. Dyskutentcm odpowiedział preZis 
ustępującego Komitetu, tow. KorzennSc.

W wyniku przeprowdzonych wyborów wyb/ano 
nowy Komitet, który ukonstytuował się następująco: 
prezes J, Korzenntk, sekretarz S. Z. P lp t, skarpnlK 
M. Rabner, ref. prasowy M.  T odei. Komitet rejonowy 
w skład którego wchodzę tow. Korzennik. S. Z 
PSPe i M. Rabner, organizuje w ńałbliisaej przysz­
łości zjazd Lig dla Praoniącej Palestyny z całego 
okręgu.

Z Lig? dla Pracującej Palestvu- 
w S?bcka
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i — DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek 22. 
vŁ F lo rjań sk a  15, K arm elicka 23, aleja 29 L isto­
pada 5, ul. D ietla 7,6 i Brodzińskiego 1.

— O POMOC DLA GiYAR TERORU BOLSZE- 
iWICKiKGO. Do najbardziej pożałow ania godnych 
o fia r bolszew ickiego te ro ru  należy żydow ska mlo 
'dzież ortodoksyjna w Rosji, k tó ra  zm uszona by­
ła , ra tu jąc  się przed prześladow aniam i, uciekać 
z a g ranicę. W ciągu ostatnich la t k ilkuset mło- 
.ińzieńców chasydzkich w ten sposób dostało ię 
d o  Polski, Łotw y itd. N iektórzy z uciekiniciów  zo 
«tali na gran icy  aresztow ani, niektórzy rozstrze­
la n i.  G rupa takich uchodźców w  liczbie 300 znaj­
du je się w  Siedlcach, gdzie g rupują się w jeszi- 
Mric „Beth Josef“, oddając się nauce i służbie Bo­
le j  w  duchu rabi Izrae la  Salantera. Z powodu 
ogólnego kryzysu  gospodarczego nie jest gmina 
żydow ska w  Siedlcach w  możności dalszego utrzy  
m ania tej grupy, wobec czego dw aj p rzedstaw icie­
le  społeczeństw a żydow skiego w  Siedlcach, ozło- 
hek zarządu  kanału  p. J. K lein lerer o raz redak to r 
tam tejszego tygodnika „U nzer W eg‘‘ p. Sz. Jelin, 
p izyby li do K rakow a celem zebrania funduszów 

,r.a utrzym anie jesziw y ..Beth Josef". W kołach re- 
iig ;jnych spotkali się pp. delegaci z serilecznen 
■przyjęciem, toteż ich akcja rokuje dobre wyniki.

— WYSTAW A PT. „SZKOLA“. L iga P ropag  in ­
dy W ytwórczości K rajow ej w K rakow ie, w  okre­
sie od 28 s ie ipn ia  dp 20 w rześn ia 1932 r. urząd ta  
W ystaw ę pt. „Szkoła", na k tórej znajdą pom ie­
szczenie ekszonaty odnoszące się do ucznia w 
szkole i poza szkołą P rogram  P ystaw y  obejm uj-: 
m ieszkanie, ubranie i zabaw ki ucznia, podięcznf- 
Iti, przybory  i m eblarstw o szkolne, w ytw órczość 
uczniow ska, konfekcja i sprzęt sportow y, tu ry s ty ­
czny i harceski. Zapytania i zgłoszenia s k ie n -  
w yw ać należy pod adresem  Ligi PW K. K raków , 
Szpitalna 15, II. p. Term in zgłoszeń upływ a 31 bnt.

— ZJAZD DELEGATÓW KOLEJOW YCH ZW fĄ 
ZKÓW EMERYTALNYCH MAŁOPOLSKICH I 
ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO, odbędzie się 17 .m.
0 godz. 9-ej rano  w  sali Zjednoczenia Kolejowców 
Polskich, ul. św. F ilipa  6, II. p

— PRZEGLĄD KONI. M agistrat zaw iadam ia,
i . j  przegląd koni, urodzonych w  r. 1928 i koni 
starszych , k tó re  z jakichkolw iek powodów iloty-h 
czas nie otrzym ały dowodów tożsam ości i nie zo­
sta ły  zapisane do ksiąg  ewidencyjnych, o raz wszy 
stl ich koni zdatnych, urodzonych 1918 r. i wcze­
śniej odbędzie się w  mieście K rakow ie na T a r ­
gowicy m. w  dniu 21 bm. dla koni z Dzielnic
1—12 o raz w diuu 22 bm. dla koni z Dzieln e
13—22 Osoby uchylające się od doprow adzenia do 
przeglądu koni, będą karane grzyw ną do w ysoko­
ści w arto śc i koni, lub aresztem  do sześciu mie­
sięcy, wzgl obiema karam i łącznie.
1 — ZOSTAŁ BEZ BUTÓW. Stefanow i M ierniko­
w i (lat 16) skradziono w  czasie kąpieli na W iśle 
buty pozostaw ione na brzegu.

— POBITY PR ZEZ PIJA K A . Koło rogatk i w ie ­
lickiej, napadł, będący w stan ie pijanym , A ugi- 
s ty r  P łatek , zam. przy ul. W ielickiej G2, na prze­
chodzącego F ranciszka U rbańczyka. P rzejeżdża­
jący przypadkow o lekarz pogotow ia ratunKowe- 
go udzielił U rbańczykow i pierw szej pomocy.

— ARESZTOW ANIE KIESZONKOWCÓW. No­
cy onegdajszej aresztow ano  na Błoniach czterech 
znai.ych złodzieji, pod zarzutem  kradzieży kie­
szonkowych. W  czasie rew izji znaleziono u przy­
trzym anych trzy  papierośnice m etalowe, pocho­
dzące z kradzieży kieszonkowych. Poszkodow ani 
mogą się zgłaszać w  II. K om isarjacie policji przy 
Ul 46 w godzinach urzędowych, celem rozpozna­
nia sw ej w łasności.
' — z  NOTATEK POLICYJNYCH. W dniu wczo­
rajszym  zostali aresztow ani: Stand Em il (iat 21) 
za kradzież garderoby  w art. 200 zł z podw órza do 
mu przy ul. M ogilskiej, Lejzorek Jakób (lat 21) 
za kradzież dyw anu w art. 140 zł z bóżnicy p izy  
ul. R abina Meiselsa, Butkiewicz Józef (lat 25) 
z K rakow a za kradzież banknotu 20-złotowego na 
szkodę Zofji Łodygi, k tó ry to  banknot Bulkiew i -z, 
będący w tow arzystw ie  dwóch jeszcze w spólni­
ków, w y rw a ł z ręki, w  chwili gdy ta  p łaciła  za 
wodę sodową. W spólnicy zbiegli. P onadto  przy- 
trzymftao 7 osób za włóczęgostwo, 3 osoby <a prse

Aresztowania wśród band cygańskich
w Krakowie

(rg) O statnio donosiliśm y o krw aw em  zajściu, 
jakie- rozegrało  się w Zaborni pod Rabką. \V no­
cy z 4 na 5 bm. szajka opryszków  napadła na dom 
(ioMtnanów i p rzystąp iła  do rabunku. Bandytom 
przeciw staw ił się syn w łaściciela błp. Józef Gold­
mana. W czasie obustronnej strzelaniny, Gold- 
niann padł ciężko ranny. P rzew ieziony do szpi­
ta la  w  Nowym Targu, zm arł w k ilka dni po w y­
padku. T ragiczny zgon młodego człow ieka, któ­
ry  staną ł w obronie życia i m ienia swych rodzi­
ców, staruszków  ogólnie cenionych i poważanych, 
w yw ołał w  całej okolicy przygnębiające w raże­
nie.

W ładze policyjne w drożyły natychm iastow y po­
ścig za bandytami. Pościg ten ułatw iony był tem- 
br.rdziej, iż jeden z napastn ików  został ranny w  
czasie strzelaniny.

W kilka dni później aresztow ano szajkę cyga­
nów, uw ijającycti się w okolicy, mocno podejrza­
nych o dokonanie napadu na dom Goldmannów.

Niezależnie od tego jednak poddano obserw acji 
bandy cyganów , włóczące się na okolicznych te ­

renach.
Jak  się dowiadujem y, k rakow skie w ładze poli­

cyjne dokonały w dniu w czorajszym  aresztow ań 
w śród cyganów , włóczących się na terenie t i r a 1’o 
w a i w  pobliskiej okolicy. A resztow ania te są 
w  zw iązku z poszukiwaniem  przez w ładze sp ra ­
w ców  przestępstw , rekru tu jących  się w łaśnie 
z pośród cyganów. Możliwem jest również, że a- 
resztow ania te w yśw ietlą  dokładnie przebieg tra ­
gicznego zajścia w Zaborni.

A resztow ani cyganie zostali odstaw ieni do w ię­
zień Pod Telegrafem . T u ta j poddano ich szczegó­
łow em u przesłuchaniu, poczem odprowadzono 
ich do więzień sądowych. P raw dopodobnie w  
dniu dzisiejszym  zostaną aresztow ani p rzesłucha­
ni przez sędziego śledczego.

Eskortow anym  do aresztów  policyjnych cyga­
nom, tow arzyszyły  grom ady kobiet i dzieci cy­
gańskich, k tóre oczekiw ały przez dłuższy czas 
pized budynkiem. Po odprow adzeniu cyganów  do 
więzień sądowych, kondukt ten tow arzyszył im -w 
dalszym ciągu, płacząc i zawodząc głośno.

BAYREUTH 1933.
W  B ayreuth  zaczęto już próby do wielkich 

uroczystości, jakie odbyć się maja w  roku 1933- 
U roczystości obejm ow ać będą zhtpełnie now e 
w ystaw ien ie  ..Pierścienia Nibalungów" i „Mei- 
stersingerów " W agnera. P ró cz  tego  w ystaw io­
ny  będzie rów nież ,-Parsifail". O peram i temi d y ­
rygow ać będzie Toscanini; k ierow nictw o mu­
zyczno objął Karol Blmendorff- — W spółudział 
p rzy rzek ł rów nież: ,prof. F. Praetorim s (M ona­
chium), Kurt Palm , P  E berhard t i F. Kra nich.

JERITZA ŚPIEW A.
M a m  Jeritza, korzystając  z mimowolnej re­

klam y w  zwiądkm z  procesem  i licytacją (o czem 
pisaliśm y onegdaj), w ystępuje te raz  w  G razu 
w  „T annhauserze" W agnera. Publiczność zgo­
tow ała Je riłzy  ow ację. — Wr najbliższym  sezo­
nie śpiew ać będzie Jeriłza w  w iedeńskiej O pe­
rze P aństw ow ej w  .Feaorze" Umiberta GioTda- 
no (pod babutą kom pozytora), a dalej w  ..Zmie­
rzchu bogów " i w  ..Zygfrydzie" R yszarda  W a ­
gnera. Ponadto w ystąpić ma Jeritza w  roli ty ­
tułow ej now ej operetki L ehara. W  listopadzie 
i w grudniu b. r. wystątpi Jeritza  w  Stanach 
Zjednoczonych.

 ooo-----
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Przedsta­

wienia zostaną wznowione w sobotę, .dmia 16 tópea 
hr, premierą świetnei komedii Stefana Kicdrzyń- 
skiego „Szczęście od jutra". W atrakcyjnej nowo­
ści repertuaru wystąpi gościnnie p. Miila Kamińska, 
dawna artystka sceny krakowskiej, obecnie czoło­
wa siła teatrów  Polskiego i Mate.go w W arszawie.

— „BANDA" KABARET KOMIKÓW. „BAGATE­
LI". Dni gościny stołecznej „Bandy" w Krakowie 
są już policzone. Mimo niesłabnącego powodzenia 
dalsze plany obiazziowe zmusają miłych go.śoi do 
izakończenia występów w niedzielę. Jeszcze tylko 
w  piątek, sobotę i niedzielę uśmiać się i zabawić 
można na wspaniałym programie ..Banda naprzód". 
Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7.20 i 9.30. 
Res/.ta biletów do nabycia w kasie teatro ..Bagatela".

kroczenie szupasu i 1 za przekroczenie dozoru po­
licyjnego.

 ooo-----
— BAL RABKI. Z inicjatywy p. Stefana S torjha, 

gorliwego pracownika Kercn Kajemct. utworzył się 
w Rabce-Zdroju Komitet Letniskowy dla pracy Zydo 
ws,kiego Funduszu Narodowego, mający na celu u- 
rządzenie całego szeregu imprez na rzocz tego fun­
duszu. Tegoroczna akcja letniskowa rozpocznie sie 
wielkim „BALEM RABKI", który odbędzie się w so­
botę. U  hm., o godz. 9.30 w'iecz. w sala Restaura­
cji Zdrojowej pod ..Gwiazdą". Ta pierwszorzędna 
impreza z przygotowanym całym szeregiem atrak- 
cyi zgicmadlzl zapewne całą elitę towarzyską Rabki.

784x
 ooo-----

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM DIETLA 45

— ŻYD. TEATR LETNI (SŁradom 11). Dziś. we 
czw artek ostatni pnzebói tego teatru jakim jest 
„Niepotrzebny człowiek", siztóka ze śpiewami w 
trzech aktach Z. Libina. Swrierna kreacja L. Jumg- 
wirtiha wznusza do łez wszystkich widzów.

Bilety przez cały dzień przy kasfe teatru.
ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11)

Czwartek, godz. 9 wiecz.: „Niepotrzebny czło­
wiek".

REPER TU A R  K IN O TEA TRÓ W
APOLLO: „To inna" (Madeleine R onard, P ie rre  

Blancher).
ADRIA: „Noce m arokańskie".
DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Zastępca na- 

* stępcy" (Marion D ayies) i rew jetka.
PROMIEń; „Hadżi M urat" (Lii D agoyer i Iw au 

Możżuchin).
SZTUKA: „K ajdany przeszłości" (Jeau  Bennet 

M yrna Loy).
SŁOŃCE: „Napad na ekspress i Flip i Flap".
UCIECHA: Los dżentelm ena (Jonn Gilbert).
WANDA: „ Ja  się boję utyć" (M ary Dres ster) 

i „Człowiek z tłum u" (Jam es M urry).

Pończochy ibklclr »»ka”
łnafcfiiesł tylko u L I C H T I G A

S p a c ja jn y  m a g a z y n
Florjańska  21 Grodzka 71 Szaw sk a  7

KOMUNIKATY
— „HASZACHAR PRZEDŚW IT", Zbiórka ucze­

stników  kolonji dziś o godz. 22‘45 w w estybulu 
na Dworcu głównym. Tamże należy w płacić -a 
bilet kolejow y na ręce kierow nika. W yjazd o go­
dzinie 23‘52.

— Z ORG. SJONISTÓW  REW . Dziś o godz. 7‘30 
wiecz. posiedzenie k ierow ników  organizacji Sjo- 
nistów - rew. w  K rakow ie w  lokalu  Egzekutywy.

— KOLONJA ORG. „MŁODE WIZO". Dziś o g. 
8 wiecz. zebranie kolonistek. Dalsze zgłoszenia 
przyjm uje się do dziś 14 bm,

-  KOLONJA WAKACYJNA „OGNISKA" W  
PORONINIE. Zgłoszenia na kolonję w akacyjną 
w P oroninie przyjm uje se k re ta rja t Stow. w godz. 
urzędowych (Przem yska 3, Tel. 107-64) do dnia 
20 bm. włącznie. Uczestnicy kolonji korzystają 
z 75 proc. zniżki kolejowej w  obydwie strony. Ko­
ła prow incjonalne i mężowie zaufania „Ogniska" 
zechcą nadesłać zgłoszone podania do dnia 20 bm.

KRONIKA ŻAŁOBNA
Onegdaj zm arła w K rakow ie blp. Cecylja Reis- 

sow a, żona naszego tow arzysza z Poale Sjonu- 
praw icy p. Józefa Reissa, w młodym wieku, bo 
zaledw ie w 30 roku życia. Z m arła była kobietą 
o wysokiej kulturze, cioszącą się dla w ynitny di 
zalet swego um ysłu i charak teru  serdeczną syrn- 
putją w kolach znajomych i partyjnych. Tow. Jó­
zefowi Reissow i i dwom pozostałym  małoletnim  
dzieciom tow arzyszy serdeczne współczucie.

Pogrzeb błp. Cecyiji Reissów ej odbędzie się dziś 
we czw artek o gedz. 12 w południe na cm entarzu 
żydowskim w Krakowie.

Cześć Jej pamięci!
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Cztery rezolucje konferencji rozbrojeniowej
przed odroczeniem obrad do Końca września

L ondyn 13. 7. PA T. Z m ia ro d a jn y ch  kół po­
litycznych donoszą, że konferencja  rozb ro je­
n iow a odroczy- się do przyszłego tygodn ia  po 
u chw alen iu  rezolucji, reasu m u jącej w szystkie 
p u n k ty  co do k tó rych  n astąp iło  porozum ienie. 
T a uzgodnienie poglądów  dotyczyć bęazie prze 
dcw szystk iem  1) ustanow ieniu sta łe j kom isji

rozbro jen iow ej jako  in s ty tu c ji kon i ro li i re  
gu lac ji um ów  rozbrojeniow ych, 2) zakosu i fu  
can ia  bom b z aeropianów  n a  ludność cyw ilu*, 
3) zakazu uży w an ia  gazów  tru jących , 4) ogra­
niczenia pojem ności tanków . K onferencja  zbiej 
rzc się ponow nie z końcem  w rześn ia , a p l«oai-i 
ne posiedzenie spodziew ane je s t z Luncem *»* ■

Czyżby wegiersko-rumuńska 
uniia personalna?

Premier rumuński nie miałby nic przeciw temu
B udapeszt 13. 7. PA T. P rem je i rum u ń sk i 

V aida ośw iadczył przedstaw icielow i „M agyar 
H irlap ' , że w iadom ość o u n ji perso lnej m ię­
dzy W ęgram i a R u m u n ją  n ie  odpow iada p raw  
dzie i je s t n ie  do u rzeczyw istn ien ia . P re m je r 
ru m u ń sk i n ie m a  jed n ak  żadnych  zasadniczych

zastrzeżeń przeciw  tak ie j koncepcji i  gotów 
jes t zbadać ją . W ażniejszą je s t w szakże i aktu  
aln ie jszą  k w estją  w spółpracy  ekouondum ej X 
W ęgram i, ax>y przezw yciężyć is tn ie jące  tTU-1 
dnpści.

Konflikt n o rw e s k o -iiiM  o Grenlandię
K openhaga 13. 7. (R ) N aw iązu jąc  do o s ta t­

n ie j uchw ały  rządu  norw eskiego w  sp raw ie  
z e  jęcia po łudniow o- w schodniej części (Iren - 
lan d ji, p rem je r duńsk i S tau n in g  ośw iadczył, 
że okupacja  ta je s t jaw n em  złam aniem  układu 
z roku |924.

• * •
Oslo 13, 7. P a T . U kazało się ośw iadczenie u- 

rzędowe, w ediug którego zajęcie wschodniej

części G rm landji przez N orw egjf było autem , 
obrony, do którego Ncrwcgjn została zmusiKi 
no przez Panję, nadającą sw oim  ekspeuycjon. 
na urenlandję wiadzę policyjną, dążąc do Tak­
tycznego zajęcią w schodniej części Grentandji, 
zanim zapadni* decyzja T ry b u n a łu  h ask ieg o  
w  iej -p awie. Norwegjr nin zamierza zamknąć 
dia cudzoziemców terytorjów, w  jrosunku do 
których uzysKa suwerenność.

Str. 14.

GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków , 13. 7. 1932. Akcje w  zaniedbania. D r  

ta r  bez zn,iaay.
P ap ie ry  procentow e: 4-proc. Prem . Poż. ,nw3r 

stycyjna 92.
Zebranie giełdo Are zaznaczyło m ałą chęć to 

pracy  Poszczególne papiery  w  poszukiw ania jak 
Bank P olsk i w  płaceniu 71, bez polow ania. W nie­
wielkich ilośoiacn robiono jedynie z papierów  p-~f> 
centowych 4-pioc. Prem . Poz. inw estycyjną P-» 
kursie  niezmienionym. Ruch słaby.

Ne pogiełdziu sy tuacja podobna. 4-proc. Prr.m. 
Po?, do larow a w  płaceniu 47.50 i 3-proc. Pożycz­
ka Budow lana 36.75 oez iransakcyj.

W aluty i dewizy oficjalnie bez obrotów .
Na rynku w alutow ym  w obrotach pryw atnych 

i międzybankowych zasadniczych zmian me za n o ­
towano. Usposobienie spotojne. Popyt niewielki 
przy  dostatecznej podaży. W K rakow ie do lar go 
tów kow y 8.88 i pół -do 8.90 i pól, czeki bankowo 
8 90—8.92. K ursa  orjentacyjne: Funt szlerling
31.60—31.80. F ran k  szw ajcarsk i 173 75—171. M ar­
ka niem iecka 211—212.50

GIEŁDA W A RSZAW SKA
W arszaw a, 13 7 PAT. Akcje: Bank Poiski 71.50, 

71 75 Pożyczki: 3-proc. budow lana 3f>.50, 3G, 4-proc 
inw estycyjna 93 25, 93, 4-proc. inw. seiyjria 98.50, 
5-proc. konw ersyjna 36, G-prcc. dolarow a 51.75, 
4-proc. do larow a 47 50, 47.25, 7-proc. stabilizacyjna 
40.50, 46.75, L isty  sast. BGK. bez zmiany.

W aluty: D olar nienotow auy. Dewizy: Londyn 
(3165, 31.03), 81 79, 31.49, Nowy lo rk  telegr. 8 925, 
8.945, 8.903, P ary ż  35.02, 35.11, 34.93, P ra g a  26 40, 
26.46, 26.34, S zw ajcarja  173.85, 174.28, 173 42, B er­
lin  pryw . 211.80.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznać ka giełda zbożowa z dnia 13. 7. 1932 

Ceny orjentacyjne: żyto 20 i pół do 21, m ąka ży­
tn ia  65 proc. 33 i jedna czw . do 34 i jedna czw. 
0*ólflfc usposobienie spokojne.

GIEŁDA WIEDERSKA
Wiedeń 13. 7 PAT W aluty i dewizy: Berlin

168.50—169 50, Budapeszt 124.295, Londyn 25.20— 
25.40, Nowy Jo rk  709.20- -713.20, P ary ż  27.87—28.03, 
'P rag a  20.97 i pół do 21.09 i pół, W arszaw a 79.31— 
79.70, Zurych 135.15—135.95, A m erykańskie 706.59 
—712 50, N iem ieckie 167.90 —169.10, Angielskie 
*5.03- 25.27, F rą i cusjtie 27.7S5-27.95, W łoskie 37.06 
—S/.34, P o lsk ie 79.15—79.75, SzwajCai skie 137.05 
—13885.
, Papiery, m arwśclow*? Kolej P ó łnocna 830, Al- 
P*Ł. IMÓ-

GIEŁDA ZTIRYCH SEA
Zurych, 13. 7 PAT. P a ry ż  20.15 i pół, Londyn 

18.25 i pot, N owy Jo rk  5.13 i pół, Belgja 7127 i 
pół, W łochy 26.18, Berlin 121.80, P ra g a  15.19, W ar­
szaw a 57.45, B ukareszt 3.06.

POZYCZKl PO I SK1F W  NOWYM JOKKU
Newy Jo rk , 12. 7. D illopow ska 53. S tabilizacyj­

na 40. D olarow a nie notowsoia. Ś ląska 36. W ar­
szaw ska nie notowana.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
na giełdzie w  P aryżu  F r. 1 526 za S 100 n. w., na 
giełdzie w  Londynie L 70 za  L 100 n. w.

GIEŁDA M ETALI W LONDYNIE
Lundyii, 13, 7. Cynk. dost. natychm. 117/8. cyna 

natychm. 126 5/8—126 7/8, Banca 136, StraiW 132, 
ołów  natychm. 913/16, term in. 10 3/16, miedź n»- 
tyohrn. 26 3/8—261/2, term in. 25 7/8— 26, E lek tro lit 
291/2—30.

Szczegóły tragicznego samo­
bójstwa kupca jasielskiego

Jasiu, 13. 7. (KAD) Kupiec Salomon Eljas, który 
onegdaj popełnił zamach samobójczy, wyskakując z 
pferwszego piętra na bruk, zmarł wczoraj rano, nie 
odzyskawszy przytomności. Jedną z przy-azyn ro- 

p*czliwegQ kroku denaia, który byt znanym eks­
porterem drzewa, uprócz osobistych trudności. w 
które na tle ogólnych stosunków popadł, była także 
śmierć biata jego, Leona, również znanego kupca 
drzewnego i eksportera, właściciela fabryki par­
kietów w Przemyślu. Brat ten z powodu zastoju 
n* rynku drzewnym popadł również w nudności 
finansowe, co spowodowło u niezo obłąkanie i zgon.

Jak we duwiaduiemy. zmarły tragiczną śmiercią 
Salomon Eljas nosił się z zamiarem samobójstwa 
łut od śmierci brata. Przed tygodniem, jadąc koleją 
wyskoczył w czasie iążny z pociągu pod Piwniczną,

no f fr'*' P H i °

ganku swojego mieskan!a pnz, ul. Kazimierza Wie!- i 
kiego 5. Jednakże w pora został powstrzymany I 
przez swego ojca staruszka, który o nieustannie I 
piklował. Późniet sKorzystawszy z jhwi.owed nieuwa ’ 
gi domowników, jednym ou: «m przez otwarte okno 
przesadził balkon szegarofet 1.20 m i ni zła­
mię, uaenzc ią<: głów, o brak poowoi-. Po wypad­
ku zyi iesaczt lecaią do.ię.

Suiicró ojca i córki oć pieruna
W ąd o riee  13. 7. (S en) Dziś w  godzinach po­

po łudniow ych p: zeszła n ad  m iastem  i o ko li­
cą gw ałtow na burza, podczas k tó re j zdarzy ł się 
w  Uboczni pod W adow icam i łra&iczny w y p a­
dek. M ianow icie p io ru n  uderzy ł w  dom W in ­
centego T alao i, nauczyciela  w  C haczni, pow o­
du jąc  pożar. T a lag a  i  jegc 13-le tn ia  córka S ta ­
n isław a, ponieśli śm ierć  wskutek p orażen ia  
p iorunem . Z aw ezw any lekarz  dr. H. W eber n ie  
zdełał p rzyw rócić porażonych do życia. S traży  
pożarnej n ie  udało  się s tłum ić  pożaru, k tó ry  
zniszczył doszczętnie caie dom ostw o. T rag icz­
n y  w ypadek, k tó ry  ro zeg ra ' się u a  oczach ze­
b ranych  tłum ów , w yw ołał w  Ch oczni i W ad o ­
wicach w strząsa jące  w rażenie.

Goroonowa prced Sądem Naiw.
W arszaw a 13. 7 PA T. D nia  21 lipca o godz. 

10 rano  rozpocznie się w  Sądzie N ajw yższym  
rozpraw a k asacy jn a  R ity  G orgonowej. P rzed ­
m iotem  rozp raw y  będzie kasacja , w niesiona i- 
n Je n ie m  oskarżonej przez je j obrońcę ad w o ­
k a ta  d ra  A se ra  ze Lw ow a.

Zsisad^eniie fałszerzy 
lOO-złotówek

Poznań 18. 7. PAT. P rzed  sądem  okręgow ym  
w P oznan iu  toczyła się dzisia j rozp -aw a k a r ­
na  przeciw ko szajce fałszerzy  100 zlotowych 
banknotów . W  w yniku  przew odu sądow ego try  
b una ł skazał 2 oskarżonych  n a  karę  w ięzienia 
po 2 la ta , 3 po 1 roku i 1 n a  pól roku  w ięzie­
nia. Pozostali skazan i zostali od 6 do 8 m ie ­
sięcy w ięzienia.

Naczemik a zarazem kasjer gminy Smarzowej. 
pow. Jasło. Jan Chajep zo ^a l na polecenie władz 
zawieszony w urzędowaniu z powodu; wykrycia 
w -7a«‘e o*' -irwtiyoi’ niedokładności w pro-

Sfralk w Beioii r e m e m  rte
Bruksela. 13. 7. (R) Strajk górniczy w  jłe,g*i 

rozszerza się w  iałstaym ciągu, W  zagłębiu w e  
giowem  w  Leodjujn utrajkują w szystkie ki/pai- 
nię izha. d-pucowanych i Jmową a się  stray 
Jrtfcm i wyąjowiedziąla się i a  s ił  szam^fą żącLdł 
górników, j irzeaewsęysfflki-yn w  sprawie, 
wadzenia 4D-g>.c ztm  g r tygodnia r m e r  1 
w  s s a w ie  sprtłwiediBwtJgg p o d z ia ć  praęy, Mk 
irister pracy ośw iadczył ze  g ło w ą  pjtfyozyńh 
s  iiujn jest zła międzynarodowa kiotrjunkfiura 
goi Doda retza i dia tego poprawa obecnej sytuacji 
może nasłąpić tytko nr d-oaze porozum fonia 
m iędzynarodowego.

Zamaeli na robotników —  
obeohralowedw

Bruksela, 13. 7. PAT- Do konsulatu  polskiego 
w  łmukise1 nadeszła  w iadom ość, że delegacje 
kopal.' zgodził/'' s ię  na zadanie zw ^zo ó w  sgojp 
lisrtycznych, dOniagąjąęyuh się  zw olnienia z  
p ra c y  aidzoiziflmLOw kawalerów tub tych, któ­
rzy m ałą rodźm y w lorajł. W razie w ejfcia w  
życie  tej um ow y .i>lęk»zość połoUoh enUgraB- 
tów znalazłaby de ber pracy 1 zestalani zmu ­
szona w  ten u o s ó b  b o  opuszczenia Bełgjf• * p

Paryż- 13. 7- PA T. Senat przj"jął z  pewnenfi 
zm ianam i uchwalony p rzc i izbę projekt u sta ­
w y . dC ycgącej za trudnienia robom ików  cudzo­
ziem skich. P rzedsięb io rstw a publiczne, w edług 
tego projektu zatrudniać będą m -jgły najw yżej - 
5 proc- robotników  oudasoziemjkich. P rojekt 
nie diotyety robotników  rołnyol

W arszawa KI. 7. (S in ) P raw dopodobny  prze­
bieg pogody nc czw artek  14 bm .: W yżyna Ma­
łopolska, fśfą^k, Podhale, Tatry i Małopolska 
w schodn ia: Pógodt. słoneczna i bardzo ciepła o 
zachmurzeniu umiarkowanem  że skłonnościa­
mi do burz. Po przejściu bnri lekkie ochłodze­
n i^  N ajp ierw  słabe w ia try  południow o wacho 
dr.ic poiero Dołudniowe i południowo w scho-
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TO M A S Z  B A T A
T ragicznie  zm arłego  T om asza B at‘ę znałem  

'osobiście. Było to w roku 1905- T om asz B at‘a 
‘i  jego b ra t w rócili w łaśnie niedaw no ze S ia­
nów  zjednoczonych do Zlinu. Ojciec ich p row a- 
(<dził w a rsz ta t szew ski i w yrab ia ł w ów czas pan­
to fle , noszone po małyołi m iasteczkach m ora- 
Iwskićh. O baj bracia wrócili z Ameryki bez 
kapitału już pełnoletni, i zajęli się rów nież w y- 

irobeuii płóciennyich pantofli, a nieco później dam 
Jakiego obuw ia płóciennego. Specjalny gatunek 
Jbego w łaśn ie  obuw ia oni pierw si w prow adzili 
ina rynek- Już w ów ozas po roku, czy dw óch 
te j p racy , p rzepow iadał Tom aszow i sikornik 
(Wolf z  Nowego łczyna, k tóry  mi go w łaśnie 
.PiZedStawił, że  k iedyś osiągnie w ielkie rezulta­
ty .  T om asz B a t‘a nosił się w ów czas jak czelad- 
;nik szewsłki, ale  poznać było po nim, że w ie 
czego chce i ao czego dąży.

Aż dc  w ybuchu w ojny  rozw ijał Tom asz B at‘a 
;sw e przedsiębiorstw o zupełnie norm alnie, sprze 
dajac  sw e w yroby , przew ażnie dam skie obu­
w ie płócienne, za pośrednictw em  hurtow ni­
ków . M obilizacja przem ysłu dla celów  w ojen-

Łjoa. 13- 7. PA ri ■ D ziś o gudz. 15 w piętrow ym  
dom u p rz y  ul. Suw alskiej, m ieszczącym  kino­
te a tr  „N irw ana" w j buchł groźmy pożar. Sze­
reg  dom ów  stanęło w  płom ieniacn. Ogniem 
ot>F?‘e  sa  Prócz kina składy m anufaktury, sk ła­
d y  Syndykatu  Rolniczego, sklepy, o ra z  szereg 
idomów. W akcji ra tow ne zej biorą udz.ał w szyst 
:kie okoliczne straże pożarne o ra z  wojsko- O 
godzinie 20-ej udało się zlokalizow ać ogień, któ 
iły jd&nak trw a w  dalszym  ciągu. P o ża r w y rzą

Starcie Bcduiuów z kolonistami
Jerozolima. 13. 7. ŹAT W  kw ucy M azra na­

stąpiło starcie m iędzy BeJiulnami a kolonistami. 
Beduini w yprow adził bydło na łąki, należące 
d o  kolonji M azra. Dwóch szom rów , k tó rzy  s ta ­
li na s tra ż y  tych obszarów  usiłowali odpędzić 
B edonów - W ów czas Beduini zaczęli rzucać 
kamieniami, jeden zaś usiłow ał wiyrwać s trze l­
bę m yśliw ską jednemu z szom rów . Podczas 
szamotaiila się strzelba w ystrzeliła i Beduin
padł trupem. Szom ra aresztow ano-

Fer}e parlamentu angielskiego
■ L onJyn  13. 7. PAT Izba gmin przyjęła wniosek, 
przew idujący odroczę lie obrad, począwszy od koń 
c i  dzisiejszego posiedzenia do dnia 17 paździer­
nika. W niosek przew iduje również, o ile lego bę­
dzie w ym agał interes publiczny, że posiedzenie 
będzie mogło być zw ołane w międzyczasie. Umo­
żliw i to  natychm iastow e zebranie parlam entu  w 
nagłym w ypadku

Konkurencyjny manewr japoński 
w Charbinie

M oskwa. 13. 7. PA T Donoszą tu z  Chubaro- 
w ska, źe przed kilku dniami 5 Japończyków  z 
w yższym  urzędnikiem  japońsC.im na czele z ja­
w iło się na dw orcu tow arow ym  kolei w schod- 
nio-ehińskiej w  Charbinie w  charak terze  przed­
staw icieli sztabu generalnego floty rzecznej 
m andżurskiej i zajęło dworzec przy pomocy ad 
aziaiu policji, pozostającego pod rozkazem do­
w ódcy japońskiego. W ładze japońskie od kilkiu- 
m iesięcy usiłow ały  zająć ten w ażny punkt prze­
ładunkow y. w czem w spótdzialy  z niemi wiel- 
B;ie japońskie firm y transportow e. W obec unie­
ruchom ienia dw orca tow arow ego na kolei 
w schodnio chińskiej inicjatyw a w ruchu tow a 
row ym  przechodzi w  ręce japońskich firm trans­
portow ych, k tó re  będą m ogły regulow ać ruch 
Towarowy, uw zględniając jaknajszerzej in teresy 
kolei m andżurskiej ze szkodą dla kolei w schod- 
hio-ohińskiei.

KROMKA TELEGP AFICZN A *
Borysław  13. 7. PAT. Dziś wyruszyły Dnie- 

stiem  z Żydaczowa awi“ łoazie żaglowe: „Bory- 
»ław‘‘ i „Podhalanin", należące do sekcji rzecznej 
aegl. ośrodka PW. w Borysławiu. Lodzie zamie­
rzają dotrzeć do Konstanzy, a stamtąd do Stam­
bułu. „Borysław" udaje się w dlassą drogę a Kon

nych zm usiła B at‘ę do przebudow y m aszyn i 
rozbudow y fabryki dla produkow ania obuw ia 
męskiego. Po czterech latach wojny m iał B at‘a 
do dyspozycji już znaczną ilość budynków  i li­
czne m asayny. D alszy rozw ój od.bywał się na 
tej l'nji, że Bat a organizow ał sprzedaż sw ych 
w yrobów  zapom ocą w łasnych  filij. B rak tow a­
ru tuż po wojnie pozwolił na dyktow anie cen 
i w arunków  fiijantcm. Tania cena, umiejętna re­
kin nr:;. fachow ość i zm ysł organizacyjny, cechu­
jące T om asza B at‘ę. zdobyły  mu w  ciągu lat 
iufla:,i iiczną stałą klijenteię. W yw ó z zag ran i­
cę — z  powodiu n .jk k h  cen dzięki racjonaliza­
cji produkcji — w zrasta ł.

O gigantycznej, do najdrobniejszych szcze­
gółów  rozbudow anej organizacji faorylk B at‘y  
istnieją opinje zarów no przychylne, jak i nega­
tyw ne. W  każdym  razie  byr Tom asz B at‘a czło­
w iekiem  niezw ykle zdolnym  i przedsiębiorczym  
o raz  organizatorem  pierw szorzędnym , — jed­
nostką, jaką się tylko rzadko spotyka.

dził milionowe stratv.* • •
Kielce 13. 7. PAT. \Yc \v>i *Iodli!.orzyce, p o ­

w iatu koneckiego, w zabudow aniach Antoniego 
L isa wybuchł v, »!n'u dzisic jijy ru  pożar, k tóry  w 
krótkim  czasie objął niemal całą wieś. P ożar 
szybko przerzucał się z miejsca na miejsce, u tru ­
dniając akcję ratunkow ą. Mimo energicznej akcji 
i atunkow ej spłonęło 122 budynków. W  czasie po­
żaru zginęła znaczna część inw entarza. S tra ty  spo 
w odow ane pożarem obliczają na 200.000 zł.

slantynopola przez Bosfor, Morze M arm ara i Dar- 
dan tle  do Salonik. Dalszy etap  tej śm iałej w y­
praw y  prow adzi Morzem Jońskiem  do W łoch. Ża­
glowce polskie zw iedzą porty  w  Messynie, N eapo­
lu, Genui, Tulonie itd.

Gdańsk 13. 7. PAT. W dniu dzisiejszym zebrał 
się w Gdańsku po raz p ierw szy kom itet rzeczo­
znawców, badający sp raw y  sporne co do zupeł­
nego w ykorzystan ia portu gdańskiego przez P ol­
skę. Opinja powTyższego komitetu ma- służyć w y­
sokiemu kom isarzow i juko podstaw a do w ydania 
ostatecznej decyzji w tej spraw ie. Skład komite­
tu jest następujący: B rie rly  (Anglja) profesor pra 
w a un iw ersy te tu  w Oxfordzie, Calmes (Luksem ­
burg), członek belgijsko- luksem burskiej naczelnej 
rady  gospodarczej, Dzricicz (Jugoslaw ja), b, gone 
ralny  dyrek to r kolei jugosłow iańskich i p. Ho­
stie  (Belgja), członek stałego kom itetu praw nego 
doradczej technicznej kom isji do sp raw  komuni­
kacyjnych i tranzytow ych o raz p. W outer GooL 
(Holandja), b. dy rek to r portu rotteruam skiego.

P a ry ż  13. 7. PAT. Liczba zarejestrow anych  bez 
robotnych, pobierających zasiłki w ynosiła w dn. 
2 lipca rb. 252.00S osób, z. czego 56.138 kobiet. W 
porów naniu z poprzednim  tygodniem ilość bezro­
botnych zw iększyła się o 19.037 osób. Na m iasto 
P ary ż  przypada S8115 bezrobotnych.

P ary ż  13. 7. PAT. K ongres, obradujący w T u­
luzie w  sp raw ie  budowy kanału, łączącego Mo­
rze Śródziem ne z Oceanem A tlantyckim  zakończył 
w czoraj sw oje prace,. K anał tzwr. „dwóch mórz" 
odegra w ielką rolę w handlu Francji, z.właszcza 
jej poludmowro zachodniej części, gdyż odległość z 
Bordeaux do M arsyłji znacznie się zmniejszy. Piućh 
transportow y  przew iduje się na 100 000 00C tonn.

Wiedeń. 13. 7. PAT Dzienniki wiedeńskie dono­
szą i  InsibuToka: We wczorajszym pociągu pospie­
sznym w nienżywanem łóżku wagonu sypialnego 
znaleziono schowanych tam 150.000 szylingów. Pie­
niądze były własnością konduktora wagonów sy ­
pialnych, który przyzna! sle że chciał te sumą prze­
wieźć do Szwajcarii. Pieniądze zostały skonpsko- 
wune. Konduktora aresztowano.

P ary ż  13. 7. PAT. W czoraj rozpoczęło się zdo- 
ly w an ie  najtrudniejszego etapu T our de F rance 
P aul Luchon, wynoszącego 229 kin, p row adzące­
go przez Pii-eneje. Zwyciężył na tym etapie Włocli 
Pesenti, k tóry  przebył go w  czasie 9 godzin 33 se­
kund, w yprzedzając F rancuza Benoit F aure. Mau- 
chair prgy upadku odniósł ranę ręki. Gaciom zła­
m ał koło. W Dorównaniu jednak z rokiem  poprze­
dnim przebieg jazdy uw ażać należy z d  bardzo po­
myślny. W klasyfikacji ogólnej „żółty tryko t"  znaj 
duje się wciąż w posiadaniu Francuza Je Ducq, 
k tć ry  prow adzi czasem 44 godzin 22 minut 18 se­
kund przed StoepHem 'Niemcy) 44.22.33, 3) Aerls 
(Belgja) 44.26.55, 4) Pesenti (Włochy) 44.27.14.
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Z RABANÓW
Helena TRIEBFEDCPDWA

zmarła w Krakowie przeiyv” z; lat 52
Pogrzeb odbędzie się we czwartek, dnia 
14 lipca o godz. 4-tej popoł. z domu przed- 
pogrzebowego na cmentarzu żydowskim 
w Krakowie, o czem zawiadamiają pogrążeni 
w nieutulonym żalu

Rodzice, mąż, dzieci 
i rodzeństwo

K R O N IK A  R ZE S ZO W S K A
(Telefonem od naszego korespondenta)

UROCZYSTE NADANIE HONOROWEGtf OBYWA­
TELSTWA MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU
Zgodnie z zapowiedzią odbyło się we wtorek, 

12 boi. uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej celem 
zatwierdzenia uchw ały Magistratu co do nadania o- 
byw ateistwa honorowego M arszałkowi Piłsudskiemu. 
W pięknie ozdobionej sali posiedzeń R. M. zebrali 
się radni miejscy prawie w komplecie, poczem bur­
mistrz Dr. Kr ognisk i otworzył posiedzenie i wygło­
sił okolicznościowe przemóiwenie, w którem scha­
rakteryzow ał osobę pierwszego marszałka Polski. 
Zgodnie z wnioskiem burmistriza nadano Marszalko­
wi Piłsudskiemu obywatelstwo honorowe przez ałda 
macie, a zarazem Rada Miejska przekazała Magi­
stratowi do załatwienia spraw ę osobistego w ręcze­
nia dyplomu honorowego obywatelstwa, jakoteż 
sprawę zaproszenia Marszalka Piłsudskiego do Rze­
szowa na uroczystość odsłonięcia pomnika śp puł­
kownika Lisa-Kuli. Przed zamknięciem posiedzenia 
uprosił bummistaz obecnego na posiedzeniu zastępcę 
starosty p. Gadomskiego o zawiadomienie miarodaj­
nych czynników o dzisiejszej uchwale Rady Mie]- 
skie-j. Radni socjalistyczni i jeden radny endecki 
(więcej endeków niema w  R. M.) nie uczestniczyli 
w posiedzeniu.

TRAGICZNY WYPADEK ZDARZYŁ SIĘ ONE- 
GUAJ PRZY KĄPIELI w T rzebow i& K u koło Rzeszo­
wa. Uozeń VIII. kl. tutejszego gimnazjum Kogutek, 
podczas kąipania w Wisłoku wskakiwał naprzemiau 
z brzegu do rzeki. Ostatni skok zakończył się jednak 
trag iczn ie , a lb o w ie m  wskoczył do rzeki taK mieszczę 
ś liw ie , i,ż uoerył głową o ostry kamień dna męki i 
w  okam gnieniu  zakończył życie.

ZE SPORTU: RESOVIA (Rzeszów) — LEGJA
(Lwów) 6:1 (2:1). Zawody w piłkę nożną o mistrzo­
stw o klasy A. lwowskiego okręgu zakończyły się 
zwycięstwem Resovi.i w stosunku 6:1 (2:1). Owe 
niespodziewane zwycięstwo Resoyii może zadecy­
dować o spadk.u Hasmonei ze Lwowa do klasy B. 
Sędziował dobrze Dr. Friedfeld z Głogowa ad Rze­
szów.

Resovia III. — h a  ,ocl (Jąrosiaw) 8:2 (4:1). o mi­
s trz o stw o  kilasy C. piłki nożnej.

K.S. P  p.p. (Rzeszów) — K.S. 22 p.a.1, (Rzeszów. 
8:1 (5:0) zawody towarzyskie w piłkę nożną

Wyrok śmierci w Kaliszu
Sąd doraźny w Kaliszu rozpatryw ał spraw ę 

przeciwko braciom Pachołkom  i Maćkowiakowi, 
oskarżonym  o dokonanie szeregu krwaw ych napa­
dów rabunkow ych w ciągu kw ietnia, m aja i czerw 
ca.

Józef Pachołek, k tó ry  był członkiem bandy Al. 
Capone. skazany został na karę śmierci, a Kazi­
mierz Pachołek i Franciszek Maćkowiak na bez­
term inowe ciężkie więzienie z pozbawieniem praw.

Przed ogłoszeniem w yroku rozegrały się w są ­
dzie dram atyczne sceny. Józef Pachołek oświad­
czył w ..ostatnim  słowie:"

„Znajdowałem  się w okropnej nędzy, nie rttaH- 
łem pieniędzy, w szystko mi się rozeszło. Za re sn  
tę  pieniędzy założyłem sklepik. W krótce zban­
krutow ałem , ponieważ sprzedawałem dużo tow a­
rów  na kredyt. Panie sędzio- Proszę dla mnłe o 
litość! Mam lat 40 mam żonę i dwoie dzieci. Żona 
przed tygodniem  urodziła dziecko, ja  syna swesro 
jeszcze nie widziałem. Panie sędzio! błagam  o li­
tość!"

Potem  w staje Kazimierz Pachołek, k tó ry  nie 
może mówić, ponieważ jest okropnie zdenerw ow a­
ny i łzy cisną mu się do oczu. Mówi: ..Panie sę­
dzio! Chcę żyć. jestem  młody, proszę o lito lć!"

W yrok na Józefie Pachołku ma być w ykonany 
w ciągu 24 erodzln. Obrońco Rka*a..ego odwołał 
sie do iaski P rezydenta K. P.

Rafał Pfeffer

Dwa katastrofalne pożary

U
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RABKft Zdrojow isko  
dia D Z I E C I

__________ i d o ro s ły ch
L e c z y :  Choroby przemianj iraterji. krzywicę, 
skaię iimfatyczną, zołzy, niedokrewccść, początki 
zwapnienia żył, artretyzm. 1454kr
Ceny buidzo umiarkowane. V ze] ki oh intonnacyj 
udziela i i € H I S J A  Z D R d J O W A  U  R A B C E .

NAJLEPSZA
N i O D O W A  MUCHOŁAPKA

Zamówienia na

konfitury, koittupty 
m arm eladg i soki owocowe

przyjmuje codziennie szkoła 
zaw odow a dla dziewcząt żyd- 
. Ognisko Pracy" Oddział go­
spodarczy, ul- Stolarska 15. I. 
id&ro. w  godz. m iędzy 10—12.

WoMcn Sie
*i*otz lhrer B erufsarbeit d ie V erbindungm it 
den groosen g e istigen  StrSm ungen unserer  

Z eit n icht verlieren

Wollen Sie
tib„r dito e in oeitige S tellungnohm e lhrer  
Z e itu r g  hinrut. YÓllig parte ilo te  sachlicLe 

Inlurm ationem

Wollen Ske
fOr w en ig  G eld in  kurzw eiliger  Form einen  
U berblick tlber das literariscbe und geistige  

] aben der G egenw art

D rnn lescn Sie

Die
Litcrarische

Wolt
D i e  L l t e - a r i s c h e  W e l t  b r i n g t  
Artlkel fi»et aktuelle Zeitlragen / Refarate llLei 
Theater, Film und Kunst J hove))en. Skizzen. 
Erz&hlungen / f  iae Buchchronik und aine Biblio 
graphie der Woche / Zahlreichr Bilder, Glossen, 

Anekdoten u. a.

Fnitii Sit osik tnie Itr fieliluttinit m
S ie  e r h a l U n  4  W ocIi i r  k e i U n l o i  

D la  L lt a r a r is c h a  lW alt
gegen lin sen d in g  des Fortos (Internationai-r Ant- 

wortschein, a 1 jcdem Posiamt zu erhaiteD)

B it ta  a u u c b n a i d e n :

G u t s c h e i n
* ■  d la  U U r u lK h a  W alt  V a r la g i£ « a a lt-  

sctia lt iw. b . M., B arim  H a la n ia a ,
Vvestllil.schestr. 38 (3)

Ich b itte  m ir  k o sten lo s 4 W ochen „B ie  L iU rarisc h e  
W elt* zu se n d c c . Forto  aiibei.

Karne:..

Ort:

Strasse:

Bemt:
r j U i  ic h  l l .n e n  n c c h  d e n  d r i l t e n  N n n c m e r n ic h t  m il te i le ,  d , .. ; .  
ięh  a u t  d e n  W c ite rL a a u g  v « iz ic h te ,  b i t i e  ich  o n  n a i t a r a  I J a b e c  
t a n d u n g  b ia  a u ł  W i d e u u t  n i m  F r e ia  v o n  la k  1-20 m i n  lich , 

p lu s  20 P la n n ig  B e s te i lg e ld .

N A J M O ^ S Z Y

ROZKŁAC JAZDY KOLEJOWEJ
ODJAZD Z KRAKOWA DO:

Katowice: 4‘30, 6*15, G'55, l t ‘05, 12*50. M‘00, 16‘30, 
>8*10. 21‘20, 23‘00.

W arszaw a: 2*20, 6‘15, 10‘30. 14‘50, 17‘52. 20‘30.
23‘00. 23‘30.

Lwów: TOG. 7*50 8*45. 12*10. 12T5 — 19*03, 23*45 
Tarnów: 14‘20, 16‘30, 19‘35, 20‘45.
Nowy Sącz: 8 15. 12*15. 15*25. 18*20, 23*45. 
Zebrzydowice: 2*12, 4*30. 7*15 , 9*15, 11*35. 14‘00, 

16*30, 21*10.
Kocmyrzów: 7*30, 10*25. 13*55, 16*45, 20*00. 
Bielsko: 2*12. 4*30, 7*15. 11*35, 14*00. 17*20, 21 i O. 
Wieliczka: 6*32, 8*28, 10*20, 11*49, 12*55, 13*40,

15*05, 16*40, 18*10, 19*30. 19*50, 22*00, 23*25. 
Karwarja: 7*15, 14*40, 17*55, 20*15.
Nowy Targ: 10*05, 23*55.
Chabówka: 3*35, 8*55, 9*40. 10*05, 15*10, 1545.

19*15. 23*55.
Krynica: 3*20, 8*45, 12*10, 12*15. 15*25. 23*45. 
W adowice: 7*15, 14*15, 20*00.
Zakot ane: 3*35, 8*55. 10*05. 15*45. 19*15, 23*55. 
Poznań: 4*30, 6*15. 11*15. 21*20, 23*00.
Niepołomice: 4*30, 14*10.
Oświęcim: 21'20 przez Skawinę, 5*20, 13*25.

PRZYJAZD DO KRAKOWA Z
Katowice: 0*48, 7*25, 8*16, 9*59, U ‘58, 15*05. 16*55, 

38*48, 20*10. 23*05.
W aiszawa: 3*08. 6*07, 8*04, 13*04, 18*20, 23*15. 
Lwów: 2*02, 5*55, 8*50, 13*30. 16 40, 17*43, 22*35, 
Tarnów: 6*55, 7*50, 18*43, 2C*20 
Nowy Sącz: 1*45, 10*40, 13*30, 16*40, 22*38. 
Zebrzydowice: 0*48. 8*26, 10*43, 12*42. 15*05. 18*40. 

18*58, 23*05.
Kocmyrzów: 7*10, 9*10. 12*03, 16*20, 18*30, 22*20. 
Bielsko: 0*48, 8*26, 10*43 12*40, 15*05, 13*40, 23*05. 
Wieliczka: 0*17, V*30. 7*55, 9*20, 11*15, 12*40, 12*50, 

15*55. 16*50, 18*30. 19*05, 20*25, 22*55 
Kalwaria: 6*40, 9*05, 14*20. 21*35.
Nowy Targ: 13*23, 22*10.
Chabówka: 1*35, 5 37, 10*15. 12*46, 13*23, 18*20.

19*30. 22*10.
Krynica: 1*45, 6*30, 13*30, 16*40, 22*35.
Wadowice: 9*05, 14*20, 19*30.
Zakopane: 1*35 5*35. 10*15. 13*23. 19*15. 22*10. 
Poznań: 0*48, 8*16, 11*58, 20*10, 23*05. 
Ntepałcmlce. 7*20, 16*10.
Oświęcim: 7*25 przez Skawinę, 7*40. 20*05.

Tłusty druk odracza p o d ag ' pośpieszne 1 motorowe.

SPRZEDAŻ

DYWANY ręcszme, ktlimy 
DYWAN" Kraków Pod­

górze, ul. Kingi 9. Tele­
fon 116-09. 121n

KUPCY!!! Najtańsze źro- 
dto miodowych muchoła­
pek pierwszorzędne; ja­
kości: W ytwórnia mucho 
łapek „Herkules", T ar­
nów. 9fcr

RÓŻNE

WYDAJE SIĘ smaczne 
obiady domowe po zni­
żonej cenie: ul- Dietlów- 
ska 111, I. Piętro, drzwi 7, 

1670kr

POSAD POSZUKUJĄ

UCZEŃ Państw . Semin. 
Naiucz. Rei. Mojź. (W ar­
szaw a) przygotowuje do 
tegoż Semin. w  Krakow;e 
przyjmuje lekcje w  zakre 
sie szkoły powszechnej 1 
języka hebrajskiego — 
Zgłoszenia do Adm. .,N. 
Dziennika" pod „Pomoc"

BUCHALTER- bilanslsta, 
korespondent niemiecki, 
zakłada i prowadzi księ­
gi. Zaiatwóa koresponden 
cje, ewentualnie na go- ; 
dżiny. W arunki bardlzo : 
przystępie. Zgłoszenia j 
pod „Sumienna praca" 
do Adm. „N. Dziennika.

LOKALE

POKOJ dla 2 panów łub 
pań. z utrzymaniem lub 
bez — DietlowSka 111 
drzwi 7, do wynajęcia.

JAKO podkład dam na
własność na dwa lata. za 
pożyczkę 3.000 doiarów 
(procent według umowy) 
willę murowaną, piętro­
wa. ogród, 8 pekoi, 2 ku 
chnle, przynależności. — 
■Wodociąg, gaz, telefon; 
w  siuteryinadh miesizkanic 
dozorcy 2 pokoje, kuch­
nia, pralnia. Zgłoszenia 
pod „Stuprocentowa gwa 
rancja** do Adm. ,,Noiv. 
Dziemr ika“. 32g

SKF.EP na mleczarnię — 
owocarnię — spożywczy 
— pierwszorzędny punkt 
nai yciimiast do wynaję­
cia. Wiadomość: Kraków 
—Dębniki, Zamkowa 4.

82kr

W O LNE POSADY

SZWACZKA, możliwie 
znająca się na szyciu gor 
setów  i napierśiMKÓw, po 
trzehna zaraz. Zgłosze­
nia osobiste — w  firmie 
Henman Piesen, Grodz­
ka 4. 83kr

ZDROJOWISKA

DR. JÓZEF SCHRE1BEP 
SZCZAWNICA OTdynuje 
)ak zwykle. W łasny ga­
binet elektroterapji. W ła­
sne nowoczesne inhalato­
rium. Loczenie astmy 
katairu dróg oddecho­
wych. 2g

ZAWOJA. Pensjonat 
.ŚW IT" nowowybudowa 
ny. nowocześnie urządza 
ny, piękne położenie. Ku­
chnia rytualna. Ceny ni­
skie 19xi

ZAWOJA. PENSJONAT 
„RENATA" poleca poko 
je z  utrzymaniem po zna 
cznie zniżone] cenie,

8-*ki

Najrcwszj* p£ąt^ zeszyt

M I E S I Ę C Z N I K A  
Ż Y D O W S K I E G O
pod redakcją <łra żTGfTJNTA ELŁENBERGA

zaw iera następującą treść:
A. Tartakower: Organizacja gmin żydowskich.
K. Dresdner: Żydzi w pcezjj polskiej XIX. wierni.
H. Szpidbaum: Struktura rasowa Żydów polskich. 
M. Markyetz: Przestępczość wśród Żydów w Polsce. 
E. Stein: Ówiat zwierzęcy w Biblii i TalimMzie.
L. Oberiaender: Koniplelks żydowski Adama Mickie­

wicza.
T. Nussenblatt: Dwie nowe biografie o Herzlu.

Z. E.: Protokół n<t czasie.
M, Kurzroch: P ooró ie Alberta Lontu es.
Ch. Indelman: „Nad brzegami W isły".
H. Ormian: Nowe publikacje pedagogiczne.

W arunk' prenum eraty: kwart, zł 8, zeseyt pojed. 
zł. 4. Zamówienia do administracji: Warszawa, Ry­
marska 8, telefon 11-57-38. — Przesyłki pteniężne na 
konto P. K. O. 24768, Menor?., Sp. Wyd. Warscawa. 
Redakcja: Łódź, Narutowicza 96.

BIBLIOTEKA 
WSPÓŁCZESNA
Gizell Kanferowej 
ULICA SEBASTJAFJA 23
ró g  D ie tlow skiej

kom unikuje:

CLcesz m ieć najnow sze książki 
p olsk ie, n iem ieck ie, francuskie, 
żyd ow sk ie  i angieisk ie —  
C hcesz dow iedzieć się , co się 
dzieje w  Europie —
C bcesz zapom nieć o kłopotach  
d n ia p o w szed n ieg o itro sceo ju tro

zapisz się  do
„Bibljoteki lh/spółczescej*

jedynie europejskiej i no­
w ocześn ie  prow adzonej w y  
pożyczalni.

I RLNUMERATA: w  Krakowi o. pro w . mieuęczn ZL  6*60. kwartał, ZL 18'0C
w Krakowie *  odnosaea. do don* m * 1 20 m „  13*60
Na prowincji » przesyłka pocztowa m < » 6*611 „ „ 19*80
Zagratdca j przesyłka pocztową m „ 10*00 a  * 30*00

.„NOWY DZIENNIK" wycbodzS codzienni* takie w  ponćfdzćałW I <łn) pośw.a*

OGŁOSZENIA: Podstawa obZczeń .e-.it l  mitonetr w  jednym łamie. — Stron* w 
rekś; le |  nadeetascoi i i  3 lamy po Ił. mUm. *» Strona a  tekaten* ó la* 
mów po 87 uriUm. — Nafnnfojsae ogk*i !eiŁ« urour.e liczymy aa 10 srtw.

CENY w  złotych: L stroea 1*2Ł — Yebrf 1‘—. WadeslaiM i m  — Za tekstem 
6*25. —  Drcho- oc słowa 0*20. Dla poszukujących rwący 0*1C. ^-Oratua* 

cje 12*50. — Za u r t r u lc e h  n k jK a  dolicza się 26%.

W yanw ca; Ze Spółkę W yd. „Nowy Dziennik*'*: Z ygm un t HochwaJcL — R edak tor i« cze ln y : D i W U hetm  B erke lha m m e t 
led ak to r odpow iedzialny: Z ygfryd  Mosea, — N ow a D ru k a n u s  D ziennikow a, K raków , Ur*amtkowej 7, pod zarządem  M akaym iljana  E e k  n a n a


